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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

I N  IEJEDNOKROTNIE już poruszaliśmy na łamach „Przeglądu" 

sprawę systemu składek za ubezpieczenie od wypadków przy pracy i chorób zawodowych, jako jednego z najważniej

szych środków, który może, przy odpowiednim stosowaniu, doprowadzić do istotnego zainteresowania przemysłu bez

pieczeństwem i higieną pracy i do podjęcia planowej akcji zapobiegawczej.

W niedługim czasie dokonana zostanie zmiana taryfy składek za ubezpieczenie w zatrudnieniu, obecne bowiem 

stawki, obowiązujące od 1.1. 1934 r., tracą swą ważność 31.XII. 1937 r., następne zaś taryfy mają się zmieniać co trzy lata.

Sprawa przeprowadzenia zasadniczej rewizji systemu składek staje się szczególnie aktualna i wywoła niewątpliwie 

obszerną dyskusję i szerokie zainteresowanie.

Zmiana systemu w kierunku znacznego uelastycznienia składki, tj. je j zmienności w uzależnieniu od stanu bezpie

czeństwa pracy w poszczególnych przedsiębiorstwach i wysiłków przez nie dokonanych w celu zmniejszenia ilczby wy

padków —  nie jest w naszych warunkach łatwa do zrealizowania.

Aczkolwiek wszyscy niemal zgadzają się na zasadę dość daleko idącej zmienności składki, to jednak zachodzą po

ważne różnice zdań na temat metody stosowania powyższej zasady oraz kryteriów oceny stanu bezpieczeństwa w za

kładach pracy.

Właściwego rozwiązania tego zagadnienia, zgodnie z istotnymi wymogami życia, nie należy, zdaniem naszym, zbyt 

daleko odkładać (najwyżej do następnej rewizji taryfy), gdyż niewątpliwie odbija się to ujemnie na rozwoju walki z wy

padkami przy pracy. Trudności są duże, ale znowu nie tak wielkie, aby nie można ich było w stosunkowo krótkim cza

sie przezwyciężyć.

Ponieważ sprawa zawiera w sobie szereg punktów spornych, należałoby je  na nowo i obiektywnie przedyskutować, 

między innymi również i na łamach „Przeglądu".

Pragnąc zapoczątkować tego rodzaju dyskusję, umieściliśmy w niniejszym numerze artykuł p. Z. Łomnickiego z Za

kładu Ubezpieczeń Społecznych, wykładowcy matematyki ubezpieczeniowej w Szkole Głównej Handlowej; nie wątpi- 

mY> ie  znajdzie on żywy oddźwięk wśród znawców zagadnienia i wywoła wymianę poglądów, co przyczynić się może 

do wyświetlenia wielu punktów niejasnych i budzących różnice zdań, a dzięki temu przyśpieszyć niezbędne decyzje.
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R o la  ta ry fy  sk ła d e k  z a  u b ezp ieczen ie  od w ypadków  
w a k c ji  b ezp ieczeń stw a p ra c y

Z. Łomnicki
Powszechnie uznaną je st rzeczą, że jednym  z najpo

w ażniejszych narzędzi w alki z w ypadkam i przy  pracy 
jest racjonalna budow a ta ry fy  składek za ubezpieczenie 
od w ypadków  przy p racy  i odpowiednie jej stosowanie. 
Dlatego też w ydaje się w skazane k ró tk ie omówienie 
tych zagadnień n a  łam ach „Przeglądu Bezpieczeństwa 
P racy”, zwłaszcza że stoim y obecnie przed rew izją obo
w iązującej do końca b. r. ta ry fy  sk ładek  i postu laty  
akcji bezpieczeństw a pracy  będą m usiały w  now ej ta 
ryfie  znaleźć jeszcze silniejszy wyraz, niż w  ta ry fie  do
tychczasowej.

P rzede w szystkim  należy podkreślić, że już sam a kon
cepcja taryfy , samo zróżnicow anie sk ładki w  zależności 
od ryzyka w ypadków  danego rodzaju przedsiębiorstwa 
pow inno przyczyniać się do rozw oju akcji zapobiegania 
wypadkom . W dobrze zrozum ianym  in teresie w łasnym  
zakłady pracy należące do rodzajów, k tó rym  w  tary fie  
składek ze względu n a  w ielkie ryzyko w ypadku w y
znaczono składkę stosunkow o wysoką, pow inny zagad
n ien iu  bezpieczeństw a pracy  poświęcać odpowiednio 
w iele w ysiłku. Dążąc w spólnie do obniżenia w ypadko
wości, przedsiębiorstw a tego rodzaju  w iele by zyskały 
na obniżce sk ładk i w ypadkow ej w  przyszłej ta ry fie .

T ak  w yglądałoby to teoretycznie. W rzeczywistości 
doświadczenia okazały, że składka różnicow ana tylko 
wg. rodzajów  przedsiębiorstw  nie d a je  oczekiwanych re 
zultatów : w ięzy m iędzy przedsiębiorstw am i tego sam e
go rodzaju  są  zazwyczaj zbyt luźne, żeby wzgląd na 
zbiorowy in teres m ógł grać pow ażniejszą rolę. Pow aż
nie po ję ta  akc ja  bezpieczeństw a pracy  w ym aga u ru 
chom ienia pew nych środków  finansow ych oraz podję
cia odpowiedniego w ysiłku organizacyjnego. Jasne jest, 
że zak ład  pracy , k tó ry  podjął akcję, m ającą na celu 
podniesienie stanu bezpieczeństw a pracy, p ragnie uzy
skać dla siebie nagrodę za poniesione w ysiłki i n ie  dzie
lić korzyści z innym i zak ładam i p racy  tego samego ro 
dzaju, k tó rych  stan  bezpieczeństw a jest w  zaniedbaniu.

Aby uczynić zadość tym  dążeniom, w prow adza się 
składkę jeszcze silniej różnicow aną, a m ianow icie róż
ną w  obrębie zakładów  p racy  tego samego rodzaju  w  za
leżności od stanu  bezpieczeństw a pracy  danego przed
siębiorstwa. Tym  lepsza byłaby taryfa, im  ściślej ze
zw alałaby n a  dostosowanie składki do stanu  bezpieczeń
stw a pracy. W tedy bow iem  przedsiębiorstw a, w ykazu
jące dbałość o bezpieczeństwo pracy, płaciłyby sk ładki 
znacznie niższe, niż przedsiębiorstw a, 'które lekceważą 
sobie spraw ę w alki z w ypadkam i przy  pracy, a stoso
w anie ta ry fy  prow adziłoby do rozw oju akcji przeciw - 
w ypadkow ej poprzez zain teresow anie finansow e przed
siębiorców jej w ynikam i.

W p rak tyce spraw a n ie  p rzedstaw ia się tak  prosto, jak  
w ynikałoby ze sform ułow ania ow ej ta k  zrozum iałej na 
pierw szy rzu t oka zasady. M ianowicie n a  trudności n a 
tra fia  sprecyzowanie, co się rozum ie przez „stan bez
pieczeństwa pracy” danego przedsiębiorstw a i jakich  
użyć k ry teriów  dla ustalenia, że stan  bezpieczeństw a 
jednego zakładu pracy  jest np . o 20% gorszy, niż d ru 
giego.

Od razu  narzuca się myśl, aby p rzy  ocenie tak ie j użyć 
tych sam ych m etod statystycznych, k tóre stosu je się 
przy  konstruow aniu  samej ta ry fy  składek, określając

składki za poszczególne rodzaje przedsiębiorstw . Otóż 
przy  tak im  ujęciu spraw y istn ieje obawa, że zatracona 
zostałaby sam a treść urządzenia ubezpieczeniowego, po
legającego na pewnej wzajem ności w  pokryw aniu  sk u t
ków finansowych, zw iązanych z w ypadkam i losowymi. 
W brew zasadom  ubezpieczenia, k tó re  pow inny niw elo
wać niepożądane sku tk i przypadkowości, zakład pracy, 
k tó ry  w  danym  okresie dotknięty był w ypadkiem  m aso
wym, m ógłby być uznany za w ielokrotnie niebezpiecz
niejszy od drugiego, w  k tó rym  stan  bezpieczeństwa p ra 
cy był obiektyw nie znacznie gorszy i w  którym  zaszedł 
w ypadek analogiczny lub jeszcze groźniejszy, ale p rzy
padkowo bez ofiar w  ludziach (np. w ypadek pęknięcia 
kotła w czasie p rzerw y obiadow ej). Inaczej mówiąc, przy 
„statystycznym ” m ierzeniu  ryzyka poszczególnych za
kładów  pracy, należałoby jakoś ustalić, w  jak im  stop
n iu  dać w yraz odpowiedzialności pracodawcy za w ypad
ki zaszłe w  jego zakładzie pracy, a w  jak im  stopniu 
uwzględnić fak t, że m a się do czynienia z urządzeniem  
ubezpieczeniowym, m ającym  niwelować w ahania losu. 
Jako  próbę w  k ie ru n k u  zwiększenia odpowiedzialności 
za w ypadki, m ożna przytoczyć nawiasowo p ro jek t w pro
wadzenia opłat (składek dodatkow ych) za w ypadki za
szłe w  danym  okresie u  poszczególnych pracodawców, 
p ro jek t z w ielu  względów bardzo tru d n y  do zrealizow ania

Rzecz jasna, że p rzy  „statystycznym ” ujm ow aniu  s ta 
nu  bezpieczeństw a pracy m ożna stosować owe k ry te 
rium  tylko do większych zakładów pracy, stanow iących 
odpowiednio w ielką m asę obserw acyjną. O pierając u sta 
lenie składki d la  przedsiębiorstw  niedostatecznie w iel
kich n a  w ynikach statystyki, m ożna łatw o uzależnić 
składkę od kap ry su  losu, a nie od  stanu  bezpieczeństwa 
pracy w  tym  zakładzie pracy.

Jako  jeszcze jedną przeszkodę w  operow aniu dany
m i statystycznym i przy ocenie stanu  bezpieczeństwa, 
można przytoczyć ogólnie podnoszoną w adę tej metody: 
ścisłe dane, dotyczące kosztowności w ypadków  zaszłych, 
czy też ich ciężkości m ożna uzyskać dopiero po upływie 
pewnego czasu, gdy skutki owych w ypadków  ustab ili
zu ją się lub przynajm niej w yjaśnią; op ieranie zaś oce
ny n a  sam ej częstotliwości w ypadków  może być bardzo 
zawodne.

W ynika z tego, że dostosow anie składki do s tan u  bez
pieczeństw a pracy  danego przedsiębiorstw a m usi być 
oparte na zasadach innych, niż operow anie danym i sta 
tystycznym i, a m ianow icie przede w szystkim  na stoso
w aniu  k ry terió w  o charakterze technicznym. T ak też 
u jęto  to zagadnienie w  ta ry fie  składek, obecnie obowią
zującej; uznano przy tym , że dane statystyczne w  pew 
nych w yjątkow ych w ypadkach też m ogą oddać usługi 
i zezwolić n a  pew ne zorientow anie się w  stan ie  bezpie
czeństw a niektórych poważniejszych zakładów  pracy.

Nowa trudność, ja k a  pow staje, polega n a  tym , że kry
te ria  techniczne, naw et najbardzie j precyzyjnie ok re
ślone, m a ją  charak te r k ry teriów  jakościowych, podczas 
gdy przy  usta lan iu  wysokości sk ładek powinno się p rze
prow adzać ocenę ilościową. I tak  np. wiadomo, że złe 
ośw ietlanie i p rzew ietrzanie pomieszczeń fabrycznych 
św iadczy o pogorszonym  stanie bezpieczeństwa. N ato
m iast zw iązana z tym  podw yżka składki danem u przed
siębiorstw u jest zagadnieniem  uzależnionym  w  pew 



nym  stopniu  od subiektyw nych zapatryw ań osób, 
w  których rę k u  spoczywa ustalenie składki za ubezpie
czenie od wypadków. Jako  objaw  tego subiektyw izm u, 
m ożna przytoczyć, że w  ustaw ie o ubezpieczeniu społecz
nym  nakreślono granice 25% w górę i w  dół od składki 
przeciętnej, jako granice, w  których  pow inny się w a
hać składki przedsiębiorstw  o stosunkowo gorszym, czy 
lepszym  stan ie  bezpieczeństw a pracy. N atom iast ze stro 
ny przem ysłu i k ręgu  osób prow adzących akcję bezpie
czeństwa pracy  słyszy się najczęściej zdanie, że granice 
te pow inny być szersze, że te  jakościowe k ry te ria  po
w inny prowadzić do poważniejszych ilościowych różnic 
w  składce. Pew ne potw ierdzenie tego ostatniego poglą
du  d a ją  w yniki badań  statystycznych; m ianow icie n ie
k tó re  w iększe zakłady pracy pew nych rodzajów  przed
siębiorstw  w ykazują wypadkowość różniącą się tak  
znacznie, że ścisłe dostosowanie składki do stanu  bez
pieczeństw a w ym agałoby rozszerzenia tych granic.

Powyżej starano  się nakreślić rolę, ja k ą  odgrywa 
w  akcji bezpieczeństw a pracy  ta ry fa  składek za ubez- 
pieozenie od w ypadków  przy  pracy, przy czym osobno 
omówiono w pływ  różnicow ania składki dla poszczegól
nych rodzajów  przedsiębiorstw , a osobno spraw ę dosto
sow yw ania składki do ryzyka wypadkowego poszczegól
nych zakładów  pracy. Obraz byłby niekom pletny, gdy
by n ie  nakreślić granic, poza k tórym i w pływ  tary fy  
składek n a  rozwój akcji bezpieczeństw a pracy  uw aża 
się już za znikom y. Podnoszono m ianow icie w ielokrot
nie, że odpow iednia budow a ta ry fy  składek i odpowied
nie je j stosowanie może w ydatnie w płynąć na popraw ę 
stanu bezpieczeństw a pracy  — w  odniesieniu jedynie do 
w iększych zakładów  pracy, w  m ałych zaś zakładach 
drobne globalne sum y składek za ubezpieczenie w ypad
kow e nie stanow ią tego rodzaju  kw ot, o k tó rych  zm niej
szenie opłacałoby się czynić pow ażniejsze sta ran ia  lub 
k tórych  podw yżka m ogłaby stanow ić argum ent rozpo
częcia akcji bezpieczeństwa. Poza tym  w  m ałych zak ła
dach pracy  w ypadki zachodzą naw et przy dużej często
tliwości w ypadków  w  danej branży dosyć rzadko (w o
bec m ałej m asy osób narażonych na ryzyko) i n ieraz — 
sam  pracodaw ca i jego personel w ierzą, że w ypadki 
w  ich zakładzie p racy nie grożą, a  gdy w ypadek w  m a
łym  przedsiębiorstw ie już zajdzie, to na akcję zapobie
gawczą jest za późno. To też w  konsekw encji s tw ie r
dza się zazwyczaj, że w  m ałych  zakładach pracy  można 
w pływ ać na popraw ę stan u  bezpieczeństw a p racy  r a 
czej przym usem  i przy pomocy ostrych przepisów  i kar. 
W ydaje się jednak, że nie jest to jedyna droga: przy 
rozbudow ie więzów, łączących poszczególne przedsiębior
stwa, naw et zupełnie m ałe, w  związki branżowe, czy te 
ry to ria lne  i przy uśw iadom ieniu ich o korzyściach zbio
rowych, jak ie  m ogą osiągnąć przez prow adzenie akcji 
bezpieczeństw a pracy, m ożnaby i w śród m ałych przed
siębiorstw , przy  pomocy odpowiednio stosowanej ta ry fy  
składek, rozw inąć działalność przeciw w ypadkow ą.

Poruszone powyżej zagadnienie stanow i jeden z 
przedm iotów  obrad podsekcji finansow o - taryfow ej 
Kom isji Bezpieczeństwa P racy  przy M inisterstw ie O pie
k i Społecznej. W yniki obrad tej podsekcji w yśw ietlą 
zapew ne n ie jeden w ażny szczegół tego zagadnienia, 
a  postu laty  K om isji w  te j spraw ie zostaną zapew ne 
uw zględnione przez M inisterstw o Opieki Społecznej 
1 Zakład Ubezpieczeń Społecznych przy konstrukcji no
wej ta ry fy  składek. To też do zagadnień tych pow róci
m y jeszcze przy  okazji om ówienia m etody i w yników  
Prac, zw iązanych ze sporządzeniem  now ej taryfy .

Isto ta  zagad n ien ia  
bezpieczeństw a  
i higieny pracy*

W. Adamiecki
Term in „bezpieczeństwo p racy” w yw ołuje zazwyczaj 

w yobrażenie zabezpieczonych m aszyn i pędni, ludzi 
ubranych  w  m aski i okulary  ochronne, fartuchy, he ł
m y itp., słowem ogranicza się do pojęcia techniki u n i
kan ia  w ypadków  przy pracy, uw ydatn ia środki n a jb a r
dziej uchw ytne, jak ie należy stosować w  celu zw alczania 
wypadków .

Z takiego w yobrażenia w ynika w  konsekw encji po
jęcie, że organizacja tzw. służby bezpieczeństwa i higie
ny pracy polega głównie na wyżej wyszczególnionych 
technicznych zabiegach. Pojęcie tak ie  jest, m oim  zda
niem , błędne, albo lepiej — zbyt wąskie.

S tatystyka w szystkich k ra jó w  w ykazuje, że w ypadki 
z pow odu m aszyn stanow ią stosunkowo nieznaczny od
setek ogółu wypadków . T rudno jest ściśle ustalić tę  cy
frę, w aha się ona bow iem  bardzo, zależnie od rodzajów  
przem ysłu oraz od przyjętej m etody podziału w ypadków  
na grupy.

W edług np. ostatniej .statystyki polskiej, zestawionej 
za la ta  1934 i 1935 (Przegląd Bezpieczeństwa P racy  Nr.
11— 1937 r .) , w  ogólnej liczbie w ypadków  przeciętny 
udział tzw. m aszynowych w ynosił 16,2%, w ahając się 
od 1,5% (budow nictw o) do 42,7%. (przem ysł w łókien
niczy) .

Ja k  widzimy, osłony przy m aszynach, pędniach i sil
n ikach  m ogą symbolizować zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy  w  nieznacznym  tylko odsetku.

Może zatem  lepszym  sym bolem  będzie zabezpieczona 
d rabina, przejście wolne od przeszkód, to r równo u ło
żony, czy narzędzia u trzym ane bez zarzutu? W szak 
w ypadki zdarzające się z pow odu upadku  przedm iotów  
lub  osób, zaw alenia rusztow ań itp., stanow ią 70 — 80% 
w szystkich w ypadków . Nie. Dlaczego?

Uczynim y w  tym  m iejscu pew ną dygresję. Czy fak t 
zaopatrzenia się w  najlepszy rynsztunek narc iarsk i do
wodzi, że jest się dobrym  narciarzem ? Nie. Dobry n a r 
ciarz — to ten, co posiada odpowiednie cechy fizyczne 
i psychiczne oraz w łaściw ą szkołę. Aby dobrze jeździć, 
m usi mieć również dobre buty, dobre n arty  i odpowied
n ie ubranie.

W eźmy drugi przykład. Czy za sym bol bezpieczeństwa 
ruchu  na drogach publicznych można uznać różne znaki 
ostrzegaw cze w  rodzaju  „jazda 15 km  na godzinę”, 
„ostrożnie, zak rę t”, „strzeż się pociągu”? Nie. A le za sym 
bol tak i m ożnaby uznać celowo zorganizow aną zabawę 
m ałych dzieci, podczas k tórej regu lu ją  rucli dziecin
nych pojazdów, pouczają n iesfornych m ałych szoferów. 
W państw ie, w  k tó rym  prow adzi się tego rodzaju akcję 
wychowawczą od podstaw , anarch ii na drogach publicz
nych nie będzie.

Do tego, aby w e w łaściw y sposób rozwiązać spraw ę 
bezpieczeństw a i higieny pracy n a  teren ie w arsztatu  
nie wystarcza tylko techniczne ujęcie zagadnienia; nie

* R efera t wygłoszony na kursie zorganizow anym  przez C en
tra ln y  Związek średniego i Drobnego Przem ysłu  dla kierow ników  
służby bezpieczeństw a pracy.



w ystarcza pozakładanie osłon wszelkiego rodzaju  i w ła
ściwych urządzeń zabezpieczających. Zabiegi te, oczy
wiście, są niezbędne, ale pow inny być realizow ane na 
tle  racjonaln ie u ję tej gospodarki elementem ludzkim  
w  procesie produkcyjnym, wówczas bowiem  dopiero — 
sta ją  się jednym  z żywych środków  w alki z w ypadkam i 
przy pracy.

Jakże należy rozum ieć określenie: racjonalna gospo
darka elementem ludzkim? D oktryny X IX  w., pod k tó 
rych w pływ am i, aczkolwiek już znacznie osłabionymi, 
żyjem y dotychczas, w ytw orzyły pojęcie „homo oecono- 
m icus”, przeciętnego, sprowadzonego nie jako  do w spól
nego m ianow nika — człow ieka -  abstrakcji, k tó ry  k ie
ru je  się w  życiu ekonom icznymi zasadam i gospodaro
w ania; pojęcie to, niezm iernie pomocne do dok trynal
nego w yjaśnienia przebiegu zjaw isk ekonomicznych, 
przeniesione n a  g ru n t procesu produkcyjnego ustaliło  
się: jako pojęcie „siły roboczej” w  zastosow aniu do ele
m entu  ludzkiego w  pracy. „Siły roboczej”, podlegającej 
p raw om  popytu  i podaży, jak  każdy inny tow ar.

Uproszczone tłom aczenie zjaw isk ekonomicznych, 
a w  konsekw encji i socjalnych przy  pomocy pojęcia „ho
mo oeconomicus” i „siła robocza”, nie mogło sprzyjać 
racjonalnem u gospodarow aniu elem entem  ludzkim  
w  procesie produkcyjnym . Skoro uznano powszechnie 
za praw o niewzruszone, n iem al rów norzędnie trak tow a
n e  ja k  p raw a przyrody, że „siła robocza” jest tak im  sa 
m ym  tow arem , ja k  każdy inny, to znaczy, że cena jego 
dąży do u trzym ania się na poziomie najn iższych kosztów 
produkcji — to rzeczą jest jasną, iż jakiekolw iek dobro
w olne w ydatki, m ające na celu  podniesienie stanu  zdro
wotnego fabryk, zapobieganie wypadkom , polepszenie 
w arunków  m ieszkaniow ych robotników , m usiało być 
trak tow ane za nonsens ekonomiczny.

Rychło jednak  m iało się okazać, że „nonsens ekono
m iczny” nie koniecznie być m usi nonsensem  z p unk tu  
w idzenia ogólnych in teresów  k ra ju . Oto np. w  Prusach, 
opierających sw ą potęgę na sile m ilita rne j, okazało się, 
że „siła robocza” w  pojęciu przem ysłow ym  n ie nadaje 
się zupełnie do służby w ojskow ej. P raw o, utrzym ujące 
cenę siły roboczej na najniższym  poziomie kosztów p ro 
dukcji, w ytw orzyło tandetę  ludzką, z niedorozw ojem  
płuc, źle funkcjonującym i sercam i, z zanikiem  mięśni. 
Uderzono n a  alarm , dano pierw sze sygnały  do w prow a
dzenia przym usu ochrony zdrow ia pracow ników , ochro
ny  zdrow ia dzieci i m łodocianych oraz kobiet.

W Anglii jeszcze wcześniej zauważono opłakane sku t
k i tandetnej produkcji ludzi, copraw da n ie pod w pły
w em  alarm ów  sfer wojskowych, ale tych, którzy  rozu
mieli, że by t społeczny i gospodarczy potęgi b ry ty jsk ie j 
może być zagrożony, jeśli rzesza robotnicza, stanow iąca 
tak  znaczny odsetek ogółu ludności zostanie zniszczona 
fizycznie i m oralnie.

U tworzono wówczas inspekcję pracy i od tego czasu 
rozw ijać się zaczęło w  szybkim  tem pie tzw. ustaw odaw 
stwo społeczne. W m iarę rozw oju ośw iaty powszechnej 
i zw iązanej z tym  dem okratyzacji społeczeństwa oraz 
stopniowego podnoszenia się poziomu kulturalnego  sze
rokich  m as —  coraz w iększym  nonsensem  staw ało się 
daw niejsze pojęcie siły  roboczej jako bezosobowego to 
w aru. Coraz bardziej u trw ala  się przekonanie, że przy 
w arsztatach  p racy  sto ją ludzie, będący nie tylko cząstką 
danego procesu produkcyjnego, ale również obyw atela
mi k ra ju , odpow iedzialnym i za jego losy przez praw o 
powszechnego głosowania, ludzi, od k tó rych  stopnia p a

triotyzm u, ku ltu ry , zdrowia, charak te ru  — zależy w  du 
żej m ierze prężność, siła i zdolność rozwojowa k ra ju .

Ew olucja pojęć, w ynikła z rozw oju ekonomicznego 
i kultu ra lnego  społeczeństw, nie mogła nie w ysunąć 
zagadnienia gospodarki elem entem  ludzkim  w  procesie 
produkcyjnym  na pierw szy p lan  zagadnień socjalnych. 
T ak  jest w  k rajach  zachodnio-europejskich, a przede 
w szystkim  w  k ra jach  Skandynaw skich, Anglii, F rancji, 
Belgii, Szw ajcarii, Niemczech i St. Z jedn. A m eryki P ó ł
nocnej, ta k  jest rów nież i u  nas, aczkolwiek jesteśm y 
jeszcze mocno zapóźnieni pod tym  względem.

To, co w  epoce tłom aczenia zjaw isk gospodarczych 
i społecznych przy pomocy pojęcia „homo oeconomicus” 
zdawało się nonsensem, obecnie sta je  się oczywistą ko
niecznością i, co w ażniejsze — uzasadnioną względam i 
gospodarczymi.

Robotnik dobrze wynagrodzony, pracu jący  w  w aru n 
kach higienicznych, zdrow y i ku ltu ra lny , zam ieszkujący 
czyste, jasne i nie przepełnione m ieszkanie, okazuje się 
bardziej w ydajnym , starannym , przyczynia się do m nie j
szych s tra t czasu, m ateriałów  surowych, a więc k ap i
ta łu  zaangażowanego w  proces wytwórczy, niż robotnik 
źle w ynagradzany, niezadowolony, chory, m ieszkający 
w  cuchnącej norze.

R acjonalna gospodarka elem entem  ludzkim  w  pracy 
okazuje się nieodzow na nie ty lko z p unk tu  w idzenia 
ogólnych interesów  danego k raju , ale również z punk tu  
widzenia interesów  bezpośrednich przem ysłu.

P rak tyczni i k ieru jący  się zdrow ym  rozsądkiem  am e
rykanie zrozum ieli może najlepiej tę  praw dę. Pod tym  
też hasłem  rozw ija się tam  już od dw udziestu  k ilku  la t 
potężny ruch, nazw any „Safety F irs t” .

W ydaje m i się, że obecnie już będę dostatecznie zro
zum iany, jeśli uzupełnię poprzednie tw ierdzenie, że „za
gadnienie bezpieczeństw a i higieny polega nie ty lko na 
technicznych zabiegach m ających na celu zabezpieczenie 
przed w ypadkam i i chorobam i zaw odowym i”, następu
jącą tezą: „bezpieczeństwo pracy należy stosować nie 
do siły roboczej, ale do ludzi”.

W ydaje m i się, że w  obecnych czasach, kiedy jedno
stronność tłom aozenia rozw oju stosunków  ludzkich przy 
pomocy kry teriów  w yłącznie ekonom icznych w ystępuje 
coraz w yraźniej jako absurd, a dok tryny  na niej oparte 
odchodzą do archiw um  m yśli ludzkiej — oblicze w ar
sz ta tu  przem ysłowego ukazuje się w  now ym  świetle: 
nie tylko jako ap a ra tu  służącego do w ytw arzania tow a
rów  w  sposób najbardziej rac jonalny i ekonomiczny, ale 
również jako w arsztatu  ludzkich myśli, dążeń, charak 
terów , jako  terenu, na k tó rym  krystalizu je się form a 
współżycia różnych w arstw  ludności, jako ośrodek, 
w  k tó rym  w ykuw a się oblicze gospodarcze, społeczne 
i k u ltu ra ln e  całego k ra ju .

W zw iązku z tym  odsłania się isto tna ro la k ierow ni
ctw a zakładów  wytwórczych. Odpowiedzialność się roz
szerza. Nie ogranicza się ty lko do w yprodukow ania 
w  najlepszy  i najtańszy  sposób tow aru, lecz obejm uje 
również zagadnienie stw arzania dookoła procesu p ro 
dukcyjnego atm osfery sprzyjającej w yzw alaniu tw ó r
czych sił jednostki, podnoszącej je j poziom k u ltu ry  
i poczucie godności osobistej i obyw atelskiej, n ie n i
szczącej je j zdrow ia fizycznego i m oralnego.

W tak ich  w arunkach  może być w łaściw ie i w  pełni 
rozw iązana sp raw a bezpieczeństwa i higieny pracy.

Doszliśmy zatem  do kapitalnego zagadnienia: zadania 
kierow nictw a w  stosunku do elem entu ludzkiego w  or
ganizacji procesu wytwórczego.



Aby um iejętnie kierow ać techniczną stroną produkcji, 
trzeba się dobrze znać na m ateriale, z którego tow ar 
m a być zrobiony i na m aszynach przerabiających ten  
m ateriał, w przeciw nym  bow iem  razie okaże się z całą 
pewnością partactw o i nastąp i upadek przedsiębiorstw a. 
Podobnie rzecz się m a z um iejętnością kierow ania ze
społem ludzi, k tó ra  w ym aga znajomości człowieka i po
siadania odpowiednich kw alifikacyj — partactw o  bo
wiem, k tóre z tego w yniknie, będzie często o w iele groź
niejsze od partactw a technicznego.

S praw y te  są tak  znane, że aż graniczą z frazeologią. 
Tw ierdzę wszakże z całym  przekonaniem , że znane są 
raczej w  teorii, jako ideały, które w bija  się dzieciom 
w  głowę za pośrednictw em  bajek, w  prak tyce jednak  
aż nazbyt często okazuje się, że te  p roste zasady mogą 
stosować „nadludzie” i geniusze, ale nie zw ykli śm ier
telnicy.

Nie m a chyba rozsądnego człowieka, k tó ry  by zaprze
czył, że najw iększą siłą  w  rękach kierow nika (poza kw a
lifikacjam i tego rzędu, ja k  inteligencja, energia, by 
strość um ysłu) jest jego w artość m oralna. Jeżeli w artość 
ta  jest niska, to  niezależnie od tego, czy zespół k ierow any 
składa się z m urzynów, czy też w ykształconych euro
pejczyków — zostanie po pew nym  czasie zdem oralizowa
ny (czas może być bardzo różny — od k ilku  dni do k il
kudziesięciu la t) . Jeżeli natom iast w artość m oralna jest 
wysoka, powiedzm y ściślej — na niezbędnym  poziomie, 
aby się z góry zabezpieczyć przed tw ierdzeniem , że w y
soka m oralność w łaściw a jest tylko „nadludziom ”, z ja 
w iającym  się raz na sto lat, to wówczas zespół k ierow a
ny (znow u od barbarzyńców  do najbardziej k u ltu ra l
nych) stanow i społeczność zdrową, zdolną do twórczego 
w ysiłku, sharm onizow aną.

Jak ie  są zasady owego niezbędnego poziomu m oralne
go kierow nictw a? Są one tak  proste, że łatw o uchodzą 
uwagi.

Aby m ieć praw o od zespołu kierow anego wymagać: 
poczucia odpowiedzialności, w ydajności, poczucia obo
w iązku (tj. trzech zasadniczych w arunków , jak ie  nale- 
że spełniać w  dobrze zorganizow anym  zespole), k ierow 
nik  od siebie m usi wym agać co najm nie j ty le samo, 
w  przeciw nym  bow iem  razie dyscyplinę, tę  podstaw ę 
każdej organizacji, m usi utrzym yw ać batem  —  w  do
słownym  znaczeniu, a więc strachem  — a dyscyplina 
oparta  na strachu  prow adzi do upadku.

Spróbujm y tw ierdzenie to zilustrow ać przykładam i 
z zakresu bezpieczeństwa pracy.

O dnawia się w  W arszawie m ost ks. J. Poniatow skie
go. Robotnicy m alu ją  konstrukcję żelazną, stojąc n a  za
wieszonym rusztow aniu, dosłownie n a  dw óch obok sie
bie um ieszczonych deskach bez żadnych zabezpieczeń. 
P rzybyw a kon tro la  robót. M a spraw dzić jakość m alo
w ania. Na rusztow anie trzeba zejść po strom ej d rab i
nie. N ikt z k ierow ników  nie odważa się na ten  wyczyn 
sportowy. P osyłają m ajstra . Czy kierow nicy w  tym  w y
p adku  w ym agali od siebie ty le  samo co od w ykonaw 
ców?

Inny  przykład. P rzeprow adzanie k ab la  telefonicznego 
na jednej z ulic w  W arszawie. P racow ać trzeba podko
pem . K recia robota w  w ilgotnej ziemi. Robotnik grzebie

się w niej, ub rany  w  zwyczajne ubranie m arynarkow e. 
K iedy zapytano inżyniera kierującego robotą, czy nie 
w artoby robotnika zaopatrzyć w  ubiór zabezpieczający 
przed wilgocią, k tó ra  po k ilk u  la tach  takiej pracy n ie
w ątpliw ie doprowadzi do reum atyzm u, ów (inżynier) 
w yraził głębokie zdum ienie. „Przecież zawsze się tak  
p racu je” — stw ierdził. „A czy P an  m iałby ochotę tak  
pracow ać” — zapytano go. Nie odpowiedział, zapew ne 
jeszcze bardziej zdum iony bezsensownością zapytania.

Jeszcze jeden  przykład. W pew nej fabryce k ierow ni
ctwo zainteresow ało się rzetelnie spraw ą bezpieczeń
stw a pracy dopiero w tedy, gdy naczelny inżynier uległ 
ciężkiem u wypadkowi.

P rzedtem  wypadkowość zaliczano do zdarzeń loso
wych; po tym  sm utnym  fakcie uznano za słuszne, że 
w ielu w ypadkom  można zapobiec.

Może przytoczone przykłady są -wyjątkowe! Bardzo 
bylibyśm y wszyscy radzi, gdyby ta k  było. A jeśli n a 
w et tak, to  n ie  m niej św iadczą one o tym , że w  opi
sanych w arunkach  kierow nictw o stosowało nieco inne 
zasady od tych, k tó re  określiliśm y jako podstawowe 
oraz że w  takich  w arunkach  n ie  może być mowy o w ła
ściwym rozw iązaniu spraw y bezpieczeństw a i higieny 
pracy. Mogę spotkać się z zarzutem , że niepotrzebnie 
staw iam  całą tę  spraw ę na gruncie etyki, aczkolwiek 
bow iem  teoretycznie jest to niew ątpliw ie słuszne, to 
w  prak tyce jednak  należy się liczyć z rzeczywistością, 
k tó ra  tale często znajdu je się w  sprzeczności z zasadam i 
etyki.

Na to odpowiem, nie wchodząc zresztą w  polem ikę co 
do poglądów n a  stosunek tzw. teorii do p rak tyk i, w  k tó 
rej to dziedzinie p an u ją  niepraw dopodobne w prost n ie
porozum ienia — że nie jest żadną „teorią”, w  potocznym  
znaczeniu tego słowa, tw ierdzenie, że głównym, n a j
w ażniejszym  ty tu łem  do kierow nictw a jest to, co na- 
zwaćby można etyką kierownictwa.

Co więcej, konieczność stosow ania się do jej zasad 
w ynika z praw , rządzących życiem; ignorancja lub lek 
ceważenie tych zasad prow adzi do rozprzężenia organi
zacyjnego i rozkładu.

P ięknie i głęboko u ją ł tę  praw dę Joseph Conrad 
w  zdaniu w ypow iedzianym  w  książce p t. „Zwierciadło 
m orza”, będącej rodzajem  pam iętnika: „Z człowiekiem  
i narzędziem należy postępować uczciwie, aby wydali 
z siebie tę siłę, która w  nich tkwi”. W tych prostych 
słowach zaw arty  jest ca ły  istotny sens etyki k ierow ni
ctwa.

Przy realizowaniu w  życiu fabrycznym zasad bezpie
czeństwa i higieny pracy nie można, moim zdaniem, nie 
zadać sobie trudu choćby zastanowienia się nad tym, 
że chodzi tu o sprawę wielkiej wagi: nadania człowieko
w i takiej pozycji i roli w  procesie wytwórczym, jaka mu 
jest należna z tego tytułu, że jest tworem podporządko
wanym ścisłym prawom fizjologicznym, pod których 
nakazem działa jego organizm, że jest istotą obdarzoną 
zdolnością myślenia i czucia oraz że jest członkiem jed
nej społeczności. Zastanowić się nad tym powinni k ie
rownicy, a wówczas zrozumieją, jak ważnego i istotnego 
znaczenia nabiera każda osłona założona na tryby ma
szyny, każda rękawica i but ochronny.



B ezp ieczeń stw o i h ig ie n a  p ra c y  w p o rc ie  G dyńskim  
w 1935 i 193 6  r .

Inż. J. H elbrecht

Artykuł niniejszy, opra
cowany na zasadzie da
nych dostarczonych nam 
przez Inspekcję Pracy 
w  Gdyni, obrazuje roz
wój akcji bezpieczeń
stwa i higieny pracy na 
jednym z trudniejszych 
terenów, specyficzną bo
wiem jego cechą jest o- 
bok wielkiego zróżnico
wania pracy niezwiąza- 
nie robotników z w ar
sztatem zatrudnienia w  

większości przedsię
biorstw

Znaczna liczba nieszczęśliwych w ypadków , ja k ą  stw ierdzono n a  teren ie portu  
Gdyni, skłoniła Inspekcję P racy  do podjęcia ciągłej i system atycznej akcji w  k ie
runku  zwiększenia bezpieczeństw a pracy. W tym  celu zajęto się przede wszystkim 
poddaniem  szczegółowej analizie w ypadków  w  la tach  1935 i 1936 oraz przeprow a
dzeniem  klasyfikacji ich przyczyn w g poszczególnych firm  oraz wg rodzaju  przeła
dow anych towarów .

M ateriał statystyczny posłużył do wyciągnięcia odpowiednich wniosków i w y
dania szeregu zarządzeń.

Poza kontro lą przestrzegania przez pracodaw ców  zarządzeń i instrukcyj, w yda
nych w  r. 1935 celem zwiększenia bezpieczeństw a pracy  w  porcie, opracowano i w y
dano w  r. 1936 now e zalecenia, k tó re  w ydatnie przyczyniły  się do zm niejszenia 
liczby w ypadków . W ydano więc zarządzenia odnośnie do używ ania bucika ham ul
cowego (sanek ham ulcow ych) zam iast powszechnie stosowanych kaw ałków  drzewa 
w  celu uniem ożliw ienia poruszenia w agonu z m iejsca jego ustaw ienia; wprowadzono 
sygnalizację dźwiękową przy przetokach, w ydano odpowiednie instrukcje przeto
kowe, polecono posiłkowanie się w łaściw ym i pomocniczymi urządzeniam i p rze
ładunkow ym i i utrzym yw anie ich sta le w  stanie używalności (liny  odpowiedniej g ru 
bości w  stosunku do obciążenia, sia tk i odpowiednich w ym iarów  w  stosunku do ilo
ści przeładow yw anych tow arów , sygnalizacja p rzy  podciąganiu „h ivu” itp .). P o 
dobnie w  zakresie urządzeń pomocniczych przy transporcie  — w ydano zarządzenia 
pow iększenia sztelarzy (rusztow ań), odpowiedniego uzbrojenia i um ocnienia pianek
(pom ostów ), stosowania ręcznych chw ytaków  (uchw ytów ) do przenoszenia ciężkich T a b k I
bloków  miedzi, oraz pomocniczych
ruchom ych podkładek na wózki w  Częstotliwość wypadków przy przeładunku portowym w porcie Gdyni

, . . . . .  (liczba w ypadków  na 100.000 przepracow anych robotniko-godzin)celu równom iernego rozłożenia cię-
żaru. Zalecono również stosowanie 
rękaw ic przy prze ładunku  tow arów  
mogących spowodować skaleczenie.

W szystkie te  zarządzenia — a w y
m ieniliśm y tylko najw ażniejsze — 
znakom icie przyczyniły się do
zm niejszenia wypadkowości, że
wspom nim y np. o tzw. bunkrow aniu  
przy pomocy pomostów, czynności, 
przy k tórej notow ano w ypadki w y
jątkow o ciężkie, a naw et śm iertelne, 
przy k tórej wszakże w  r. 1936 nie 
zanotowano żadnego w ypadku sk u t
k iem  zalecenia używ ania do pom o
stów m ateria łów  odpow iednich w y
m iarów  i należytego przechow yw a
nia ich w  czasie mrozów.

S tała  kontro la przyczyn w ypad
ków, pociąganie w innych do odpo
wiedzialności karne j za n ieprzestrze
ganie przepisów  bezpieczeństwa p ra 
cy, przesyłanie poszczególnym f ir 
mom danych, dotyczących częstotli
wości i liczby nieszczęśliwych w y
padków , ze zwróceniem  uw agi n a  
najbardzie j charakterystyczne, p rze
syłanie do Z akładu Ubezpieczeń Spo
łecznych m ateria łów  statystycznych, 
odnoszących się do liczby i częstotli
wości w ypadków  przy pracach prze
ładunkow ych w  poszczególnych f ir 
mach i w ykorzystania tych m ateria 
łów przez ZUS przy zaliczaniu przed
siębiorstw  do klas bezpieczeństwa,



T a b l ic e  'o b r a z u j ą  s t a n  b e z 
p i e c z e ń s t w a  p r a c y  n a  t e r e n i e  
p o r t u  w  G d y n i  w  la ta c h  1935 
i  1936.. T a b l ic a  I I  o b r a z u j e  
s t a t y s t y k ę  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y p a d k ó w  p r z y  p r z e ł a d u n k u  
p o r t o w y m  z  u w z g l ę d n i e n i e m  
w y p a d k ó w  p o w o d u j ą c y c h  
n ie z d o l n o ś ć  d o  p r a c y  p o n a d  
4 t y g .  (k o l u m n y  z a k r a to w a n e  
g ę ś c i e j ) .  T a b l ic a  I I I  p o d a je  
s t a t y s t y k ę  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y p a d k ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
m ie s ią c a c h  ( l i n ia  g r u b s z a  o -  
z n a c z a  l i c z b ę  w y p a d k ó w  w  
r .  1935, l i n ia  g r u b s z a  p r z e r y 
w a n a  — l i c z b ę  w y p a d k ó w  w  
r . 1936, l i n ia  c i e ń s z a  — c z ę 
s t o t l i w o ś ć  w y p a d k ó w  w  r .  
1935, l i n ia  c i e ń s z a  p r z e r y w a 
n a  — c z ę s to t l iw o ś ć  w  r . 1936)

Tabl. III

prow adzenie kontroli w  spraw ie za trudnian ia przy p rzeładunku portow ym  robotni
ków  posiadających legitym acje portow e, elim inując w  ten  sposób pracow ników , k tó 
rzy w skutek  b rak u  kw alifikacyj i obeznania z w arunkam i ciężkiej pracy  przeładun
kowej łatw iej u legają w ypadkom  (w  r. 1935 zanotowano 34 nieszczęśliwe w ypadki 
z robotnikam i bez legiitymacyj portow ych, a w  r. 1936 — 23 w ypadki) — wszystko 
to  w  znacznej m ierze przyczyniło się do zm niejszenia liczby wypadków . Dowodzą 
tego dane np. o w ypadkach przy  przeładunkach portow ych, k tórych w  r. 1935 zano
tow ano 281, zaś w  r. 1936 — 246.

Liczby te  wszakże jeszcze niezupełnie ściśle charak teryzu ją  popraw ę bezpie
czeństwa pracy. Dopiero porów nanie częstotliwości wypadków , pow odujących u tra tę  
zdolności do pracy ponad 4 tygodnie, jak  to  w ynika z podanego niżej zestaw ienia 
oraz wykresów , daje  dokładny obraz o dodatnim  w yniku przeprow adzonej akcji.

R o k Ogółem
w ypadków

Ilość w ypadków  po
w odujących u tra tę  

zdolności pracy
R obotniko-godzin Częstotliwość

1935
1936

281
246

115
63

5.610.207
6.052.432

0,501
0,407

Należy nadm ienić, że wszelkie w ydane zarządzenia, k tó re  przyczyniły się do obni
żenia liczby w ypadków , dotyczyły głównie czynnika obiektyw nego (m echanicznego), 
natom iast in te rw encja Inspekcji P racy  w  k ie runku  zwalczania nieszczęśliwych w ypad
ków, pow stałych n a  tle  czynnika subiektyw nego (ludzkiego), je s t znacznie ograniczona.

Zw alczanie w ypadków , należących do tej ostatniej kategorii, polega n a  stosowa
n iu  m etod organizacyjnych, propagandow ych i wychowawczych.

A kcję na podstaw ie tych m etod skutecznie m ożna prowadzić jedynie przez koło 
bezpieczeństw a pracy, k tó re  ja k  dotąd, m im o k ilkakro tnych  inierw encyj w  Radzie 
In teresen tów  P ortu , nie zostało zorganizowane, co sfery gospodarcze po rtu  uzależ
n ia ją  od zm iany ustaw odaw stw a dla robotników  portow ych i w prow adzenia regu 
lam inu  pracy.

A kcja zwalczania nieszczęśliwych w ypadków  m usi być rów nież u ję ta  pod kątem  
selekcji robotników  w  k ie ru n k u  zbadania, czy dany  osobnik może dostosować się do 
wyznaczonego rodzaju  pracy. W tym  celu każdy pracow nik  pow inien być poddaw any 
przede w szystkim  egzam inowi lekarskiem u.

W pierw szym  rzędzie dotyczyłoby to zatrudnionych w  porcie kranistów , wśród 
nich bowiem , ja k  zostało stw ierdzone przez Inspekcję, zn a jd u ją  się pracownicy, k tórzy 
spowodowali k ilkakro tne w ypadki z robotnikam i, obsługującym i chw ytaki, „hivy” 
itp . najpraw dopodobniej skutkiem  pew nych niedostatków  organicznych (wzrok, 
słuch), bądź też sku tk iem  nieum iejętności koordynow ania swych czynności i oceny 
niebezpieczeństw a W czasie pracy, ja k  rów nież trudności w  kierow aniu  uw agą i u trzy 



m aniu jej n a  odpowiednim  poziomie, względnie skutkiem  innych przyczyn. Ja k  
w ynika z powyższego, są to ludzie nieodpowiedni dla tego rodzaju  pracy, co po tw ier
dziłoby zbadanie ich w  poradni zawodowej, n a  sku tek  czego byliby zapew ne zm u
szeni ustąpić m iejsca innym , bardziej uzdolnionym  osobnikom.

Do ciekawszych zarządzeń Inspekcji, dotyczących bezpieczeństw a p racy  w  po r
cie, należy zaliczyć: w prow adzenie poduszek ochronnych przy przeładunku drzewa, 
opracowanie instrukcyj o p ię trzen iu  w orków  z ryżem, cukrem , nasionam i itp. in struk - 
cyj dotyczących przeładunku paku, tom asyny, zabezpieczenia rąk  przy  sortow aniu 
śledzi oraz zorganizowanie kursów  dla ratow ników .

Poduszki ochronne. Stwierdzono, że przy  przeładunku drzew a robotnicy ulegają 
często urazom  przez bezpośredni styk  z m ateriałem , przenoszonym  na ram ieniu. 
Celem zapobieżenia tego rodzaju w ypadkom  w prow adzono stosowanie tzw. poduszki 
ochronnej, wzorowanej na typie szwedzkim, odpowiednio przystosow anym  do kon
sty tucji fizycznej naszego robotnika. W ykonana z grubej skóry  blankow ej, poduszka 
w ypchana jest końskim  włosiem, a w  części, k tó ra  spoczywa n a  ram ieniu , podszyta 
grubym  drelichem . Zm odyfikow anie polega na zm niejszeniu w agi poduszki szwedz
kiej z 3,4 kg. do 1,5 kg. oraz zm niejszeniu pow ierzchni poduszki oraz form y, z ow al
nej na podłużną. W ierzchnią część poduszki sm aru je się na gorąco parafiną  celem 
konserw acji i o trzym ania śliskiej pow ierzchni. Poduszka n ie tylko osłania ciało 
przed bezpośrednim  stykiem  z drzewem  (przy zdartym  ub ran iu  i koszuli), ale roz
k łada ciężar na w iększą powierzchnię, ponadto ze względu n a  śliską pow ierzchnię 
u ła tw ia przesuw anie podaw anego drzew a n a  ram ieniu , przez co szybciej osiąga się 
rów nom ierne rozłożenie ciężaru.

Piętrzenie (sztaplowanie). Częste w ypadki p rzy  p iętrzeniu  i rozpiętrzaniu 
w orków  zw róciły uw agę na konieczność w prow adzenia bezpiecznego i racjonalnego 
sposobu dokonyw ania te j czynności.

Specjalne przepisy opracow ane w  tym  względzie u s ta la ją  następujące w a
runki: w orki uk ładane w  sztaple m uszą być w iązane deskam i, poczynając od 6 w or
ków  wzwyż, i to co 6 w orków ; w ym iary  desek n a  w iązania m uszą m ieć grubość 2,5 mm, 
szerokość 250 m m  —  300 m m ; uk łada się je  w  k ra tę  w  odstępach 1,5 —  2 m  od siebie, 
albo rozkłada w  czworobok i krzyżuje; sztukow anie desek, o ile zachodzi tego po
trzeba, pow inno być dokonane co najm niej 0,75 do 1 m  jedna n a  drugą; ułożoną 
w  ten  sposób k ra tę  pokryw a się dalszym i w arstw am i w orków ; w orki w  pionowej 
w arstw ie uk łada się następująco: po 3 wzdłuż i po 2 wszerz, na przem ian; sztapel 
m usi być budow any zupełnie pionowo; przy  ciągnięciu sztapli w  górę do 12 w or
ków  używ a się k ró tk ie j drab iny ; o ile ciągnie się wyżej, d rab ina m usi być w ysuw ana; 
końców ki desek, w ystające z części rozebranych sztapli pokryw a się w orkam i, a to 
w  celu uniknięcia skaleczenia tw arzy  itp.; wchodzenie na sztaple bez drabiny, przy 
pomocy haków  po ścianach sztapli, je s t wzbronione; p racow nik  odbierający w orki 
z w indy n a  znacznej wysokości w in ien  być zabezpieczony przed upadkiem  pasem  
ratunkow ym , przym ocow anym , o ile można, do belki; wysokość budow anego sztapla 
uzależnia się od zaw artości wody w  tow arze (w iększa zaw artość w ody w  nasionach 
przy  w ysokim  p iętrzeniu  pow oduje zagrzew anie się nasion; nasiona k rajow e sztap- 
lu je  się do 12 — 18 w arstw , kopra  i z iarna palm ow e do 32 w arstw , ryż  do 40 w arstw ).

Przeładunek paku. Część sm oły pogazowej, k tórej nie można przedestylować bez 
rozłożenia, pozostającą w  przyrządzie desty lacyjnym  jako ciem na czarna m asa, n a 
zyw am y pakiem . S kład  chem iczny paku  znany  jest niedokładnie. Oprócz swobodnego 
w ęgla i popiołu, zaw iera an tracen  oraz w iele innych związków chemicznych. W p rze
m yśle używ any jest do w yrobu brykietów , sztucznego asfaltu , czarnych lakierów , sa 
dzy itp. P ak  eksportu jem y do Belgii. W r. 1936 przeładow aliśm y w  porcie 7.465 ton 
paku, w  r. 1937, do l.X  —  19.888 ton.

P rzy przeładunku p aku  stw ierdzono u  robotników  zatrucia i porażenia skóry 
spowodowane pyłem  paku. Ja k  stw ierdzono potem, zatrucie  pyłem  paku  może po
w stać naw et u  ludzi znajdujących  się w  znacznej odległości od m iejsca p racy  — 
w tym  w ypadku proces zatrucia nie jest znany. Zaznaczyć należy, iż działanie paku  
podczas dnia jest więcej szkodliwe niż w  porze nocnej, na skutek  czego w  Rosji i F ra n 
cji czynność ta  odbyw a się ty lko  w  czasie od zachodu do w schodu słońca.

Fizjologiczne działanie p aku  jest następujące: po  2— 3 godzinach pracy, zwłaszcza 
na słońcu, tw arz  oraz n iezakry te części skóry czerw ienieją i palą, oczy łzaw ią, nas tę 
puje podrażnienie gardła; robotnicy bardziej w rażliw i puchną na tw arzy; przy d łuż
szej pracy  następu ją  objaw y ogólnego zatrucia, jak  duszności, wym ioty, a naw et 
u tra ta  przytom ności; po 1 — 2 tyg. objaw y zn ikają  i kończą się łuszczeniem  skóry.

Celem zapew nienia robotnikom  higienicznych w arunków  pracy i uniem ożliw ie
n ia szkodliwego działania paku  na organizm , opracowano szczegółowe zarządzenia 
przy  p rzeładunku p aku  — jednakże ze w zględu na szczególne w arunk i portu  w  G dy-

Z d ję c ia  p r z e d s t a w i a j ą  r o b o t 
n i k ó w ,  z a o p a t r z o n y c h  w  s k ó 
r z a n e  p o d u s z k i ,  c h r o n ią c e  
r a m i ę  p r z y  p r z e n o s z e n i u  m a 
t e r i a łó w  d r z e w n y c h  (u g ó r y  
w z ó r  p o l s k i ,  u  d o łu  s z w e d z k i  
— z d j ę c ia  z  p r z e ł a d u n k u  w  
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ni, nie staw iano pracodaw com  tak ich  żądań, ja k  np. aby przeładunek paku  odbywał 
się w  czasie od zachodu do w schodu słońca, oraz aby przy p rze ładunku  paku  byli za
trudn ien i robotnicy o ciem nym  uw łosieniu, którzy, rzecz ciekawa, m niej są w rażliw i 
na szkodliwe działanie paku  od blondynówT i rudych.

Zarządzenia Inspekcji P racy ograniczyły się do żądań następujących:
(1) pouczać każdą zm ianę robotników  przed przystąpieniem  do przeładunku

0 objaw ach zatrucia pakiem  i o środkach ostrożności, jak ie w inny być zastosowane, 
w w ypadku zaś zatrucia polecić robotnikom  udaw ać się niezwłocznie do am bulato
rium  portowego, gdzie zostanie udzielona odpowiednia pomoc przez lekarza ubez- 
pieczalni;

(2) polecać robotnikom  przed przystąpieniem  do przeładunku paku  w ysm aro
wać dokładnie tw arz, powieki, uszy, szyję, pierś przy szyi i ręce do połowy p rzed ra
m ion — łojem  bydlęcym  lub lanoliną, wzgl. m ieszaniną w  rów nych częściach tlenku  
cynku, krochm alu, gliceryny i wody, po w ysm arow aniu zaś przypudrow ać talk iem  
lub pudrem  ryżowym ;

(3) zaopatrzyć robotników  w  w atę do uszu;
(4) uszczelnić odzież na szyi, przegubach rą k  oraz kostkach nóg, przeciw  w nika

n iu  pyłu;
(5) zaopatrzyć robotników  w  okulary  ochronne, m aseczki pyłochłonne na nos

1 usta  oraz rękaw ice brezentow e;
(6) zaopatrzyć robotników  zatrudnionych przy trym ow aniu  paku  w  kom bine

zony k ro ju  przeciw iperytowego;
(7) pale zraszać wodą podczas przeładunku, celem zapobieżenia tw orzeniu się pyłu;
(8) odkurzać ub ran ie  przed przystąp ien iem  do kąpieli;
(9) zastosować niezwłocznie po ukończeniu pracy każdej zm iany obow iązującą 

kąpiel gorącą, przy  czym całe ciało należy zmyć dokładnie m ydłem , zwłaszcza pach
winy i genitalia; po m yciu obetrzeć ciało czystym, m iękkim  ręcznikiem , k tó ry  po
w inna w ydaw ać firm a;

(10) zaw iadam iać Inspek to ra t P racy  o dn iu  i godzinie rozpoczęcia przeładunku 
paku, oraz przedkładać najdale j do 24 godzin im ienny spis każdorazow ej zm iany 
robotników , zatrudnionych przy p rzeładunku paku.

Zarządzenie dotyczące zaw iadam iania Inspek to ra tu  P racy  o dn iu  i godzinie roz
poczęcia p rzeładunku p ak u  daje  możność każdorazow ej kontroli, natom iast podanie 
nazw isk każdej zm iany u ła tw ia kontro lę  za trudnian ia robotników  przy paku  nie 
dłużej jak  osiem godzin na dobę.

Zarządzenia ochronne Inspekcji P racy  przy p rzeładunku paku  dały  w yniki b a r 
dzo dodatnie i obecnie już nie stw ierdza się w ypadków  za truć  pakiem .

Przeładunek tomasyny. P rzy  przeładunku tom asyny pył, osiadając n a  skórze, po
w oduje palenie i oparzenie skóry, zwłaszcza na plecach.

W edług danych Ubezpieczalni Społecznej poparzenia skóry w yw oływ ały niezdol
ność do pracy od jednego do trzech tygodni.

Celem ochrony pleców został w prow adzony specjalny k ap tu r  ochronny na głowę 
i plecy, przeciw działający przen ikaniu  pyłu  tom asyny, uszyty z p łó tna brezentowego 
(na  plecach płótno podw ójne). K ap tu r na plecach sięga do pasa i w iąże się z przo
du. Po w prow adzeniu kapturów , oparzeń pleców n ie  stwierdzono.

Sortowanie śledzi. Robotnice zatrudnione w  przetw órniach przy  sortow aniu 
śledzi zapadają na schorzenie skóry rąk  w  postaci nadżerek i ranek  wokół paznokci 
i w  zgięciach palców. Rzecz polega na tym , że robotnice, w yjm ując śledzie z beczek
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m orskich, zalanych wysokoprocentowym  roztw orem  soli (NaCl), stale n arażają  ręce 
na osuszające działanie soli, k tóra przez sw oją własność higroskopijną odbiera wo
dę skórze i pow oduje jej pękanie. Ranki i nadżerki ulegają bardzo łatw o infekcji, 
w następstw ie czego w niektórych w ypadkach pow stające głębokie bardzo rany  
w ym agały szpitalnego leczenia. Obandażowanie palców i rąk  u trudn ia  pracę, w  razie 
zaś gdy się jej nie przerw ie, w ynika niezdolność do pracy.

Podobny stan  rzeczy skłonił Inspekcję P racy  do przeprow adzenia wespół z za
kładam i p racy  i lekarzam i Ubezpieczalni Społecznej szeregu badań. Zastosowanie 
rękaw iczek okazało się nie celowe, albowiem  rękaw iczki gumowe ulegały szybkiem u 
zniszczeniu, nie w ytrzym ując naw et do dwóch dni. Pom ijając już to, okazało się, że 
praca w  rękaw iczkach gum owych przez dłuższy okres czasu w yw ołuje m aserow anie 
się skóry  na rękach, po czym skóra zbielała obum iera i odchodzi cienkim i płatam i. 
P róby mycia rąk  w  roztworze sody stosowane, jak  inform owali m ajstrow ie holen
derscy przy podobnych pracach w  Holandii, również nie odniosły skutku.

Wobec tego Inspekcja P racy  zaproponowała naczelnem u lekarzow i Ubezpieczalni 
przeprow adzenie prób garbowania skóry rąk  u  robotnic przy  pomocy roztw oru ta n i
ny po uprzednim  odtłuszczeniu rąk  benzyną lub dokładnym  wym yciu w ciepłej wo
dzie. P róby te  zaczęto stosować codziennie przed pracą. Robotnice nacierały  ręce 
przez k ilka m inut roztw orem  tan iny  w glicerynie. Skutkiem  tego zabiegu następo
wało częściowe gojenie rąk , a nowo przybyłe robotnice nie ulegały obrażeniu skóry. 
Okazało się wszakże, że robotnice, początkowo zadowolone z dodatnich w yników  g ar
bow ania skóry, w krótce niechętnie poddaw ały się tem u zabiegowi, albowiem  ręce 
od tan iny  staw ały się ciemno żółte. P rzy  rozpoczęciu nowego sezonu, p róby  w  tym  
k ie runku  będą prowadzone w  dalszym  ciągu. Poza tym  zaprowadzono nieprzem aka- 
jące fartuchy.

Kursy ratowników. P ragnąc pokonać obojętność dla w ysiłków Inspekcji P racy 
w  dziedzinie bezpieczeństw a i higieny pracy, podjęto wespół z Ubezpieczalnią Spo
łeczną zorganizowanie 4-dniow ych kursów  ratow nictw a d la robotników  za tru d 
nionych w  porcie. C harak ter kursów  m iał zapew nić robotnikom  opanow anie um ie
jętności doraźnego ratow nictw a i spopularyzować mało im znane zagadnienia. W y
kłady na ku rsach  odbyw ały isię po 2 godziny dziennie, a ponad to  każdy ze słuchaczów 
odbywał 1-dniową ośmiogodzinną p rak tykę w  am bulatorium  portowym .

Ogółem kursy  przesłuchało 95 pracowników , z czego 65 pracow ników  rekrutow ało 
się z pośród fizycznych pracow ników  U rzędu Morskiego, firm  węglowych i ekspe
dycyjnych. Uczestnicy ku rsu  zostali poddani egzam inowi ma następujące pytania:

(1) ja k  opatrzyć ranę, świeże okaleczenie, (2) jak  opatrzyć oparzenie, (3) jak  
okazać pomoc przy omdleniu, (4) jak  zachować się przy  złam aniu kończyn — nogi, 
ręki, (opatrunek, tran sp o rt), (5) jak  i kiedy stosować sztuczne oddychanie, (6) co 
robić w  w ypadku w padnięcia do oka obcego ciała, (7) jak  ratow ać topielca, (8) jak  
ratow ać porażonych prądem  elektrycznym .

/ /

Po zapoznaniu się z zagadnieniam i, które zostały opracowane i w ydane przez In 
spekcję Pracy, jako zarządzenia dotyczące bezpieczeństw a i higieny pracy w  porcie, 
przejdziem y do zagadnień, k tóre należałoby jak  najrychlej przestudiow ać celem w y
dania dalszych zarządzeń.

Zagadnienia te  dotyczyłyby: piętrzenia baw ełny i wełny, norm  w ytrzym ałości lin 
i łańcuchów, oznaczania środka ciężkości i m iejsc uchw ytu  przy ładunkach  ponad 
1000 kg, zraszania węgla, przeładunku skór, ochrony głowy i stóp przy  przeładunku 
złomu żelaznego i węgla', w ydania p lakatów  ostrzegawczych.

Piętrzenie bawełny. P raca przy sztaplow aniu baw ełny bez używ ania w ind (sztap- 
lerek) jest wielce niebezpieczna. P iętrzenie i rozpiętrzanie balotów, nierów nych 
i niejednakow o sprasow anych, do wysokości 7 i 8 w arstw , o wadze w  granicach od 
120 do 350 kg. w  zależności od gatunku  baw ełny — bez zw iązania i bez określonego 
system u łatw o może wywołać w ypadek zbiorowy, jak  to już m iało miejsce w r. 1934. 
W prawdzie w ypadek ten  m iał miejsce przy cukrze, jednakże został w yw ołany sk u t
k iem  wadliwego piętrzenia: sztapel z cukrem  usunął się, w następstw ie czego jeden 
robotnik  poniósł śm ierć na m iejscu, a dwóch doznało bardzo ciężkich urazów.

Do osunięcia się sztapla przyczynić się  może rów nież ew entualna wilgoć w  m a
gazynach. W ilgotna baw ełna pęcznieje, opaski blaszane pękają, baw ełna rozpraso- 
w uje się i usuw a pod ciężarem  ułożonych wyżej balotów.

P rzy  rozpiętrzaniu jednego sztapla baw ełny zachodzi obawa stoczenia się balotu 
z obok stojącego sztapla, a w  szczególności baw ełny w balotach okrągłych. Osunięcie 
się sztapla miało m iejsce n iejednokrotnie, co powodowało nieszczęśliwe w ypadki.

P i ę t r z e n i e  ( s z t a p lo w a n ie )  b a w e ł 
n y  — u  g ó r y  b a w e ł n y  g r a n ia s t e j  
o w a d z e  b a lo tu  220— 250 k g ,  u  d o 
ł u  b a w e ł n y  a m e r y k a ń s k i e j  o  w a 

d z e  b a lo tu  90— 120 k g
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U porządkow anie tego zagadnienia jest niezm iernie trudne, a to ze względu na po
trzebę najracjonalniejszego w ykorzystania przestrzeni i pow ierzchni magazynów.

Żądanie Inspek to ra tu  Pracy, aby piętrzenie graniastych balotów  baw ełny nie 
przekraczało trzech w arstw  balotów, z czego jedna w arstw a pionowa, a dw ie pozio
me, w  w yjątkow ych zaś przypadkach, aby piętrzenie odbywało się w czterech w ar
stwach, jedna pionowa trzy  poziome — m usiało ulec rew izji ze względu na b rak  
m iejsca w  m agazynach. W prow adzenie w  r. b. dwóch m echanicznych sztaplerek 
znacznie u ła tw i piętrzenie baw ełny i zwiększy bezpieczeństwo pracy, spraw a ta  
wszakże do czasu powiększenia pow ierzchni m agazynów  — nie znajdzie właściwego 
rozwiązania.

Normy wytrzymałości lin i łańcuchów. Posługiw anie się linam i i łańcucham i 
w  porcie, jako pomocniczymi narzędziam i przeładunkow ym i, nie odpowiada w ytycz
nym  bezpieczeństw a pracy. L iny i łańcuchy nie są próbow ane na w ytrzym ałość i nie 
poddaje się ich periodycznej kontroli, jak  również b rak  jest przepisów, k tóre by u s ta 
lały: odpowiednie norm y dopuszczalne obciążenia roboczego w  zależności od przezna
czenia łańcucha, granicę dozwolonego zużycia, kontrolę w yżarzania itp.

W w ypadkach zerw ania się łańcucha lub liny przy usta len iu  w iny pracodaw cy — 
Inspekcja P racy  oblicza dozwolone obciążenie lin i łańcuchów  na podstaw ie p rze
pisów innych krajów .

W ydanie odpowiednich przepisów  przyczyniłoby się do unorm ow ania tego za
gadnienia i zm niejszenia wypadków.

Oznaczanie środka ciężkości i miejsc uchwytu przy ładunkach ponad 1000 kg. 
Oznaczenie wagi na ładunkach  ponad 1000 kg. przewożonych na sta tkach  (w  myśl 
ustaw y z dnia 31 stycznia 1935 r.) jest niew ystarczające.

Często się zdarza, że przy  w ielkich skrzyniach, wzgl. innych opakow aniach (np. 
z m aszynam i) — środek ciężkości nie znajdu je się w  połowie skrzyni, lecz z boku. 
W tak ich  przypadkach zachodzi obaw a w yśliznięcia się szkrzyni ze stropu  w  chw ili 
przeładunku. U przednie zbadanie położenia środka ciężkości jest w  większości w ypad
ków  niemożliwe. Niezależnie od oznaczenia wagi, należałoby dodatkowo oznaczać 
ustalonym  znakiem  położenie środka ciężkości i w skazyw ać m iejsce uchw ytu  skrzyń, 
wzgl. zak ładania lin  (sztropów ).

Zraszanie węgla. W ja k  ciężkich w arunkach  higienicznych p racu ją  robotnicy 
przy  prze ładunku  węgla, niech posłuży fakt, że w  r. 1934 został zanotow any w  In 
spekcji P racy  bardzo charak terystyczny  w ypadek, którego zgłoszenie wypełnione 
przez pracodaw cę brzm iało następująco: „Z powodu kurzu przy ładowaniu węgla 
robotnik nie zauważył brzegu luki i wpadł do niej, doznając uszkodzenia żeber i płuc”.

Eobotnicy za trudn ien i przy  trym ow aniu  węgla, oddychając przez dłuższy okres 
czasu pyłem  węglowym, narażeni są na chorobę tzw. pylicy  płuc przy  w ęglu (an- 
trykoza).

U sunięcie pyłu  węglowego m ożnaby osiągnąć przez zraszanie węgla. Zagadnienie 
to nasuw a w iele trudności nie ty le n a tu ry  technicznej, ile raczej handlow ej: z ra 
szany węgiel zm ienia swój w ygląd i jakość, co może być powodem  niedotrzym ania w a
runków  k o n trak tu  sprzedaży, powiększa ciężar i w  tym  przypadku sta tek  nie może 
załadować przepisowej ilości, w reszcie zraszanie zwiększa niebezpieczeństw o sam o- 
zapalania się węgla (tow arzystw o asekuracyjne w  razie udow odnienia, że węgiel był 
zraszany, mogłoby rzekomo odmówić w ypłaty  asekuracji).

Z l e w e j  s t r o n y  — s p o s ó b  u k ł a 
d a n ia  w o r k ó w  i  w ią z a n ia  s z t a p l i  
d e s k a m i  ( o d  6 w o r k ó w  w z w y ż ,  
c o  6 w o r k ó w ,  d e s k i  u k ł a d a n e  
w  k r a t ę  w  o d s t ę p a c h  1 ,5 - 2  m );  
z p r a w e j  s t r o n y  — s z t a p l o w a n i  e 
w o r k ó w  z  n a s io n a m i  ( u k ł a d a n ie  

d e s e k  w  c z w o r o b o k )

P i ę t r z e n i e  ( s z t a p lo w a n ie )  k o p r y  
i  z i a r e n  p a l m o w y c h  w  m a g a z y 
n a c h  Z a k ł .  P r z e m .  T łu s z c z o w e g o  
i  O le j a r s k i e g o  „ U n io n ” , S .  A .
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N a  z d j ę c i a c h  — ś w i e t l i c a ,  ł a z i e n 
k i  z  n a t r y s k a m i  i  s z a t n i a  w  f - m i e  

„Polskarob"

Przedstaw iciele Z w iązków  Zawodowych uw ażają zraszanie węgla ze względu na 
zdrow ie robotnika za konieczne, zwłaszcza przy trym ow aniu  i pow ołują się, że jest 
to stosowane w  innych portach, na dowód czego m ają  dostarczyć odpow iednich m a
teriałów . Narazie zostało w ydane zarządzenie, aby chw ytaków  z węglem  nie otw ie
rano  wysoko nad  luką, gdzie odbywa się trym erka, sku tk iem  czego zm niejsza się 
ilość pyłu, poza tym  przeprow adzono próbę z okularam i i m aseczkam i ochronnym i. 
P róby  te  n ie  dały  pożądanego w yniku, okazało się  bowiem , że robotnicy w  masce 
w ytrzym ują najw yżej jedną godzinę, a w  tym  czasie p a ra  z ust i nosa w  połączeniu 
z pyłem  w ęglowym  tw orzy w arstw ę, k tó ra  uniem ożliw ia oddychanie, wobec czego 
zaniechano dalszego używ ania m asek; podobnie okulary  nie znalazły zastosowania, 
gdyż robotnicy przyszli do przekonania, że pył z kurzem  osiadającym  na szkłach 
czyni p racę zupełnie niemożliwą, a przecieranie szkieł dokonyw ane b rudną  szm atą 
pok ry tą  kurzem  w ęglow ym  lub rękom a n ie osiąga celu.

Przeładunek skór. P rzeładunek  skór je s t p racą  bardzo szkodliw ą d la zdrowia. 
P y ł pochodzenia zwierzęcego, oraz zanieczyszczone pow ietrze w  m agazynach p rze
chow ujących skóry w yw ołuje różne choroby, zwłaszcza zarażenia się w ąglikiem  
skutkiem  w dychania py łu  z zakażonego pow ietrza lub przedostania się zarazka do 
rany .

§ 73 niem ieckich przepisów  ogólnych, w ydanych przez zrzeszenie hurtow ni i m a
gazynów nakazuje, aby robotnicy, za trudn ien i przy  skórach suchych i m okrych, ko
rzysta li z przeznaczonych do ich dyspozycji um yw alni oraz sta rann ie  przestrzegali 
przepisów  podanych n a  p lakatach  ostrzegawczych, w  szczególności odnośnie do za
palen ia  śledziony.

Jakkolw iek  dotychczas pow ażniejszych chorób p rzy  p rze ładunku  skó r nie stw ier
dzono, to jednak  należałoby zastosować środki ochronne (zainstalow anie w  m agazy
nach um yw alni, noszenie przy  pracy  specjalnego ub ran ia  roboczego, a nie ty lko no
szenia, ja k  obecnie, fartuchów  i rękaw ic).

Ochrona głowy i stóp przy przeładunku złomu żelaznego ł węgła. P rzy  p rze
ładunku  w ęgla stale no tu jem y w ypadki obsunięcia się węgla w  luce, k tóre między 
innym i pow odują okaleczenia głowy. W r. 1935 na ogólną liczbę 75 w ypadków  z w ę
glem zanotow ano 7 okaleczeń głowy, a w  r. 1936 na 55 w ypadków  rów nież 7 okale
czeń głowy. Podczas w rzucania złomu do toby często zachodzą w ypadki zgniecenia 
lub okaleczenia palców  u  nóg. W r. 1935 n a  43 w ypadki przy złomie zanotowano 
7 okaleczeń palców  u  nóg, w  r. 1936 n a  47 w ypadków  9 okaleczeń stopy. W celu 
usunięcia tych  w ypadków  nasuw a .się pytanie, czy n ie należałoby stosować przy tych 
pracach hełm ów  ochronnych oraz ochraniaczy do butów .

Bezpieczeństwo pracy  w  porcie uległo znacznej popraw ie: absolutna liczba w ypad
ków  oraz częstotliwość w ypadków  zm niejszyła się i w iele firm  ustosunkow uje się 
coraz przychylniej do zagadnienia bezpieczeństw a pracy.

W porcie firm a „P olskarob” w ybudow ała luksusow ą świetlicę, łazienki, szatnie 
d la  sw ych robotników . W listopadzie r. b. firm a „Skarbopol” oddała do użytku 
robotników  portow ych natrysk i, szatnie, m niej luksusow e niż w  firm ie „Polskarob”, 
ale odpow iadające ostatn im  wymogom higieny. Na te ren ie  po rtu  już od 1934 r. w  f ir 
m ie „U nion”, Zakłady Przem ysłu  Tłuszczowego i O lejarskiego, zostało zorganizowane 
pierw sze koło bezpieczeństw a pracy, k tóre p racu je  z bardzo dodatnim i w ynikam i. 
W firm ie „Union” ogólna ilość 75 w ypadków  w  r . 1934 została obniżona w  r. 1936 do 
19, a częstotliwość w ypadków , pow odujących niezdolność do p racy  ponad 3 dni obni
żono z 0,548 do 0,182. W firm ie „Paged” przystąpiono do zorganizow ania koła bezpie
czeństwa.
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Różnice indywidualne 
podatności n a  wypadki 

i ich częstotliwości
W. Sławiński

N a podstaw ie książki am bulatory j
nej ustalono: ile wypadków, jakiego 
rodzaju i w  k tó rym  dniu m iał każdy 
robotnik. D ane te  zestawiono oddziel
nie dla I-go i dla I i-go  półrocza i 
otrzym ano wyniki, k tóre przedstaw ia 
następująca tabela:

T. a b e 1 a I

O pracow anie niniejsze oparte jest 
na m ateriale, zebranym  w  dużym 
przedsiębiorstw ie przem ysłu m etalo
wego, zatrudniającym  w  badanym  
okresie (rok 1936) przeciętnie 2 000 
ludzi. S tan  załogi w  połowie roku, tj. 
n a l.V II. w ynosił 2 022 robotników.

P raktyczny cel badania był dwo
jaki:

1 w ykrycie osobników, szczególnie 
podatnych na w ypadki i przesu
nięcie ich w  razie potrzeby na 
stanow iska bardziej bezpieczne,

2 w ykrycie właściwości ludzi, spe
cjalnie podatnych na w ypadki i 
ustalenie na tej zasadzie k ry te 
riów  do badania w  przyszłości 
no wo w stępu j ący ch.
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Poniżej przedstaw im y tylko część 
w yników  badania, dotyczącą stw ier
dzonych różnic indyw idualnych w 
częstotliwości w ypadków  oraz u trzy 
m yw ania się tych różnic w  czasie 
(praw o Manbe’a).

M ateriałem  surow ym  do sporządze
n ia  zestaw ień były wszystkie w ypad
ki, zapisane w  księdze am bulatory j
nej. W fabryce znajdu je się jedno 
cen tralne am bulatorium , w  którym  
służbę pełni fachowy sanitariusz i do 
którego zgłaszają się po opatrunek  
lub  inną pomoc wszyscy robotnicy. 
W szystkie zgłoszenia są zapisywane 
do specjalnej książki. Przeszło 97% 
zgłoszeń dotyczy w ypadków  przy 
pracy. Pozostałe dotyczą dolegliwo
ści takich, jak  ból głowy, żołądka, zę
bów  itd. P rzypadki te n ie  zostały w y
łączone z zestaw ień i w pływ ają oczy
w iście n a  o trzym ane liczby, czyniąc 
ogólny obraz m niej „czystym ” . W  rze
czywistości w pływ  ten  jest o ty le  m a
ło istotny, że rozkłada się raniej w ię
cej rów nom iernie na ogół robotn i
ków, w  szczególności zaś nie odgrywa 
ro li w  grupie w ypadkow ej, k tó ra  nas 
naibardzie j in teresu je i co zostano 
stwierdzone.
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i 814 814 717 717
2 277 554 298 596
3 152 456 155 465
4 104 416 79 316
5 67 335 62 310
6 56 336 37 222
7 41 287 42 294
8 30 240 34 272
9 20 180 21 198

10 22 220 10 100
11 20 220 13 143
12 16 192 4 48
13 14 182 8 104
14 7 98 4 56.
15 3 45 7 105
16 2 32 4 64
17 3 51 9 153
18 3 54 4 72
19 2 38 1 19
20 2 40 3 60
21 2 42 1 21
22 2 44 1 22
23 1 23 1 23
24 2 48 4 96
25 1 25 — —
26 1 26 — —
27
28 1 28 _ _
29 1 29 — —

Razem 1666 5055 1519 4476

Poniżej podajem y w ykres, odpo
w iadający danym  I półrocza. W y
kres danych II półrocza jest analo
giczny. N iewielkie różnice widoczne 
są z liczb tabeli.

T a b e l a  II

Liczba
w ypadk.

Procentow a liczba osób, k tó re  uległy w ypadkom  w II półroczu 
w edług grup  w ypadkow ych

Liczba
robot \  w II 

\  półr. śre 
dnioników

w I \  
półr. \

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14
i

więcej

814' 100% 1 65 13 10,1 2,5 1,5 0,7 0,7 0,7 0,2 0,2 0,2 0,2 _ 0,2 0,5 0,7
277j 100% 2 42 22 17,5 7 2,2 3 0,7 2,3 1 — — 1 0,3 — 1 18
56 100% 6 13 14,5 23 14,5 3,6 5,5 3,6 5,5 2 7,2 2 2 — — 2 3,9
20! 100% 11 10,5 5 5 10,5 10,5 10,5 5 — 5 16 — — — — 22 7,6
321100% 14 i więcej 7,5 7,5 3,7 3,8 — 3,8 3,8 3,8 lb 3,8 3,7 3,8 3,8 3,2 33 10,5

W ykres I. R ó ż n ic e  i n d y w i d u a l n e  w  l i c z b i e  w y p a d k ó w
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W yznaczenie na podstaw ie tych da
nych tzw. „w ypadkow ych” może być 
tylko dowolne i nie m a tu  oczywiście 
ścisłej granicy m iędzy tym i, k tórych 
nazw iem y „w ypadkow ym i” oraz po
zostałymi. W prak tyce fabryki, w 
której przeprow adzono badanie, w y
znaczono jako „w ypadkow ych” tych, 
którzy ulegli 14 w ypadkom  i więcej 
w  ciągu pół roku. G ranicę tę p rzy
jęto dlatego, że ja k  w idać na w ykre
sie 1, przy liczbie 14 m am y dość w y
raźne załam anie krzyw ej wypadków. 
Liczono się też z w ielkością grupy 
„w ypadkow ej”, k tó ra  m a być podda
na dokładniejszej analizie.

N asunąć się m usi wątpliwość, czy 
m ożna w szystkie osoby, m ające 14 
w ypadków  i więcej nazyw ać a p riori 
„w ypadkow ym i” i czy duża liczba 
w ypadków, k tórym  ulegli nie w ypły
w a z niebezpiecznych w arunków  p ra 
cy. Zostało to  specjalnie zbadane, 
przy czym stwierdzono, że „w ypad
kow i” rozrzuceni są m niej w ięcej je 
dnakowo po wszystkich w arsztatach 
fab ryk i i p racu ją  na różnych stano
wiskach. Żadne ze stanow isk nie w y
różnia się szczególnym ryzykiem  w y

LICZBA WYPADKÓW W II PÓŁROCZU

padkowym . Przyczynę dużej liczby 
w ypadków  u niektórych osób należy 
więc przypisać właściwościom indy
w idualnym .

Poniew aż na w ykresie 1. wielkość 
pola zakreślonego krzyw ą jest p ro
porcjonalna do ogólnej liczby w ypad
ków  (całka z liczby w ypadków  i licz
by robotników ), możemy łatw o oce
nić ze stosunku pól, w  jak im  stopniu 
poszczególne grupy w ypadkow e 
w pływ ają na ogólną liczbę w ypad
ków  w  zakładzie. „W ypadkow i”, k tó 
rych wg. p rzy ję te j przez nas defin i
cji, jest 32 w  pierw szym  półroczu i 
39 w  drugim , stanow ią około 12%.

Zachodzi pytanie, czy wyznaczenie 
podatności n a  w ypadki na podstaw ie 
półrocznej obserw acji może być uw a
żane za m iarodajne? Czy osoby, k tó 
re  w ykazały pew ną częstotliwość w y
padków  w  jednym  okresie, w  danym  
przypadku pół roku, zachow ają ją  w 
następnych  okresach? Do jakiego 
stopnia będą w ystępow ały różnice? 
Przekonanie się o tym  jest szczegól
nie ważne, gdy chodzi o „w ypadko
w ych” .

W celu w yjaśn ien ia tej spraw y 
zbadano, ilu  w ypadkom  uległy w  II  
półroczu osoby, k tó re  w  I półroczu 
m iały  jednakow ą liczbę wypadków. 
Dla jasności obrazu przedstaw iliśm y 
otrzym aną zależność w  postaci w y
kresu  2.

W ykres II. R ó ż n ic e  i n d y w i d u a l n e  w  w y 
p a d k o w o ś c i .  Z a l e ż n o ś ć  m i ę d z y  l i c z b ą  w y 
p a d k ó w  w  I  p ó ł r o c z u  i  l i c z b ą  w y p a d k ó w  
w  II p ó ł r o c z u  u  t y c h  s a m y c h  p r a c o w n i k ó w .  
K a ż d a  l i n ia  ł a m a n a  o d p o w ia d a  g r u p ie  p r a 
c o w n i k ó w ,  k t ó r z y  u l e g l i  t e j  s a m e j  l i c z b ie  
w y p a d k ó w  w  I  p ó ł r o c z u .  L i n i a  p r z e r y w a n a  

= ś r e d n i o  w  g r u p ie

N a osi pionowej m am y liczby w y
padków, podobnie jak  n a  poprzednim  
w ykresie, z tą  wszakże różnicą, iż od
noszą się teraz do II  półrocza. Licz
ba w ypadków  I półrocza podana jest 
przy każdej krzyw ej. Na osi pozio
mej m am y osoby, liczone w  procen
tach  od ogólnej liczby osób, k tóre 
m iały tę  sam ą częstotliwość w ypad
ków w  I półroczu. Każda grupa osób 
o tej sam ej częstotliwości w ypadków  
w I półroczu stanow i 100%. Odpo
w iada jej jedna krzyw a. W ten  spo
sób m am y porównyw alność między 
grupam i. Osoby, m ające w I półroczu 
14 w ypadków  i więcej, u ję to  w  jedną 
grupę, różniczkowanie bow iem  byłoby 
oparte w  danym  w ypadku na zbyt 
m ałych grupach, aby mogło być m ia
rodajne (po k ilka osób w  grupie). 
W szystkich grup nie pokazano, 
ponieważ linie zbytnio by na 
siebie zachodziły. Na tablicy  II  po 
dano liczby odpow iadające w ykreso
wi.

Z tablicy II i w ykresu  2 w idzi
m y bardzo w yraźnie stopień, w  ja 
kim  częstotliwość w ypadków  u trzy 
m uje się w  poszczególnych grupach, 
a także „jakość” tego utrzym yw ania 
się, tj. rozrzucenie częstotliwości w y
padków  w ew nątrz grup.

G rupa, k tó ra  w  I półroczu m iała 
najw ięcej w ypadków  („14 i w ięcej” ) 
posiada ich rów nież najw ięcej w  II 
półroczu. Ś rednia liczba w ypadków  
w  te j g rupie wynosi 10,5 i jest 15- 
k ro tn ie  większa, niż w  grupie 1, w 
której wynosi 0,7.

In teresu jące  są odchylenia od śred
niej w  łonie każdej grupy.

Jeśli za podstaw ę odchyleń p rzy j
m iem y średnią liczbę w ypadków  w 
całej fabryce, k tó ra  w  drugim  półro
czu wynosi 2,2, to  zobaczymy, że w 
gr. „14 i  w ięcej” — 81% osób znaj
duje się powyżej te j norm y, a 19% 
poniżej. W grupie „1” — 5% jest po
wyżej, a 95% poniżej. W gr. „14 i 
w ięcej” 7,5% osób było w  drugim  
półroczu bez w ypadku, a w  grupie 
„1” — 65%.

0 5 10 20
PROCENT W POSZCZEGÓLNYCH GRUPACH
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Ilustrow anie  
opisów wypadków  

przy pomocy rysunków

Możemy teraz ocenić, o ile selekcja 
„wypadkowych”, przeprowadzona na 
podstawie obserwacyj z jednego pół
rocza, jest m iarodajna. Widzieliśmy, 
że z pośród „w ypadkowych” 81% ma 
powyżej średniej liczby wypadków 
całej załogi przy średniej w ypadko
wości w  tej grupie 10,5. Liczby te  i 
wykres określają ścisłość naszej se
lekcji. Uważać ją  na ogół można za 
dość znaczną. Przypuszczać można, 
że obserwacja roczna dałaby wyniki 
bardziej zbliżone do ideału. W skazane 
jest jednak stosować metodę porów
nyw ania wypadkowości w  podokre- 
sach, w  danym  przypadku np. pół
rocznych, w  celu w yelim inowania o- 
sobników, których znaczna częstotli
wość w ypadków w  pewnym krótszym  
przeciągu czasu mogła mieć szczegól
ne przyczyny.

O trzym ane w yniki potw ierdzają w 
bardzo przekonywujący sposób p ra 
wo M arbe’a o utrzym yw aniu się in 
dywidualnych różnic w częstotliwości 
wypadków.

Wydać się może zastanaw iające, że 
średnia liczba wypadków jest w  każ
dej grupie mniejsza, niźli w półroczu 
poprzednim. Zdawałoby się, że ogól
na liczba wypadków zm alała. Ma to 
rzeczywiście miejsce, mianowicie o 
11%, jak  widać z tabeli I. Jednak  i 
przy tej samej ogólnej liczbie w ypad
ków średnie każdej grupy byłyby na- 
ogół mniejsze w  II półroczu w  porów
naniu  z poprzednim. W ynika to  stąd, 
że do ogólnej liczby w ypadków  do
chodzi liczba dotycząca tej w ielkiej 
grupy, k tó ra  w  I półroczu wypadków 
nie m iała, a która w  II  półroczu nie
w ątpliw ie częściowo je  ma. G rupa ta 
nie figuruje w naszym zestawieniu. 
O pierając się na analogicznych bada
niach, przeprowadzonych w  innych 
krajach  oraz na omówionych powy
żej wynikach, można przypuścić, że 
średnia liczba w ypadków tej grupy 
wynosi 30 — 40. Jest to grupa, której 
średnia bezwzględnie wzrosła. Zatem 
średnie niektórych innych grup, i to 
większości z nich, m usiały zmaleć.

Na jednym  z ostatnich zebrań a- 
m erykańskiego związku inżynierów 
bezpieczeństwa pracy inż. E. Spit- 
zer, k ierow nik służby b. p. w zakła
dach hutniczych Columbia Steel 
Company w  P ittsburgu  zadem on
strow ał ciekawy i praktyczny spo
sób ilustrow ania opisów wypadków 
przy pomocy rysunków, które każ
dy, choćby posiadając elem entarne 
zdolności graficzne, potrafi z łatw o
ścią wykonać.

Do w yboru podobnej m etody skło
niło inż. Spitzera spostrzeżenie, że 
robotnicy mało na ogół in teresują 
się opisami wypadków, wywiesza
nym i ku ich ostrzeżeniu na tablicy
— gdy nie zaw ierają łatw o zrozu
miałych rysunków  lufo fotografij. 
Dotyczy to zwłaszcza licznie za tru 
dnionych w  przem yśle am erykań
skim cudzoziemców, którzy jeszcze 
nie przyswoili sobie dostatecznie ję 
zyka (szczegół ten w odniesieniu do 
naszych w arunków  zasługuje na u- 
wagę ze względu na analfabetyzm  
lub pół-analfabetyzm  tak  w ielu jesz
cze robotników ).

Pom ijając kwestię um iejętności 
czytania, zrozumienie przebiegu w y
padku bez dodania rysunku nie jest 
rzeczą łatw ą, należy bowiem liczyć 
się z tym, że nie każdy czytelnik po
trafi odtworzyć obraz poszczególnych 
faz w ypadku, tym  bardziej gdy cho
dzi o okoliczności, z którym i nie 
styka się bezpośrednio przy pracy
— a zresztą może niejednem u nie 
chce się poświęcać tem u wysiłku.

Od dokładnego zdania sobie sp ra
wy z okoliczności towarzyszących 
człowiekowi — przed wypadkiem,

w czasie w ypadku i po w ypadku — 
zależy w wielkiej mierze wyciągnię
cie odpowiednich wniosków p rak 
tycznych. Na tym  polega rozważenie 
analityczne wypadku, poprzedzają
ce podjęcie środków  zapobiegaw
czych. Rysunek więc, jak  widzimy, 
może się okazać równie pomocnym 
dla inżyniera, czy członka koła bez
pieczeństwa pracy.

Inż. Spitzer — jak  wiele zresztą 
osób — m iał do rysunku zdolności 
nie przerastające ta len tu  objawia
nego na ławie szkolnej. Kółko w 
miejsce głowy, parę kresek na kor
pus, ręce i nogi — oto „ludzik”, na 
jakiego mógł się zdobyć, ludzik n a j
zupełniej zresztą w ystarczający dla 
wyobrażenia człowieka na tle pew 
nych równie prostych przedmiotów. 
Ludzika swego nazw ał „Stiokm an” 
(od stick =  pałeczka), a że na ak
cję składa się parę fragm entów  i że 
każdy inżynier lubi fachowe w yra
żenia — metodę tą  autor nazwał 
„Stickm an A xigraph”.

I oto S tickm an po zaprezentow a
niu go na zebraniu inżynierów, zo
stał wprowadzony do szeregu zakła
dów pracy  i sławą niem al konkuru
je z Mickey Mouse.

Ważną jest rzeczą — w yjaśnia inż. 
Spitzer, oddając bezinteresow nie 
Stickm ana na służbę bezpieczeń
stwa pracy  — aby nie komplikować 
prostoty rysunku zbędnym i dodat
kam i, jak  plany, perspektyw a, cie
nie itp. K ilka równie prostych słów 
legendy pod każdym  rysunkiem  — 
dopełni całości.

N ational S a fe ty  N ew s, N r 1937

Seria rysun ków  w sk a zu je , jak ie  są sku tk i n iepraw id łow ego  ładow ania. 
Na osta tn im  rysu nku  w yobrażono sposób w łaściw y.
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Rys. 1

Zabezpieczenie przed upadkiem narzędzi 
na głowy przechodniów

Jedynym  słusznym  sposobem  zwalczania w ypadków  
skaleczeń sku tk iem  upadku  narzędzi jest przyuczenie, 
a następnie zm uszenie robotników  do przechow yw ania 
ich podczas pracy  w  odpowiednich kieszeniach ubran ia  
roboczego, czy też w  specjalnych torbach, przew iesza
nych przez ram ię, w zględnie przytraczanych do pasa, czy 
też 'wreszcie w  przenośnych skrzynkach podręcznych. 
Je st to szczególnie w ażne przy p racy  na rusztow aniach. 
Na rysunku  2 pokazana jest skrzynka na narzędzia -uży
w ana podczas krycia  dachu; zawiesza się ją  luźno na czo
pach w  ram ce wsporczej, dzięki czemu za jm uje zawsze 
razem  z narzędziam i położenie poziome.

Nie od rzeczy będzie poświęcić p a rę  słów przy sposob
ności ła tw em u sposobowi przerzynania arkuszy papy 
sm ołowanej, służącej do krycia dachów. P rzyrząd  do 
rozcinania, podany n a  rys. 1, sk łada się z 2 listew  
drew nianych, tw orzących pom iędzy sobą w ąską szczelinę 
i zm ocowanych ze sobą na jednym  końcu przy  pomocy 
śrub; funkcję narzędzia tnącego spełnia cienki d ru t sta 
lowy, w  rodzaju  np. s tru n y  fortepianow ej. P apa zostaje 
ułożona n a  stalow ej strun ie  i  przyciśnięta listw ą; p rze
ciągnięcie stru n y  pom iędzy listw am i w zdłuż 'szczeliny 
pow oduje rozcięcie papy n a  dwie części. Naciąg struny  
m usi być dość m ocny i z tego w zględu należy ją  na 
końcu zaopatrzyć w  kołeczek zabezpieczający p-rzed 
w rzynaniem  się d ru tu  w  palce. D rugi koniec s tru n y  zo
sta je  mocno przym ocow any do listew.

Pop. M echan. Nr. 12, 1937

Rys. 2

Umiejętność i pomysłowość w  organizowaniu 
czynności — rękojmią bezpiecznej pracy

W dziale niniejszym  „PrJeglądu” n iejednokrotnie s ta 
raliśm y się zwrócić uwagę na możność un iknięcia sze
regu drobnych skaleczeń *£zez zastosowanie praw idło
wych m etod obróbki, używanie odpow iednich narzędzi, 
unikanie posiłkow ania się narzędziami nadm iernie zuży
tym i itp. Równie ważny® Przyczynkiem jest um iejętne 
organizow anie drobnych czynności, mogących pracę u ła t
wić, co isiłą rzeczy łączy Si? z bezpieczeństw em  jej w y
konania. Omówimy to na Paru przykładach.

Oto na rysunku  10 widzimy urządzenie do zginania k ą 
tow ników  żelaznych o niewielkich rozm iarach; składa się 
ono z trzech  p ły tek  żelaznych, mocno przym ocowanych 
do pow ierzchni stołu przy Pomocy 4 śrub półcalo.wych; 
pomiędzy pły tkam i, z których j ed na m a grubość 10 mm, 
a dw ie -po 5 mm, pozostawiona jest szczelina na um iesz
czenie pionowe żebra ką^Wnika, przy czym żebro po
ziome zostaje dociśnięte 
n i prom ień gięcia zostaje

Rys. 4

Nie zastawiać przejść
Często spotykaną przeszkodą na 

korytarzach i w  przejściach stano
w ią drabiny. Istn ie je  w iele sposobów 
praktycznego urządzenia d rab in  skła
danych, odrzucanych na zaw iasach 
do ściany itp., m ających n a  celu 
zwolnienie przejścia, jak  również 
całkow ite zapew nienie bezpiecznego 
oparcia d rab iny  w  czasie posługiw a
nia się nią.

Na rysunku  4 przedstaw iony jest 
pomysłowy sposób chow ania d rab i
ny  do w nęki ściennej; jak  widzimy 
górny koniec drab iny  w sparty  jest 
na zaw iasach —  dolny jej koniec jest 
w olny i w ysuw any, względnie cho
w any z pow rotem  do w nęki ściennej, 
ruchy  obu końców drab iny  w  chwili 
jej chow ania do w nęki po użyciu 
pokazane są przy pomocy strzałek.

Pop. M echan. Nr. 12, 1937

Ochraniacze do obuwia
Na rys. 5 i 6 pokazano obuwie z 

ochraniaczem  i zw ykłe po upadku  
na stopy ciężaru w agi ok. 500 kg.

Saf. N ew s, N r 9, 1937

Rys. 3

Słupołazy do konstrukcyj żelaznych
Zilustrow ane n a  rysunku  3 słu

połazy, zw ane rów nież „pazuram i”, 
um ożliw iają ła tw e w spinanie się po 
kraw ędziach dużych kształtow ników  
stalowych. D ziałanie tego p rzyrządu  
jest podobne do działania pazurów  
używ anych w  Polsce przez m onte
rów  przy w spinaniu  się na słupy 
drew niane; pazury  obejm ują grubość 
pnia i w rzynają się kolcam i w  -drze
wo pod działaniem  ciężaru człowie
ka. W rzynanie się ostrzy w  k raw ę
dzie słupa żelaznego lub  stalowego 
byłoby niedostateczne i z tego wzglę
du słupołazy, zilustrow ane n a  ry su n 
ku, działa ją jedynie siłą  docisku, si
łą  chw ytania „w  kleszcze”, k tórych  
rolę spełn ia ją  tu  dw a tw arde  w ałk i 
stalowe, umieszczone równolegle do 
siebie i zaopatrzone w  gładkie po
w ierzchnie, pom iędzy k tórym i zosta
je  zaciśnięta k raw ędź konstrukcji 
profilow anej. P ow staje przy  tym  dość 
znaczna siła docisku, w ystarczająca 
do w yw ołania odpowiedniego tarcia,

albowiem  w ałk i są osadzone w  dość 
znacznej odległości od obcasa, tym  
sam ym  zw iększając ram ię siły. C a
łość jest w ykonana ze stali ku te j i 
p rzy tw ierdzana do stopy przy pom o
cy pary  rzem ieni spinanych k lam ra
mi.

Pop. M ech. N r 12, 1937

stołu; odpowied- Rys. 9
przez średnicę te 

go lub innego -kółka trybowego, w staw ianego pomiędzy 
pionową kraw ędź kątow nika a kraw ędź pły tek  docisko
wych, tw orząc dostatecznie mocne oparcie d la  giętej po
wierzchni. P rzy kró tk ich  odcinkach kątow ników  — dal
szą pomoc stanow i zastosow anie klucza, przez co pow ięk
szamy długość zginanego ram ienia, zm niejszając jedno
cześnie siłę potrzebną do gięcia.

P rzy rozcinaniu  żelaza na zimno przy pomocy przeci
naków  często byw a wygodniej umocować przecinak w 
im adle, zam iast go trzym ać w  zw ykły sposób w  ręku: 
wówczas pow staje jednak  niebezpieczeństw o obrócenia 
się przecinaka, uderzenie zaś m łotem  może być chybio
ne, Skutkiem  czego najczęściej kaleczy się ręce. Ja k  w i
dzimy na rysunku  11, dostateczne zabezpieczenie stanow i 
p ły tka z grubego żelaza, w prow adzana pomiędzy górną 
kraw ędź im adła i koniec krótkiego przecinaka, k tóry  
pow inien być zlekka zgrubiony i zaopatrzony w  odpo
w iednią obsadę wsporczą: w  ten  sposób przecinak zo
sta je  osadzony w  przeznaczonym  d la ń  otworze p ły tk i że
laznej i prócz tego jest mocno zaciśnięty sw ym  dolnym  
końcem  w  szczękach im adła; przypadkow e obrócenie się 
przecinka jest całkowicie wykluczone, pow ierzchnia 
zaś p ły tk i żelaznej stanow i jednocześnie osłonę dla h a r 
tow anej pow ierzchni im adła. W  przypadku zilustrow a
nym  n a  rysunku  U  w idzim y odpowiednie przecinaki 
o kraw ędzi tnącej —• prostej, spiczastej i półokrągłej.

N a rysunku  8 obrazujem y wygodny sposób w ycinania 
krążków  większej średnicy z grubei blachy, stosow ane
go dość często przy  w ykonyw aniu ręcznym  wyrobów 
z blachy. Należy zaznaczyć, że pow szechnie używ ane 
w  Polsce nożyce do cięcia m etali s ą  odkuw ane ręcznie i są 
nader prym ityw ne. G łów ną ich w adą technologiczną jest 
n iepraw idłow e zakończenie rękojeści, pozbawionych, 
z pow odu trudności odkucia, typow ych d la  wszelkich 
nożyc — owalnych pierścieni na palce, skutkiem  czego 
trudno  nożyce otw ierać. W zorowe nożyce am erykańskie 
do cięcia blachy ilustru jem y na rys. 12. P rzy  pomocy 
tego rodzaju  nożyc w ycinanie krążków  odbywać się m o
że w  następujący  sposób: jedno z ram ion zostaje osa
dzone w raz z lew ym  końcem  grubej k lam ry  żelaznej

w  im adle; k lam ra

Rys. l i

Rys. 12

Rys. 6

ta  zaopatrzo
na je st w  k ilka  otworów, w  k tó 
rych, zależnie od średnicy w yci
nanego krążka, umieszczamy ostry 
czop do osadzania n a  nim  środka 
skraw anej blachy, przy czym drugi 
koniec k lam ry  przykręcony jest do 
stołu. Cięcie blachy odbyw a się w 
ten  sposób, że, naciskając górne w ol
ne ram ię nożyc, obracam y stopniowo 
arkusz dokoła czopa.

Jako  dalszy przykład  pom ysłowe
go udogodnienia w  pracy, możemy 
przytoczyć proste i n ad e r tan ie u ła t
w ienie przy kuciu  otworów w  ścia
nach m urow anych lub betonowych, 
polegające na zakładaniu  sprężyny 
solenoidalnej na trzon  przebijaka,

jak  to ilu stru je  rysunek  13. D ziała
nie tej sprężyny polega n a  tym , że 
po każdym  uderzeniu  m łotka w ycią
ga ona p rzeb ijak  z otworu, ico w 
znacznym  stopniu u ła tw ia jego obra
canie i zm niejsza w ysiłek m ięśni le 
wej ręki.

Do ręcznej p racy rym arzy  i szew
ców, prowadzonej zazwyczaj n a  w ła
snych kolanach, należy polecać 
skraw ki starych  zużytych opon, s ta 
nowiących doskonałe zabezpieczenie 
przeciw  ześliznięciu noża (rys. 7).

D otknąwszy zlekka tem atu  opon, 
zwrócim y przy  sposobności uwagę 
na znaczne u łatw ienie dla szoferów 
wielkich wozów ciężarowych i au to
busów  przy  zdejm ow aniu dużych i 
nader ciężkich kół. Po zw olnieniu 
śrub przytrzym ujących, koło musi 
być dźw ignięte zlekka k u  górze, aby 
mogło być łatw o zd jęte  ze sterczą
cych gw intow anych isworzni. P rzy 
znacznej wadze koła i trudnym  do
stępie do podwozia — czynność ta  
nie należy w  żadnym  razie do ła t
wych. P roste narzędzie 'pokazane na 
rysunku 9 w prow adza duże u ła t
w ienie: oto p rzy  pomocy drew nianej 
dźwigni, zaopatrzonej n a  końcu w 
kółka oporowe i szczęki wsporcze 
dla opony —  koło ziostaje dźw ignię
te  jednym  chw ytem  praw ej ręk i do 
góry, a przytrzym yw ane ręk ą  lewą, 
daje  się bardzo łatw o zsunąć.

Pop. M ech. N r 12, 1937
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Nowy typ przeciwwybuchowych bezpieczników topikowych
W szelkie urządzenia elektryczne, 

używ ane w  środowiskach w ypełnio
nych gazami palnym i m uszą być za
bezpieczone, tzn., że m uszą być w y
konane w  tak i sposób, aby ich obu
dowa zew nętrzna chroniła otaczają
cą atm osferę przed ew entualnym  za
płonem  w skutek przedostania się na 
zew nątrz iskry, ognia lub rozgrza
nych gazów. Tego rodzaju konstruk 
cje zabezpieczone urządzeń elek try 
cznych nazyw am y również „prze
ciww ybuchowym i”.

-to

Rys. 1

Do urządzeń, k tó re  mtuszą posia
dać wszelkie cechy „przeciw w ybu
chowe” zaliczam y również bezpiecz
n iki topikowe.

Dotychczas grupowano zazwyczaj 
bezpieczniki topikow e w  ilości k ilku  
sztuk w e wspólnej osłonie o dość 
znacznych w ym iarach i wadze, w y
konując ją, jako skrzynię zabezpie
czoną. Znaczne w ym iary  zew nętrzne 
tak iej skrzyni, jak  rów nież duży cię
żar były uw arunkow ane w ym aga
niam i technicznym i: chodzi bowiem 
o to, że ściany je j m uszą być dosta
tecznie mocne, aby mogły w ytrzy
m ać znaczne ciśnienie w  chw ili w y
buchu gazów we w nętrzu. W edług 
polskich norm  elektrotechnicznych 
w ytrzym ałość ścian tak iej osłony 
m usi odpow iadać próbnem u ciśnie
n iu  w ew nętrznem u ośm iu atm osfer. 
W arunek ten  w yjaśnia w  zupełności, 
dlaczego tego rodzaju  osłony, przy 
stosunkowo bardzo m ałej pojem no
ści w ew nętrznej (około 2 litrów ), są 
w  porów naniu z w artością zaw artych 
w  nich bezpieczników topikow ych— 
nieproporcjonalnie drogie. W celu 
usunięcia te j w ady, niew spółm ier
nie wysokiej ceny urządzenia, szu
kano innego rozw iązania technicz
nego i oto konstruk torzy  niemieccy, 
wychodząc z założenia, że względy 
m ontażowe przem aw iają za zaopa
trzen iem  każdego bezpiecznika w  je 
dnostkow ą osłonę przeciw w ybucho
w ą, znaleźli odpowiednie rozw iąza
nie, k tó re  omówimy w  p a ru  poniż
szych przykładach. W razie potrze
by skupiania bezpieczników  g rupa
m i — umieszczać m ożna tego rodza
ju  jednostki w  zw ykłych skrzyn
kach rozdzielczych.

Zasadniczym  rygorem , staw ianym  
w odniesieniu do jednostkow ej obu
dowy bezpiecznika topikowego, jest 
założenie, że k ap tu r  jego m usi odpo
w iadać we wszelkich okolicznościach 
pracy w arunkom  przepisowej szczel
ności.

Rys. 1 przedstaw ia tego rodzaju  
bezpiecznik wg zgłoszonego paten tu  
niemieckiego (DRP 589 316). Licz
bam i ( I )  i (2) oznaczono stopkę i jej 
opraw ę. S topka ta  dotyka jednym  
końcem  bieguna prądow ego przy 
podstaw ie gniazdka, d rugi zaś b ie
gun połączony jest z boczną pow ie
rzchnią cylindryczną stopki w  ścia
nie pośredniej tu le i (4). T uleja ta  
jest zaopatrzona od w ew nątrz w 
mocny gw int (5), na k tó ry  zostaje 
nakręcona szczelna osłona przeciw 
w ybuchow a (6). Po w kręceniu  tej o- 
słony n a  gwint, dolna je j płaska k ra 
wędź (7) dotyka pierścienia styko
wego (8), do którego zostaje przy
łączony przew odnik przy pomocy 
śruby widocznej na rysunku  po stro 
nie lewej. Pom iędzy kraw ędzią (7) 
a pierścieniem  (8) leży p łaska p rze
kładka sprężysta (9) przeciw działają
ca sam oczynnem u odkręcaniu się o- 
słony w skutek  wstrząsów. Osłona (6) 
zaopatrzona jest u  góry w  sześcio
kątny  nadlew , służący do mocnego 
dokręcania kluczem.

Rys. 2

Podczas w kręcania stopek do tu 
lei (4) obwód p rądu  nie jest jeszcze 
zam knięty; następu je  to dopiero po 
nakręceniu  zew nętrznej osłony (6) 
i to  w  chwili zetknięcia się pow ie
rzchni (7) z pierścieniem  (8). W ten  
sposób zadośćuczyniono rygorow i 
bezpieczeństwa: w e wszelkich oko
licznościach zetknięcie obwodu elek
trycznego pomiędzy tu le ją  (4) a bie
gunem  zew nętrznym  następuje do
piero po założeniu szczelnej osłony. 
Należy wszakże zwrócić uwagę, że 
tego rodzaju  bezpiecznik jest zazwy
czaj m ontow any w  połączeniu szere
gowym z osłoniętym  szczelnie w y
łącznikiem  i jest z n im  sprzężony 
m echanicznie w  ta k i sposób, że o t
w arcie bezpiecznika pod napięciem  
jest w ręcz niemożliwe, tzn., że n a 
przód m usi być przerw any w  w y łą
czniku obw ód prądu , a  dopiero po 
tym  sta je  się możliwy dostęp do w nę
trza bezpiecznika. N a rys. 2 przed
staw iony jest rów nież bezpiecznik 
topikowy, w ykonany w  m yśl nowych 
założeń (DRP 640 372). Je s t to  co
kolw iek inne w ykonanie, albowiem  
m etalow a opraw ka stopki w raz z 
gniazdem  w sporczym  stanow ią 
w spólnie szczelne ogniw o przeciw 
wybuchowe. O znaczenia na tym  ry 
sunku są następujące:

a— cokół bezpiecznika, b — gw in
tow ana opraw ka stopki; c — stopka; 
d — dolny styk bezpiecznika; e — 
zacisk przyłączeniow y; f  —  gwint,

połączony1 z drugim  zaciskiem  przy
łączeniowym — g.

P rzy tego rodzaju konstrukcji ry 
gory bezpieczeństwa przeciw w ybu
chowego zostaną spełnione tylko 
wówczas, gdy w ytrzym ałość ścianek 
cokołu a i opraw ki b, połączonych 
w e w spólną całość przy pomocy 
gw intu, będzie tak  w ielka, że spro
sta w  chwili przepalenia się stopki 
pow stającem u w ew nątrz ciśnieniu, 
wynoszącem u przeciętnie około 3 a t
mosfer.

W arunki bezpieczeństw a „prze
ciwwybuchowego” m ogą być rów 
nież osiągnięte przy pomocy tzw. 
konstrukcji płytkow ej, polegającej 
na specjalnym  ukształtow aniu  ścian 
obudowy. C harakterystyczną cechą 
takiej obudowy są pow ierzchnie stu 
dzące, w ykonane w ten  sposób, że 
podczas przepływ u zapalonych ga
zów ze środka na zew nątrz — zosta
ją  one tak  znacznie ostudzone, że ze
w nętrzny zapłon sta je  się niem ożli
wy, a wobec tego zostaje w ykluczo
ne dalsze szerzenie się ognia.

Pokryw ka szklana h w  okienku 
bezpiecznika m usi być obliczona w  
ten sposób, aby m ogła w ytrzym ać 
w ew nętrzne nadciśnienie w  chwili 
w ybuchu. Bezpiecznik tego typu  nie 
może być otw ierany pod napięciem  
i m usi być m ontowany, jak  model 
poporzedni, w  szereg z w yłącznikiem  
przeciwwybuchowym .

Na rys. 3 pokazany jest przekrój 
bezpiecznika, w ykonanego w  ten 
sposób, aby stosowanie w yłącznika 
szeregowego sprzężonego m echanicz
nie — stało się zbędne (DRP 627 
486), albowiem  naw et po rozłączeniu 
styków bezpiecznika (styki przewo
dzące p rąd) całość stanow i nadal 
szczelnie zam kniętą przestrzeń. G a
zoszczelna obudowa (2) bezpieczni
ka jest zam knięta przy pomocy po
k ryw ka (3), w  której jest osadzony 
łeb (4) w ym iennej stopki (5), W 
chwili przew odzenia p rądu  elek try 
cznego stopka dotyka swym praw ym  
końcem  (6) do styku (9), osadzone
go w  izolow anym  cokole (7) i połą
czonego galwanicznie z zaciskiem 
przyłączeniow ym  (8). Zacisk (10) 
jest drugim  biegunem  bezpiecznika, 
kom unikującym  się z lew ym  końcem  
stopki.

Ażeby w  tego rodzaju  bezpieczni
ku w ym ienić stopkę — należy w y
kręcić pokryw kę (3). Poniew aż w  
tej pokryw ce tkw i łeb stopki (je j le 
wy koniec) — to przy  w ykręceniu 
stopka posuwa się w raz z pokryw ką
(3) w  lewo, a wobec tego pomiędzy 
stykam i (6) i (9) tw orzy się szcze
lina, uw idoczniona w yraźnie n a  ry 
sunku. Podczas pow staw ania tej 
szczeliny pokryw ka (3) prow adzona 
jest jeszcze sw ym  gw intem  n a  dość 
znacznej długości, sku tk iem  czego e- 
w entualny  w ew nętrzny w ybuch ga-
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zów, w yw ołany pod w pływ em  iskry 
p rzeskakującej w  chw ili rozłączenia 
styków  (6) i (9) — nie jest w  stanie 
w ytłoczyć pokryw ki w  k ie ru n k u  ze
w nętrznym . Dzięki w łaśnie dosta te
cznej długości gw in tu  (3), bezpie
czeństwo przeciw w ybuchow e tegc 
rodzaju  k onstrukcji jest zapew nio
ne naw et w  chw ili w ykręcania bez
piecznika z jednoczesnym  przeryw a
niem  prądu , tzn., że bezpiecznik tego 
typu  może być w yjm ow any „pod ob
ciążeniem ”. Po całkow itym  w ykrę
ceniu pokryw ki (3) następu je  za
m iana stopki. Ażeby bezpiecznik nie 
mógł być o tw ierany  przez ludzi n ie 
pow ołanych — pokryw ka je st zaopa
trzona w  łeb  o profilow anym  p rze
k ro ju , osadzony w  głębokim  p ie r
ścieniu (12) i do o tw ieran ia stoso
w any jest specjalny klucz.

W reszcie zasługuje n a  uw agę no
we złącze w tyczkowe, dostosowane 
do p racy  w  środow isku gazów p a l
nych i zaopatrzone w  bezpieczniki 
topikowe, osadzone w ew nątrz  — rys. 
4 (D R P 638 331). Złącze to, sk łada
jące się  z w tyczki (1) i puszki (2), 
osadzone je st w  pokryw ających  się 
w zajem nie płaszczach m etalow ych, 
tw orzących szczelną całość. W ew 
n ątrz  zna jdu ją  się zaciski przyłącze
niowe (3), cokół w tyczki (4), swo
rzeń do przew odu uziem iającego (5) 
oraz dow olna liczba styków  p rądu  
roboczego (złącza jednofazow e, tró j
fazowe itp .).

N ajisto tn iejszą cechą nowego złą
cza jest to, że sw orznie prądow e za
w iera ją  w  sw ym  w nętrzu  stopki, 
przy  czym osadzone są w  sposób 
szczelny w  osłonach utw orzonych 
przez tu le jk i (11) i (12), skręca
nych  n a  gw int. Po w łożeniu w tyczki 
do gniazda, tu le ja  (12) dotyka sp rę
żystego k o n tak tu  (13), zam ykając 
w  ten  sposób obw ód prądu. W celu 
uniknięcia pom yłek w  w ielkościach 
zam ienianych stopek, dolne ich końce
(7) są ka lib row ane i m ieszczą się w  
odpow iednich tu le jk a ch  (9), k tó re  
są z kolei osadzone w e w głębieniach
(8) cokołu (4). W celu należytego 
zm ocowania tu le je k  (11) i (12) i w  
celu przeciw działania ich rozkręca
n iu  się p rzy  w strząsach, założony zo
sta ł n iew ielk i p rzeciw -naśrubek  (14).

P rzy w yciąganiu w tyczki z gniazd-

Rys. 4

ka zostaje ona naprzód zwolniona ku 
dołowi, przy  czym w ystęp (16) za
trzym uje się dolną sw ą kraw ędzią 
na płytce (17), tkw iąc równocześnie 
w bocznym  w yżłobieniu p ły tk i (15); 
następnie p ły tka  m usi być obracana 
dokoła swej poziomej osi tak  długo, 
aż w ystęp (16) n a tra f i n a  odpow ied
nie w yżłobienie boczne w  p łytce (17); 
dopiero w tedy nas tąp i całkow ite w y
swobodzenie w tyczki z gniazda. W 
tym  obrocie uczestniczy rów nież 
p ły tka  (15), zam ykając w  chw ili u -  
sunięcia w tyczki o tw ory w  gnieździe.

O pisane złącze w tyczkow e m a tę  
cenną zaletę, że dzięki w ew nętrznej, 
szczelnej obudow ie bezpieczników, 
właściw ości „przeciw w ybuchow e” 
całości w zrasta ją  dw ukrotnie, albo
w iem  przestrzeń, w  k tó rej pow staje 
ogień (stopka) jest dw ukro tn ie osło
n ię ta  szczelną obudow ą m etalow ą.

(R ysu n k i za czerp n ię to  z  doku m en 
tów  p a ten to w ych , tre ść  —  z czasop is
m a „H elios”)

Nowe urządzenie ochronne do pras mimośrodowych

Rys. 5

Z .in icjatyw y północno-niem ieckie- 
go Zw. Przem ysłow ców  M etalow ych 
zostało w ykonane nowe urządzenie 
ochronne do p ras m im ośrodowych, 
zasługujące na szczególną uw agę. 
Je s t to  p rzyrząd  rozruchow y do p ra 
sy, u rucham iany  oburącz, a zbudo
w any w  te n  sposób, że n ie  daje się 
w ykluczyć jego działania ani um yśl
nie, ani m im o woli. Sposób w ykona
nia sprzęgła um ożliw ia rów nież za 
stosow anie p rzyrządu  przy p rasach  
w olnobieżnych bez narażan ia  obsłu
gi na niebezpieczeństw o. Prócz tego 
należy podkreślić w ażną cechę do
datn ią  nowego przyrządu, po legają
cą n a  w łączeniu go w  organiczną ca
łość z p rasą , ta k  iż rozw iązanie to 
całkow icie usuw a ch a rak te r dodatko- 
wości pomysłowego tego urządzenia 
— cechę często spo tykaną p rzy  osło
nach niebezpiecznych części maszyn.

J a k  w idać na rys. 5, obie ręczne 
dźwignie w łączające b ieg  p rasy  u ru 
cham iają każda po jednym  reg u lu ją 
cym  czopie zapadkow ym  (S ), dobrze 
osadzonym  w  prow adnicach piono
w ych, sku tk iem  czego obie dźwignie 

m uszą być p rzy
musow o u ru ch a 
m iane jednocze
śnie. Jeże li k tó ra  
kolw iek z tych 
dźw igni w  celu o- 
bejścia je j działa
n ia ochronnego zo
stan ie zablokow a
na w  położeniu 
w ł ą c z a j ą c y m  
(przez przyw iąza
nie, dociśnięcie lub  
sztuczne obciąże
n ie), to  przy  p ie r

wszym  suw ie ro 
boczym, w skutek  
przeniesienia siły 
przez drążek (Z) 
na jedno  z ram ion  
(G l)  lub  (G2) — 
zablokow any czop

powróci ponow nie do położenia ry 
glującego i z tą  chw ilą w ypadnie 
urucham iać ponow nie obie dźw ig
nie w łączające. Ponięwdż zaś k lin  
obrotow y jest rozrządzany przy po
mocy p ierścienia (R ), zaopatrzonego 
w k ilka  kciuków, przeto  przedw czes
ne zw olnienie dźw igni w łączającej 
prow adzi do natychm iastow ego za
trzym ania  prasy  m im ośrodow ęj.

U razy rąk  lub  palców  przy  ew en- 
u ta lnym  ponow nym  lub odruchow ym  
sięgnięciu pod stem pel p rasy  są  w o
bec tego w ykluczane.

G dyby przypadkow o doszło do h a 
m ującego działania sprzęgła (w sku
tek  ustaw ienia się sym etrycznych 
części obu połów ek sprzęgła na 
w prost siebie, tzn. ząb na ząb — 
w głębienie na w głębienie), nie może 
to grozić niebezpieczeństw em , ponie
waż suw  p rasy  uruchom iony z opóź
nieniem  zostaje p rze rw any  przez n a 
stępny kciuk.

Poniew aż przy  w iększej liczbie 
obrotów  n ie  istn ieje  p rak tyczn ie  n ie 
bezpieczeństw o nieopatrznego po
nownego sięgnięcia pod  stem pel, 
przeto zaproponow ano kon stru k to ro 
wi, aby p rzy  w iększej liczbie obro
tów  p rasy  zastąpić p ierścień  zębaty 
przez drug i kciuk , połączony p rzegu
bowo z kciuk iem  k lin a  obrotowego. 
Jedynym  zadaniem  tego dodatkow e
go kciuka je s t p rzeryw an ie  zaczyna
jącego się z ew en tualnym  opóźnie
niem  su w u  roboczego.

P rzy  p rasach  w olnobieżnych, za
opatrzonych w  to now e urządzenie 
ochronne, robo tn ik  m usi dojść do 
pew nej w praw y, poniew aż przy  każ
dym  suw ie roboczym  należy obie 
dźw ignie w łączające trzym ać przez 
pew ien czas w  stan ie przyciśniętym : 
przy  40-tu  obrotach n a  m inu tę  w ału  
mim ośrodowego i p rzy  3 żłobkach na 
sprzęgle czas te n  w ynosi około 1,3 
sekundy.

A rbeitsschutz Nr 9, 1936



O P I S Y  W Y P A D K Ó W
Ciężki wypadek przy pracy 
z trójchloroetylenem

W pew nym  m ałym  zakładzie niem ieckim  odtłuszcza
n ia skór, za trudniającym  k ilku  robotników , zdarzył się 
groźny w ypadek przy oczyszczaniu zaw oru przepusto
wego w skutek  nagłego w ylania się strum ienia rozpusz
czalnika żrącego.

Proces odtłuszczania w ypraw ionych skórek futrzanych, 
przeznaczonych do farbow ania, odbyw ał się w  sposób 
następujący: skórki, oddzielnie białe i oddzielnie b ru n a t
ne, zawieszano w  dwóch zbiornikach o kształcie kadzi 
żelaznych, zaopatrzonych w  pokryw y zam ykane na śru 
by i ru rk ę  wodowskazową; po zam knięciu obu zbior
ników, do pierwszego, przeznaczonego na skórki białe, 
doprowadzano z zam kniętego przewodu tró jch lo roety 
len przy  pomocy pompy m im ośrodowej o napięciu 
elektrycznym ; ten  sam  rozpuszczalnik doprowadzano 
później do drugiego zbiornika, w  k tórym  by ły  zaw ie
szane skórki b runatne ; stąd  zanieczyszczony tró jch loro
etylen spływ ał do znajdującego się w  piw nicy urządzenia 
destylacyjnego, w celu uw olnienia od pobranych tłusz
czów i zanieczyszczeń, co um ożliw iało ponow ne jego 
użycie do now ych party j skórek; w  ten  sposób krążenie 
rozpuszczalnika odbywało się w  zam kniętym  rurociągu.

Pod zbiornikam i odtłuszczającym i, ustaw ionym i na 
parterze, znajdow ała się piw nica o w ysokości około 
1,8 m. W zdłuż stropu  piw nicy przechodził przewód 
okrężny dla tró jchloroetylenu; w  jego części zna jdu ją
cej się w  piw nicy były osadzone dw a zaw ory suwakowe, 
pomiędzy k tórym i znajdow ało się odgałęzienie do pompy, 
zainstalow anej również w  piw nicy; przew ód dopływo
wy do pom py przechodził przez lokal na parte rze  i mógł 
tam  być zam knięty przy  pomocy zaworu.

W edług zeznań, złożonych w  czasie śledztw a policyj
nego, w ypadek m ia ł przebieg następujący:

Sam odzielny m ajste r ślusarski, k tó ry  już n ieraz p ra 
cował w tym  zakładzie i doskonale znał jego urządzenie, 
m iał oczyścić i doprowadzić do porządku zaw ór we 
w spom nianym  przewodzie okrężnym  na stropie piwnicy, 
ponieważ zaw ór ten  sta ł się nieszczelny.

W tem  jedna z robotnic usłyszała głośne w ołania 
w piw nicy i pośpieszyła na dół, gdzie spostrzegła m a j
stra  ślusarskiego przytrzym ującego zawór, z którego 
w ypływ ał strum ień tró jch loroety lenu  i w łaściciela za
kładu, trzym ającego pod zaw orem  naczynie. Robotnicy 
kazano przynieść zaraz w iadra. Zanim  ta  pobiegła speł
nić zlecenie, szybko otw orzyła okno w piw nicy, a gdy 
wróciła, u jrzała , że tró jch loroety len  nadal w ypływ a z 
przew odu i rozlew a się szeroko po podłodze, lecz obu 
mężczyzn już nie m ogła w yraźnie rozpoznać, ponieważ 
jej sam ej zrobiło się słabo. Mimo to przybiegła do po
bliskiego m ieszkania pracodaw ców . Żona w łaściciela po
śpieszyła do piwnicy, próbując wszakże podnieść męża 
upad ła nieprzytom na. Rpbotnica praw dopodobnie m usia
ła  po tym  znowu zbiec do piwnicy, została bow iem  zna
leziona w  stanie n ieprzytom nym  n a  schodach.

P róby  przyw rócenia nieszczęśliwych do życia przy 
pomocy sztucznego oddychania, k tó re  niezwłocznie za
stosowało przybyłe na m iejsce pogotowie ratunkow e, 
dały  w ynik  pom yślny ty lko u  robotnicy. W łaściciel za
k ładu  w raz z żoną przyszli do siebie dopiero w  lecznicy, 
natom iast m a jstra  nie udało się już przyw ołać do życia. 
W łaściciel zakładu zm arł po pew nym  czasie w skutek  za
trucia; jego żona po dłuższym  leczeniu pow róciła pozor
nie do zdrowia, zm arła jednak  w  w yniku zakażenia, k tó 
rego nabaw iła się w skutek  przeżarcia  skóry podczas 
leżenia w  trójchloroetylenie; jedynie robotnica, k tóra 
tylko nie długi czas znajdow ała się pod działaniem  
tró jchloroetylenu, pow róciła do zdrow ia i nadal p racu je  
w  tym  sam ym  zakładzie.

Na podstaw ie przeprow adzonej na m iejscu w izji lo
kalnej w ładze urzędow e stw ierdziły, że podłoga piw nicy 
pokry ta by ła do wysokości około 12 cm ciekłym  tró j
chloroetylenem , w  k tórym  leżeli zatruci, tw arzą  k u  zie

m i. Po późniejszym  w ypom pow aniu ciekłego tró jch loro
ety lenu  znaleziono na podłodze górną część odśrubow a
nego zaw oru suwakowego. D rugi zaw ór n ie był całko
wicie zam knięty. W edług obliczenia kom isji śledczej 
nieszczęśliwi przeleżeli w  ciekłym  trójchloroetylenie oko
ło % godziny. Ja k  tw ierdzi lekarz, k tó ry  udzielił ofia
rom  pierw szej pomocy, skóra ich była zupełnie złuszczo- 
na i spalona na kolor b runatny .

Z powyższego spraw ozdania w ydaje się mało praw do
podobne, aby strum ień tró jch loorety lenu  grubości ra 
m ienia dorosłego człowieka mógł tak  gw ałtownie w y
pływ ać jedynie z „niezupełnie zam kniętego” zaworu. 
Należy raczej przypuścić, że przed rew izją zaw oru przez 
ślusarza — drugi zaw ór został zam knięty, może jednak  
nie zupełnie szczelnie; tró jchloroetylen  zaś, w  ilości ogól
nej około 3 beczek, dopływ ał do zaw oru pierwszego 
n.ie tylko przez niedom knięty zawór, lecz również przez 
pompę, ponieważ bądź to nie zam knięto zaw oru zna j
dującego się w  górnym  lokalu, bądź też przypuszczano, 
że przez n ieruchom ą pom pę odśrodkow ą ciecz nie może 
przepływać.

Przypuszczenie to zdaje się być potw ierdzone przez 
zeznanie robotnicy, k tó ra  oświadczyła, że w łaściciel za
k ładu  był zaskoczony niespodziew anym  w yciekaniem  
tró j chloroetylenu.

A więc istn ieje wszelkie praw dopodobieństw o, że za
w ór na p ię trze został zam knięty  dopiero podczas w ypad
ku  lub po n im  i że tak  w ielkie ilości ciekłego tró jch lo 
roety lenu  przepłynęły przez pompę. Je st to możliwość, 
o k tórej na początku n ik t nie pomyślał, naw et w łaści
ciel zakładu.

O pisany w ypadek w skazuje, jak  należy być rozw aż
nym  przed przystąpieniem  do napraw y  przewodów ru 
row ych przewodzących niebezpieczne i szkodliwe dla 
zdrow ia ciecze lub gazy i iak  sk rupu latn ie  należy spraw 
dzać, czy zarządzono przedtem  w szelkie środki ochronne, 
zabezpieczające przed  możliwością nieszczęśliwego w y
padku. Prócz, tego należy na cały czas trw an ia  pracy 
wyznaczyć nadzorcę, k tó ry  żadną m iarą  n ie  pow inien 
b rać udziału w  robocie i którego stanowisko m usi się 
znajdow ać w  odpowiednio zabezpieczonym m iejscu, n a 
w et gdyby w szystkie okoliczności przem aw iały za zu
pełnym  bezpieczeństw em  pracy.

A rbeitssch u tz , N r 11, 1935

Wybuch w fabryce acetylenu
W jednej z fab ryk  niem ieckich w yrabiającej acetylen, 

używ ano do czyszczenia gazu cylindrycznych, zam knię
tych zbiorników, w  których  na trzech półkach ruszto
wych, położonych jedna nad  drugą, leżała w arstw am i 
substancja oczyszczająca.

W celu regeneracji m asę tę  usuw ano ze zbiorników, 
rozkładano na podłodze w  znajdującym  się na uboczu 
pom ieszczeniu i tam  poddaw ano ją  działaniu tlenu  z po
w ietrza. P raca  ta  była nieco kłopotliw a i niechętnie 
w ykonyw ana przez zajętych n ią robotników , zwłaszcza 
gdy jeden  z nich nabaw ił się w ysypki w skutek do tyka
n ia środka czyszczącego. Dlatego też zarząd fab ryk i zde
cydow ał się na dokonyw anie regeneracji w  sam ym  zbior
n iku  oczyszczającym przez w ielokrotne i intensyw ne 
w dm uchiw anie pow ietrza, po uprzednim  odłączeniu od 
reszty  urządzeń.

W tym  celu, bez wiedzy w ładz nadzorczych, zm onto
w ano w  kom orze pom p dm uchaw ę, k tó rą  połączono 
przew odam i rurow ym i z oczyszezalnikami. Kom ora 
pom p posiadała prow adzące na zew nątrz drzwi, zresztą 
zaś była oddzielona od sąsiednich części budynku  m asy
w nym i ścianam i i stropam i i uw ażana była za dostatecz
nie zabezpieczoną przed w szelką m ożliwością w ybuchu. 
Z tego rów nież pow odu znajdujące się tam  siln ik i ele
k tryczne do napędu pędni, pom py wodnej i w spom nia
nej dm uchaw y, nie były zainstalow ane w  sposób zabez
pieczający je  przed gazem w ybuchowym .

W niespełna 6 tygodni po w prow adzeniu now ej m eto
dy regeneracji, gdy proces skończył się w łaśnie w  o- 
czyszczalniku, po czym przyłączono go do przewodu



acetylenowego — nastąp ił po k ilku  m inutach silny w y
buch.

Przeprow adzone śledztwo w yjaśniło jego przyczynę. 
Robotnik, k tó ry  m iał ponownie w łączyć oczyszczalnik, 
otworzył zaw ór w  przewodzie gazowym, nie zam knąw 
szy p rzed  tym  zaw oru w  przewodzie pow ietrznym . W k a 
żdym  razie nie ulega wątpliwości, że zawór ten  był jesz
cze k ilka m inut otw arty, gdy acetylen p łynął już do 
oczyszczalnika. S tam tąd  gaz dostał się przez przewód 
pow ietrzny i dm uchaw ę do kom ory pomp, gdzie w y
tw arzająca się w ybuchow a m ieszanina acetylenu i po
w ietrza została widocznie zapalona przez iskry  elektrycz
ne silnika pierścieniowego. Pod w pływ em  powstałego 
w skutek w ybuchu ciśnienia kom ory pomp pochyliły się 
na bok, a m asyw ny strop zw alił się. Również i sąsied
nie pomieszczenia uległy w skutek  zaw alenia się kom o
ry  pom p ta k  w ielkiem u uszkodzeniu, że pociągnęło to 
za sobą przerw ę w  ruchu  na okres 2 — 3 miesięcy. 
Dzięki szczęśliwemu przypadkow i obyło się bez ofiar 
w  ludziach i żaden z robotników  nie u leg ł naw et po
w ierzchow nym  obrażeniom.

O pisany w ybuch jest jeszcze jednym  dowodem, jak  
w ielkie niebezpieczeństw a przedstaw ia obchodzenie się 
z palnym i gazam i i jak  łatw o mogą one być zlekcew a
żone lub niedocenione naw et przez fachowców. U staw ie
nie dm uchaw y w kom orze pomp, w  której p raw ie zaw 
sze znajdow ały się w  ru ch u  nieosłonięte silniki elektrycz
ne, w yw ołujące częściowe iskrzenie, nie powinno było 
W ogóle m ieć m iejsca, ponieważ m iędzy tą  kom orą 
i oczyszczalnikam i prow adzącym i gaz zostało przez to 
otworzone połączenie, k tóre było przeryw ane tylko przy 
pomocy zaworów. Obsługa tych zaw orów  była ta k  d a 
lece w adliwa, że tylko przypadkow i należy zawdzięczać, 
iż w ybuch nastąp ił dopiero po tak  długim  okresie czasu. 
N astępnie w yłania się pytanie, czy stosunkowo nowy 
sposób regeneracji m asy oczyszczającej w  sam ych oczysz- 
czalnikach można było już uw ażać za dostatecznie w y
próbow any i dający rękojm ię bezpieczeństwa? W praw 
dzie nie w ydaje się, aby środek do oczyszczania acety
lenu, jak  n iekiedy środek do oczyszczania gazu św ietl
nego, mógł się ogrzewać w skutek procesów utleniania, 
przez co odpada szczególnie groźna możliwość zapalenia 
się m ieszaniny gazu i pow ietrza, mimo to jednak  fab ry 
k a  pow róciła do starego, opisanego n a  w stępie sposobu 
regeneracji.

W reszcie przestrogę może jeszcze stanow ić n as tęp u 
jąca okoliczność. Robotnik, długoletni i zupełnie godny 
zaufania pracow nik, k tó ry  w skutek zbyt późnego zam 
knięcia zaw oru spowodował ostatecznie wybuch, p rzy 
znał otw arcie podczas przesłuchania, że n ie  zdaw ał 
sobie zupełnie jasno spraw y z niebezpieczeństwa, zw ią
zanego z now ym  sposobem regeneracji, zwłaszcza że 
po raz pierw szy obsługiwał przebudow aną instalację. 
Dlatego też w ykonyw anie tych czynności nie powinno 
być prow adzone samodzielnie, a jedynie w  obecności 
k ierow nika ruchu. Od zw ykłych robotników  fabrycznych 
nie m ożna w ym agać bliższych wiadom ości o Własnoś
ciach gazów oraz o urządzeniu  i sposobie działania no
wej ap a ra tu ry  do procesów chem icznych lub fizykal
nych. Dlatego też przy  zm ianie m etod pracy, zwłaszcza 
w gazowniach, zatrudnien i przy nich robotnicy pow in
ni bezwzględnie tak  długo pozostawać pod troskliw ym  
kierow nictw em  fachowców, aż nabędą właściwego doś
wiadczenia i podstaw owych wiadomości z dziedziny bez
piecznego obchodzenia się z danym  urządzeniem  prze
m ysłowym  lub instalacją .

A rb e itssch u tz  N r 2, 1935

Powikłane porażenie ramion 
skutkiem zatrucia ołowiem

Na łam ach czasopisma „A erztliche Sachverstandigen- 
Z eitung” d r  H. G erbis opisuje przypadek choroby u  ro
botnika, zajętego w  ciągu dłuższego czasu m alow aniem  
konstrukcyj żelaznych farbą  z dom ieszką ołowiu. Z opił
kam i ołowiu nigdy nie m iał do czynienia. P rzeprow a
dzone badanie w ykazało zły stan  ogólny chorego, ziem i
ste zabarw ienie tw arzy, spadek ilości hem oglobiny 
i m łode postacie erytrocytów . P acjen t narzekał ponad
to na bóle w  ram ionach, zwłaszcza w  praw ym , trw a ją 
ce od 2 lat, k tóre przypisyw ano uprzednio reum atyz
mowi, jeszcze nie m yśląc o zatruciu  ołowiem. W k ró t

kim  czasie po tym  robotnik  zgłosił się znowu do lekarza, 
k tóry  rozpoznał porażenie na tle zatrucia ołowiem.

Za zatruciem  przem aw iał osad na szyjkach zębów, 
krw ink i czerwone z nakrap ian iem  zasadochłonnym  w 
obrazie krw i, k rw aw ienie z dziąseł.

Poza tym  stw ierdzono obraz porażenia mięśni: dw u
głowego, kruczo - ram iennego i ram iennego z dużą 
bolesnością. Obraz tego porażenia nie był typowy, ze 
względu na grupę mięśni zajętych i bóle, k tóre zresztą 
da tu ją  się od czasu, kiedy chory w tym  zawodzie jeszcze 
nie pracow ał. W ydane orzeczenie stw ierdza, iż m a się 
tu  do czynienia ze schorzeniem  reum atycznym , do k tó 
rego dołączyło się zatrucie ołowiem. N ajpraw dopodob
niej p ierw otne schorzenie doprowadziłoby do niezdol
ności do pracy  po dłuższym lub krótszym  czasie, a za
trucie ołowiem przyśpieszyło nadejście tego m om entu. 
Pow stałe zm iany są zapewne cięższego stopnia od tych, 
k tóre m ogłyby mieć miejsce w  przebiegu reum atyzm u 
bez dołączającego się zatrucia.

A ertz lich e  S achverstandigen  Z eitung

Brak części zamiennych przyczyną wypadków
W jednej z fab ry k  zabrakło zapasowej żarów ki uży

w anej do ośw ietlania w nętrza kadzi, wobec czego robot
n ik  w prow adził zastępczo do puste j i w ypłukanej kadzi 
po oleju m aszynow ym  palącą się świecę osadzoną na p rę 
cie. W rezu ltacie  doznał rozległych oparzeń głowy i tu 
łow ia w skutek  zapłonu i eksplozji nagrom adzonych 
w  kadzi gazów.

Zakład z dobrą i przew idującą organizacją p racy  po
w inien być zaopatrzony zaw sze w  zapaisowe części in 
sta lacji oświetleniow ej, urządzeń ochronnych, narzędzi, 
maszyn, m ateria łów  opatrunkow ych, urządzeń przeciw 
pożarowych itp. przedm iotów  pomocniczych, bez k tórych  
m ógłby ulec zaburzeniom  norm alny tok  piraey lub stan  
bezpieczeństwa. B rak  części zam iennych zm usza często 
załogę do posługiw ania isię nieodpow iednim i narzędzia
m i lub m etodam i pracy, co prow adzi do wypadków.

C hem ische In dustrie  N r 58, 1935

Wybuch zbiornika z kwasem chromowym
Jednym  z przykładów  dowodzących, ja k  łatw o drobne 

na pozór zaniedbania m ogą spowodować nieszczęście — 
jest w ypadek w ybuchu zbiornika z kw asem  chrom ow ym  
w  m agazynie m ateria łów  chem icznych w  jednej z fab ryk  
niem ieckich. Eksplozja, k tórej skutkiem  było okalecze
nie 3-ch robotników , pow stała w  konsekw encji osadze
n ia się części organicznych, pozostałych n a  dnie dzięki 
n iedokładnem u oczyszczeniu zbiornika (resztk i oliwy, 
lakieru, soli organicznych itp.) i u legły samozapłonowi 
skutkiem  w yw iązania się tlenu. Należy pam iętać, aby 
naczynia przeznaczone do przechow yw ania subistancyj 
chemicznych były  zawsze s ta rann ie  czyszczone przed 
zapełnieniem  i nie zaw ierały jakichkolw iek resztek ciał 
obcych. Do przechow yw ania m ateria łów  należy używać 
naczyń w yłącznie przeznaczonych do tego celu.

R eich sarbe itsb la tt, Nr. 12/1935

Dwa śmiertelne wypadki przy oczyszczaniu 
skraplaczy turbin parowych

W ciągu  półrocznego okresu  w  dwóch różnych siłow 
niach w ydarzyły się dw a śm iertelne w ypadki, w yw oła
ne skutkiem  upadku  w adliw ie zawieszonych pokryw , 
zdjętych w  celu oczyszczenia skraplaczy.

Skraplacze znajdow ały  się pod tu rb inam i w  podzie
m iu m aszynow ni, pokryw y więc n ie mogły być dźw iga
ne przez suw nicę z hali m aszyn. W obu przypadkach 
w ytw órcy skraplaczy dostarczyli jednocześnie m ałe wóz
ki, na k tó rych  pokryw y m ogły być przetaczane po dol
nych kraw ędziach  dźw igarów  stropowych. Na wózkach 
tych wieszano odśrubow ane pokryw y, p rzy  czym  robo t
nicy, przeprow adzający oczyszczanie, ciągnęli je  od 
dołu.

W pierw szym  przypadku  dźw igar był zaopatrzony w  
krzyw iznę, w  celu um ożliw ienia przesunięcia n a  bok 
pokryw y. Na knzywiźnie tej jed n ak  wózek stropow y po



suw ał się z tak ą  trudnością, że czynność ta  w ym agała 
w ysiłku czterech robotników . W tedy w łaśnie nastąpiło 
złam anie gwintowanego sworznia, isłużącego za główne 
połączenie między wózkiem stropow ym  i zawieszoną po
kryw ą. Sworzeń ten, jak  się okazało, był zupełnie zdro
wy. Poniew aż jednak  w ym iary  jego były obliczone jedy
nie n a  rozryw anie, przeto należy przypuszczać, że przy 
przesuw aniu pokryw y nastąpiło  zbyt w ielkie dodatkowe 
natężenie gnące, k tóre spowodowało złam anie.

W drugim  przypadku całkow itą w inę ponosiła defek- 
tow na konstrukcja wózka stropowego, w  szczególności 
ram y, zbudowanej licho, w prost po partacku  'oraz um o
cow ania na poprzeczce wsporczej kątowników, n a  k tó 
rych osadzone w  nich kółka nie były zabezpieczone przed 
ew entualnością obrócenia się dookoła śruby p rzy tw ier
dzającej. W skutek tego właśnie, że przy odsuw aniu po
kryw y skraplacza jeden  z krążków  obrócił się dookoła 
śruby, drugi k rążek  ześliznął się z kraw ędzi belk i stro 
powej i całość w raz z pokryw ą runęła  na ziemię.

Z badanie innych siłowni doprowadziło do wniosku, że 
wszędzie konstrukcja wózków stropow ych była słaba. 
W ypada wreszcie nadm ienić, iż, jak  się okazało, wóz
ków  n ie poddawano przed użyciem  jakim kolw iek b ad a
niom, ani też nie podlegały one specjalnem u nadzorowi, 
skutkiem  czego podczas pracy mogły być łatw o narażone 
na dodatkow e natężenia.

W spraw ie zasadniczych wytycznych, m ających na 
względzie bezpieczeństwo, należy przede w szystkim  
zwrócić uwagę, że do budow y tak ich  wózków pow inny 
znaleźć zastosow anie ty lko m ateria ły  konstrukcyjne cią- 
gliwe, k tóre mogą sprostać nagłem u obciążeniu; sw orzeń 
nośny wózka stropowego m usi być zaopatrzony w  gw int 
o półokrągłym  przekro ju  nitki, bardziej w ytrzym ały  na 
zg inanie ,'n iż gw inty ostrokraw ężne.

Robotników należy usuw ać ze strefy  niebezpieczeń
stw a przy przesuw aniu  pokrywy, m ożna bow iem  przy 
pomocy liny, przyw iązanej bezpośrednio do podwozia 
wózka stropow ego i przechodzącej przez krążk i ciągnąć 
wózek z bezpiecznego stanow iska, przy czym w  razie 
potrzeby można się posługiwać m ałym  kołow rotem . 
W ten  sposób un ika się bezpośredniego przesuw ania po
kryw y, a tym  sam ym  nieuchronnego dodatkowego n a tę 
żenia, jednocześnie zaś n ie  m a potrzeby, aby ktokol
w iek przebyw ał w  zasięgu kołyszącej się pokryw y. Roz
w iązanie to wszędzie jest ła tw e stosunkowo do p rzepro
w adzenia i zapobiega najpew niej wypadkom , podobnym  
do powyżej opisanych.

R eich sa rb e itsb la tt N r 2, 1935

Zatrucie tlenkiem węgla 
powstałym z wysychającej farby olejnej

Na pew nym  sta tk u  angielskim  jeden  z członków  za
łogi wszedł do kabiny, k tórej n ie  otw ierano w  ciągu paru  
lat po przeprow adzeniu rem ontu  — i za tru ł się śm ier
teln ie tlenk iem  węgla, pow stałym  przy  procesie w ysy
chania farby  olejnej. W celu w yjaśnienia tego w ypadku 
dokonano eksperym entu  pom alow ania tejże kab iny  fa r 
bą olejną i zam knięcia je j na 6 m iesięcy. Po tym  czasie 
badania w ykazały, że pow ietrze w  kab in ie  zaw iera 8.82% 
tlenu  i 0.131% tlenku  węgla. Pow staw anie tlenku  w ę
gla zostało jeszcze stw ierdzone dalszym i badaniam i: po
m alow ano w  tym  celu naczynie szklane fa rbą  olejną 
o tym  sam ym  składzie, jak i m iała farba użyta do m alo
w ania k a ju ty  i po 8 tygodniach, gdy naczynie otworzo
no, ustalono zaw artość tlenku  w ęgla n a  0.27%.

B adania te  pozw alają wnioskować, że zaw artość tlen 
k u  węgla w  zam kniętym  szczelnie pomieszczeniu, świeżo 
pom alow anym  farbą  olejną, może sięgać 0.3 —  0.4%, 
czyli do koncentracji w ystarczającej dla w yw ołania 
śm iertelnego zatrucia. Należy zatem  przy w chodzeniu do 
takich  pomieszczeń stosować m aski z filtrem  lub też 
ap a ra t tlenow y — o ile nie m a możności przeprow adze
nia niezwłocznie gruntow nej w entylacji.
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W ypow iedzi m łodzieży  rob otn iczej  
w A nglii n a  te m a t b ezp ieczeń stw a  

i h ig ien y  p racy

W niektórych zakładach przem ysłowych w Anglii p ro 
wadzone są k u rsy  dokształcające dla m łodocianych 
(patrz. N r 11 „Przeglądu”, str. 240). Pom iędzy innym i 
zakłady B. M ather & P latt, pragnąc stwierdzić, w  jak i 
sposób młodociani nauczyli się trak tow ać zagadnienia 
bezpieczeństw a i higieny, k tóre im  w yjaśniano w  postaci 
w ykładów  teoretycznych i ćwiczeń, zadają słuchaczom 
kursów  refera ty  na tem aty  z tej dziedziny. W ypowiedzi 
młodzieży zaw arte w  tych opracow aniach zasługują na 
uwagę.

Oto co pisze chłopiec piętnastoletni:

„Z asadn iczym  elem en tem , na k tó rym  opiera  się  
akcja  zw a lczan ia  w yp a d k ó w  p rzy  pracy , je s t u św ia 
dam ianie o grożących  n iebezp ieczeństw ach . W pa ja 
nie konieczności przestrzegan ia  ostrożności m oże być  
osiągnięte na drodze p e rsw a z ji i  d y scyp lin y . P rzez  
p ersw a z ję  ro zu m iem y w drożen ie  robo tn ika  do zro 
zu m ien ia  is to ty  n iebezp ieczeń stw a  i w yw o ła n ie  w  
n im  pragn ien ia  w y tę że n ia  w sze lk ich  sił w  k ierunku  
p rzec iw dzia łan ia  m u. G d y  p e rsw a z ja  n ie da je  p ożą 
danych  rezu lta tó w , n a leży  się uciec do środków  d y 
scyp lin arn ych .

R obotn ik , k tó ry  sk u tk iem  zan iedban ia_ drobnego  
na pozór okaleczen ia , naraża się na kom plikacje , p o 
w in ien  ca łkow icie  ponosić odpow iedzia ln ość  za  sw ą  
opieszałość.

D oniosłą zasadą  do zapam iętan ia  w  ak c ji bezp ie
czeń stw a  pracy  je s t:  bezp ieczeń stw o  w a rsz ta tu  — 
to jego  w yda jn ość . O ba te  czyn n ik i p ow in n y  być  
idea ln ie  sharm onizow ane, jako  w za jem n ie  u zu p eł
n iające się na drodze do osiągnięcia n a jw yższeg o  
stopn ia  doskonałości w  p rodu kcji” .

Inny  p ię tnastolatek  po sześciu m iesiącacah p rak tyk i 
w yraża następujący  pogląd:

„F irm a nasza ro z lep iła  w  różn ych  m iejscach  p la 
k a ty  i  hasła w yd a n e  p rze z  N. S. F. A . w  celu  o strze
żen ia  robo tn ików  o n iebezp ieczeń stw ie . Po d łu ższym  
badaniu te j sp ra w y  stw ierd ziłem , że  na  10 robo tn i
ków  — d ziew ięc iu  u w aża , że  akcja  ta  do n iczego n ie  
p ro w a d zi i  je s t poprostu  s tra tą  czasu. Jestem  innego  
zdania. N ie spostrzega ją  p la k a tó w , g d yż  zb y tn io  się  
z  n im i osw oili. W yobrażam  sobie, że  m ożn aby u n ik 
nąć w ie lu  w yp a d k ó w , g d yb y  k iero w n ic tw o  fa b ryk i  
operow ało  ostrzeżen iam i, rzu can ym i znagła , i  to  w  
form ie  n ie zw y k łe j. N a p rzy k ła d  o lb rzym i p la k a t u  
w ejśc ia  do hal fabryczn ych  lub hasło na podłogach  
lub p rzy  zegarach, ale n ie w  jada ln i, gdzie  k a żd y  po
ch łon ię ty  je s t  sp raw ą  o trzym an ia  sw e j porcji. 
O grom n ym i b ia łym i literam i w yp isa n e  hasło „S afe
ty  F irst” na podłogach będzie  z  pew n ością  w raża ło  
się w  pam ięć  robotn ika . R obotn icy i  p ra k tyk a n c i 
obaw ia ją  się w idoczn ie  p ow iedzieć , co m yś lą  o środ 
kach ostrożności p rzedsiębran ych  p rze z  k ie ro w n ic t
w o  dla  ich bezp ieczeń stw a . A  p rzec ie ż  w ie le  je s t 
m iejsc  w  zak ładzie , gdzie  n iew ą tp liw ie  osłony są n ie 
zbędn e , lecz pracow n ik  zd a je  się zapom inać, ile  na  
ty m  skorzysta , je ś li o ty m  p o w ie  —  i s ied zi cicho. 
K iero w n ic tw o  pow in n o  ich do tego  zachęcać, aby  
dzie lili się sw y m i p o m ysłam i gw o li b ezp ieczeń stw a  
w łasnego  i kolegów .

U w ażam , że  k a żd y  n o w y  pracow n ik  pow in ien  za 
poznać się z  p rzep isam i w y d a n y m i p rze z  fa b ryk ę  i  
In spekcję . G dy zd a rzy  się w y p a d e k  i w yb u ch a  pan i
ka, osoby, k tó re  w y w o ła ły  zam ieszan ie, p o w in n y  być  
n iezw łoczn ie  u sun ięte  z  fa b ry k i” .



D z ia ła ln o ś ć  Z a k ł a d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  
w z a k r e s i e  w a l k i  z w y p a d k a m i  p r z y  p r a c y

Inż. Wt. Kulczycki

Spraw a bezpieczeństwa pracy jest u nas zagadnieniem  
nowym. Do niedaw na funcjonujące na te ren ie  Polski za
kłady ubezpieczenia od w ypadków  ograniczały się, z w y
ją tk iem  instytucyj działających n a  teren ie w ojewództw  
Poznańskiego i Pomorskiego, niem al wyłącznie do pobie
ran ia  składek ubezpieczeniowych i w ypłacania świadczeń 
uszkodzonym. A kcja zapobiegawcza nie należała do p ro 
gram u działalności tych instytucyj. Poszczególne gałę
zie przem ysłu ponosiły odpowiedzialność za w ypadki so
lidarnie, przy czym stan  bezpieczeństw a w  poszczegól
nych zakładach pracy  nie był w  dostatecznej m ierze 
uwzględniany p rzy  określaniu wysokości sk ładki ubezpie
czeniowej. W tych więc w arunkach  w prow adzanie spe
cjalnych osłon i urządzeń zabezpieczających oraz orga
nizowanie wśród robotników  akcji zapobiegania w ypad
kom, połączone ze znacznym i kosztam i, nie p rzedstaw ia
ło dla pracodaw cy w yraźnych korzyści finansowych.

B ierne to ustosunkow anie się do zagadnień bezpie
czeństwa pracy przetrw ało  u  nas aż do r. 1933, w  k tó 
rym  w ydano ustaw ę ubezpieczeniową. U staw a ta  w raz 
z w ydaną w rok później now elą stw orzyły podstaw y dla 
akcji zapobiegawczej, k tórej zorganizowanie powierzono 
Z. U. S., nak ładając jednocześnie na tę  insty tucję obo
wiązek prow adzenia sam ej akcji. W zw iązku z tym  no
wym zadaniem  rozszerzono odpowiednio kom petencje 
Z. U. S.; do upraw nień więc jego należy przeprow adza
nie lustracyj zakładów  pracy oraz możność norm ow ania 
wysokości opłat za ubezpieczenia w  granicach 25%, poni
żej, względnie powyżej średniej staw ki przewidzianej 
dla odnośnego rodzaju  produkcji, w  zależności od stw ie r
dzonych okoliczności zw iększających lub zm niejszają
cych stan  bezpieczeństwa w  danym  zakładzie pracy. Roz
porządzenie M inistra Opieki Społecznej z dnia 30,XII. 
1933 r., oparte na powołanej ustaw ie, uw zględnia szereg 
takich m omentów, przy czym z okoliczności zw iększa
jących bezpieczeństwo na pierw szym  m iejscu w ym ienia 
prow adzenie przez zakład p racy  system atycznej akcji 
przeciw działania w ypadkom  i zorganizowanie tzw. służ
by bezpieczeństw a pracy .1

W celu realizow ania omówionych zadań utworzono 
przy Z. U. S. (w  lu tym  1935 r.) Sekcję Bezpieczeństwa 
Pracy, któ ra  przede w szystkim  zajęła się zbadaniem  m e
tod p racy  stosowanych za granicą i osiągniętych tam  
wyników, jak  rów nież stw orzeniem  planu  działania, 
opartego na doświadczeniu k rajów  Europy Zachodniej 
i A m eryki Północnej, a przystosowanego do w arunków  
polskich. Równocześnie, w  celu przygotow ania te renu  dla 
akcji zapobiegawczej przez zaznajom ienie szerokiego 
ogółu z isto tą zagadnienia i spopularyzow anie idei bez
pieczeństwa pracy, podjęta została intensyw na dzia
łalność propagandow a przez In s ty tu t S praw  Spo
łecznych. W krótce w  zw iązku ze znacznym  pow ięk
szeniem się zakresu  czynności re fera tu  b. p., Sekcja zo

1 W odniesieniu do ro lnictw a przyznaw anie zniżek w zależno
ści od prow adzenia akcji norm uje  rozporządzenie m in. Op. Spoi. 
z dn. 14.VI.1934 r. W związku z tym  b. Zakł. ubezp. od w ypad
ków zaw arł ze zrzeszeniam i rolniczym i odpowiednią umowę.

stała przekształcona n a  „Sekcję bezpieczeństwa pracy 
i zaliczeń”.

P lan  działalności Sekcji w  teren ie przedstaw ia się n a
stępująco:

1 B adanie specjalnych zagadnień z dziedziny bezpie
czeństwa i higieny pracy  w  k ie ru n k u  ustalenia n a j
właściwszych form  oraz sposobów uchylania możli
wości niebezpieczeństw a w  przystosow aniu do po
trzeb ogólnych akcji bezpieczeństwa oraz specja l
nych potrzeb odnośnych gałęzi p rodukcji lub  za
trudnień;

2 ustalanie m etod organizacyjnych służby b. p. w  przy
stosowaniu do potrzeb, możliwości w ykonyw ania 
i stosunków  lokalnych bądź to  poszczególnych za
kładów  pracy, bądź też zrzeszeń branżowych, p ro
wadzących w form ie nadzoru lub zastępczo akcję 
w  zakładach p racy  swych członków;

3 organizow anie służby b. p. w  te ren ie  przez udziela
nie na m iejscu praktycznych wskazówek, stw ierdza
nie system atyczności prow adzenia jej i ustalanie 
trw ałości osiągniętych wyników;

4 badanie stanu bezpieczeństwa w  poszczególnych za
k ładach  pracy w  celu uchylan ia istniejących niebez
pieczeństw  oraz ustalanie okoliczności m ających w 
myśl obowiązujących przepisów  w pływ  na wysokość 
składek za ubezpieczenie od w ypadków  i chorób za
wodowych;

5 w spółpraca z zainteresow anym i w ładzam i i in sty tu 
cjam i w k ie runku  organizowania, propagow ania 
i popierania akcji bezpieczeństwa pracy.

R ealizacja tego program u poszła dw iem a drogam i: d ro 
gą bezpośredniej działalności inspektorów  b. p. Z. U. S. 
na teren ie poszczególnych zakładów  pracy i drogą akcji 
zbiorowej, prowadzonej w  ram ach organizacyj zawodo
wych, w  której w yróżnić można: a) akcję prowadzoną 
przez związki branżowe, zrzeszające zakłady pracy n a 
leżące do tej sam ej gałęzi p rodukcji i b ) akcję zbiorową, 
prow adzoną przez organizacje obejm ujące szereg branż.

U stosunkow anie się przem ysłu do działalności inspek
torów, k tórych  liczba wzrosła stopniowo do 12, było 
z nielicznym i w yjątkam i bardzo przychylne i rzeczowe, 
czego w yrazem  jest zorganizow anie w  w ielu zakładach 
służby bezpieczeństw a p rący  oraz uchylenie w  kró tk im  
czasie zaobserw ow anych przez inspektorów  niedom agań 
organizacyjnych i uste rek  technicznych. W w yniku zapo- 
poznania się z w arunkam i pracy w  poszczególnych za
k ładach inspektorow ie w ystępow ali z w nioskam i w  sp ra
w ie zm iany zaliczenia.

Dążeniem  Sekcji było naw iązanie w spółpracy i skoor
dynow anie czynności inspektorów  z działalnością orga
nów państw ow ych, a więc w  pierw szym  rzędzie z in 
spekcją pracy  i urzędam i górniczymi. Na konferencji 
delegatów  Z. U. S. z przedstaw icielam i Wyższ. Urz. G ór
niczego w K atowicach, a następnie w  K rakow ie, w spół
p raca została ostatecznie uregulow ana w  ten  sposób, że



władze górnicze podjęły się udzielania organom  Z. U. S. 
wszelkich potrzebnych m ateriałów  i inform acyj, organy 
zaś Z. U. S. oświadczyły gotowość zgłaszania w  O kręgo
wych U rzędach Górniczych sw ych zam ierzeń n a  terenie 
odnośnych Urzędów, oraz przesyłania odipisów spraw oz
dań z dokonyw anych lustracyj.

Działalność inspektorów  w  terenie, łącznie z działalno
ścią Sekcji w  zakresie spopularyzow ania idei bezpieczeń
stw a pracy  w yw ołała żywe zainteresow anie przem ysłu 
spraw ą w alki z w ypadkam i i przygotow ała g run t do n a 
w iązania porozum ienia z organizacjam i branżow ym i w 
przedm iocie prow adzenia przez nie akcji w  zrzeszonych 
zakładach przemysłowych.

Podstaw ę do zorganizow ania akcji zbiorowej stw orzył 
dekret P rezydenta Rzplitej z dnia 14.1.1936 r„  przyzna
jący przem ysłow i obniżkę sk ładk i za ubezpieczenie od 
wypadków . Część tej obniżki M inisterstw o Opieki Spo
łecznej przeznaczyło na bezpośrednie subsydiow anie 
akcji bezpieczeństw a p racy  prow adzonej przez organiza
cje branżowe. W ten  sposób utw orzony został fundusz, 
z k tórego Z. U. S., za aprobatą Min. Opieki Społecznej, 
m ógł udzielać dotacyj zw iązkom  branżow ym  prow adzą
cym  akcję zbiorową, zw racając w  tej form ie przem ysło
w i część obniżki przyznanej w ym ienionym  wyżej de
kretem , k tó ra  nie została uw zględniona przy  usta lan iu  
wysokości składki dla poszczególnych zakładów  p rze
m ysłowych.

P rzystępując do zorganizow ania akcji zbiorowej, 
Z. U. S. zaw ierał z poszczególnymi organizacjam i i insty
tucjam i przem ysłow ym i specjalne um ow y w  przedm io
cie prow adzenia akcji bezpieczeństw a pracy . W um o
w ach tych, poza wysokością dotacji, k tó ra  z reguły  p rzy 
znaw ana była na okres do kopca 1937 r., określony zo
sta ł rów nież zakres działania i obow iązki organizacyj 
branżow ych oraz zastrzeżona została ścisła kontro la Z. 
U. S. n ad  prow adzoną przez te  organizacje akcją.

Do akcji zbiorowej przystąpiły  kolejno następujące 
zrzeszenia i insty tucje: Dyrekcja Naczelna Lasów Pań
stwowych (um ow a z dn. 27.IV.1936 r .) , Związek Fabry
kantów Dykt i Fornierów (um . z dm. 2.V.1936 r .) , Rada 
Naczelna Związków Drzewnych (um . z dn. 4.V.1936 r.) , 
Centralny Związek Średniego i Drobnego Przemysłu 
(um . z dn. 27.V.1936 r.) , Polski Związek Przemysłowców  
M etalowych (um . z dn. 27.V.1936 r .) , Związek Papierni 
Polskich (um . z dn. 4.VI.1936 r.), Państwowe Zakłady 
Inżynierii (um . z dn. 6.VI.1936 r.) .

Poza tym  zaw arta została w  dn. 18.V.1937 r . um owa 
z Izbą Przemysłowo-Handlową w  W ilnie (prow adzenie 
propagandy i organizow anie akcji n a  te renach  w oj. w i
leńskiego i białostockiego oraz uzupełnienie na tych te 
renach  akcji prowadzonej przez org. branżow e). Sekcja 
Kamieniołomów (przy  Stow. Przem . B udow lanych) pod
pisała ostatnio umowę, podejm ując prow adzenie akcji 
również i na teren ie n iek tórych  zakładów  niezrzeszo- 
nych. W reszcie w  ostatnich m iesiącach do akcji p rzystą
pił przemysł młynarski (szczegóły na str. 289).

W zw iązku z om ówioną akc ją Z akład  Ubezpieczeń Spo
łecznych udzielił na jej prow adzenie znacznych subw en- 
cyj: 1) Dyr. Nacz. Lasów  Państw ow ych otrzym ała kw otę
70.000 zł, k tó ra  sta ła  się podstaw ą do rozw inięcia p racy  
n a  szeroką skalę, zwłaszcza, że i D yrekcja dodała ze swej 
strony znaczne fundusze; 2) Związek F abrykan tów  D ykt 
i F ornierów  otrzym ał 17.000 zł i dodatkowo wobec zna
cznego rozszerzenia p r a c  kw otę 6.000 zł; 3) R ada N a

czelna Związków D rzewnych otrzym ała 60.000 zł, dzięki 
czemu m ogła rozwinąć akcję na teren ie 600 zakładów 
przem . drzewnego i zorganizować szereg okręgowych 
zjazdów kierow ników  służby b. p.; 4) C entralny Zw ią- 
zek Średniego i Drobnego P rzem ysłu o trzym ał 80.000 zł 
(Związek ten , zrzeszający 1.500 zakładów  pracy, zgrupo
w anych w  16 zw iązkach branżowych, m a szczególnie tru 
dne zadanie ze w zględu n a  dużą liczbę drobnych przed
siębiorstw ); 5) Polski Związek Przem ysłowców M etalo
wych o trzym ał 30.000 zł (zorganizowanie odpowiedniego 
ap a ra tu  inspekcyjno-instruktorskiego jest w  to k u ); 6) 
Państw ow e Zakłady Inżynierii o trzym ały 20.000 zł z tym, 
że b raku jącą  do prow adzenia akcji w  m yśl p lanu  ZUS. 
kw otę 20.000 zł p o k ry ją  z w łasnych funduszów; 7) Izba 
Przem ysłow o-H andlow a w  W ilnie otrzym ała 20.000 zł; 
Sekcja K am ieniołom ów  — 11.000 zł; 8) Związek P ap ie r
ni Polskich —  40.000 zł (dzięki zainteresow aniu spraw ą 
kierow nictw a poszczególnych zakładów  oraz w spół
działaniu ZUS osiągnięto w yraźne wyniki, zwłaszcza w  
zakresie bezpiecznej organizacji produkcji i transpo rtu ).

Na terenie rolnictwa akcja b. p. została ugruntow ana 
na podstaw ie um ow y ze Zw iązkiem  Izb i Organizacyj 
Rolniczych (14.VIII.1936 r .) , w  m yśl k tórej Związek zo
bow iązał się prowadzić akcję bezpieczeństw a pracy  zaró
wno w  w iększych gospodarstw ach zrzeszonych, jak  i w 
niezrzeszonych drobnych gospodarstwach w łościańskich, 
przy pomocy personelu Izb Rolniczych, pracującego w 
te ren ie . U zupełniające um ow y zaw arto z Radą Naczelną 
Organizacyj Z iem iańskich, N aczelną O rganizacją Z jedno
czonego R olnictw a i P rzem ysłu Rolnego Zachodniej P o l- 
niu, Związkiem  Ziem ian W ojewództwa Śląskiego, Zw iąz
kiem  Pracodaw ców  Rolnych i  Leśnych W ojewództwa 
Śląskiego i Zw iązkiem  K ółek Rolniczych w  Katowicach.

N a pokrycie kosztów, zw iązanych z prow adzeniem  ak
cji, przeznaczono część 10% obniżki sk ładki zryczałtow a
nej, przyznanej na podstaw ie § 11 rozporządzenia m in i
stra  Opieki Społecznej z dn ia 14.VI.1934 r. pracodaw com  
rolnym , będącym  członkam i zrzeszeń zawodowych, k tóre 
zobowiązały się wobec Z.U.S. do prow adzenia akcji za
pobiegania w ypadkom  w  m yśl w skazów ek Zakładu, oraz 
niezrzeszonym  gospodarstwom  rolnym , w  obszarze poni
żej 50 ha. Z utworzonego w  ten  sposób funduszu udzie
lono Zw iązkowi Izb i Organizacyj Rolniczych subw encji 
na okres do końca 1937 r. w  wysokości 288.000 zł.

Zgodnie z um ow ą została przy Zw iązku Izb i O rgani
zacyj Rolniczych utw orzona K om isja B. P., k tó rej orga
nem  w ykonaw czym  jest C entralny  W ydział Bezpieczeń
stw a P racy  w  Rolnictwie, przy poszczególnych zaś Izbach 
—• lokalne w ydziały b. p.

Poza działalnością propagandową, polegaj cą m. i. na 
w ydaniu  kalendarza, stw orzeniu działu bezpieczeństwa 
pracy  w  popularnej gazetce ściennej oraz na um ieszcza
n iu  artykułów  w  p rasie  fachowej, C entralny  W ydział zor
ganizow ał lokalne wydziały, jak  rów nież usta lił przy 
w spółudziale inspektorów  b. p. Z.U.S schem at organiza
cji p rac w  terenie. P od jęta  przez Sekcję Bezpieczeństwa 
P racy  Z. U. S. akc ja  jest w ażną i doniosłą próbą zorga
nizow ania system atycznej w alk i z w ypadkam i w  roln ic
tw ie  i m a specjalne znaczenie na naszym  teren ie, ze 
względu n a  w ybitn ie rolniczy ch a rak te r k ra ju .

W ym ienione organizacje o trzym ują od Z. U. S. sub
w encje n a  prow adzenie akcji. Bez pomocy m ateria lnej 
Z. U. S., lecz w  ścisłym porozum ieniu, akcję podjął rów 
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nież Związek Zawodowy Cukrowni b. Królestwa Polskie
go, Wołynia, Małopolski i Śląska (pertrak tac je  z cukrow 
niam i poznańskim i i pom orskim i są w  toku).

Zarówno bezpośrednia działalność Z. U. S. w  zak ła
dach przem ysłowych, rozw ijana przez inspektorów  b. p., 
ja k  i  akcja zbiorowa, prow adzona za pośrednictw em  
zrzeszeń branżowych, m a n a  celu m. i. tw orzenie na te 
ren ie zakładów  pracy  kół bezpieczeństwa pracy, dzia
łających n a  podstaw ie zatw ierdzanych przez Z. U. S. 
regulam inów  (w  skład koła wchodzą, poza kierow nikiem  
akcji na terenie zakładu, osoby wyznaczone przez k ie
row nictw o z personelu technicznego, jako członkowie 
stali oraz robotnicy, jako członkowie czasowi, zm ienia
jący  się w  ustalonych okresach).

Koła odbyw ają zebrania zwyczajne w  określonych te r 
m inach oraz zebrania nadzw yczajne po każdym  w ażniej
szym w ypadku, jak i m iał m iejsce n a  te ren ie  zakładu. 
Na zebraniach tych w ysuw ane są wobec k ierow nictw a 
zakładu postu laty  w  zakresie zabezpieczeń technicznych 
i organizacji pracy oraz om aw iany jest przebieg w ażniej
szych w ypadków, ich przyczyny i sposoby zapobiegania 
im W przyszłości.

Zakres działania Kół bezpieczeństwa pracy w  najszer
szym u jęciu  obejm uje następujące zagadnienia:

I W dziale organizacji:

(a) badanie sposobów w ykonyw ania n a  teren ie za
k ładu  wszelkiego rodzaju  czynności i zorganizowanie 
ich n a  zasadach zapew niających bezpieczeństwo w y
konania;
(b) badanie w łaściwości stosowanych m etod pro
dukcji i uchylanie, w  granicach możliwości, w ynika
jących stąd  ew entualnych zasadniczych niebezpie
czeństw;
(c) opracow yw anie lokalnych instrukcyj i przepi
sów bezpieczeństwa.

II  W  dzia le  zabezp ieczeń :

(a) należy te i  w łaściw e zabezpieczanie maszyn, 
p rzyrządów  i urządzeń;
(b) m etodyczne stosowanie i kon tro lę stosowania 
ochron indyw idualnych, potrzebnych przy w ykony
w aniu  pew nych rodzajów  pracy;
(c) racjonalne zorganizow anie pod względem  bez
pieczeństw a pracy tran sp o rtu  fabrycznego i czyn
ności ładunkow ych;
(d) należyte urządzenia w  zakresie ośw ietlenia, w en
ty lacji, ogrzewania, przestronności i czystości po
mieszczeń roboczych oraz celowość dróg kom unika
cyjnych i ratow niczych, sposobów wzajem nego roz
p lanow ania budynków  i urządzeń w  obrębie zak ła
du pracy.

III  W dzia le  p ropagan dy:

(a) opracow yw anie potrzebnego m ateria łu  p ropa
gandowego (napisy ostrzegawcze ,u lo tk i itp .);
(b) usta lan ie sposobów racjonalnej propagandy na 
teren ie zakładu pracy;
(c) utrzym yw anie podręcznej biblioteki w ydaw 
nictw  z dziedziny bezpieczeństwa pracy;
(d) prow adzenie „skrzynki pom ysłów”;
(e) organizow anie działalności oświatowej przy po
mocy odczytów, pogadanek, film ów  itp.

IV W dzia le  słu żb y  san itarnej:
(a )  organizow anie system atycznego badania le k ar
skiego pracow ników ;
(b) spełnianie czynności zw iązanych z udzielaniem  
pierw szej pom ocy w  razie w ypadku;
(c) rozmieszczanie oraz kontrolow anie stanu  ap te

czek i sp rzę tu  sanitarnego;
(d) szkolenie personelu w  udzielan iu  pierwszej po
mocy;
(e) prow adzenie ksiąg ew idencji w ypadków  i s ta 
tystyki;
(f ) organizow anie i nadzorow anie w szystkich czyn
ności i urządzeń związanych z hig ieną pracy (szat
nie, um yw alnie, u trzym anie czystości, ośrodki doży
w iania itd .).

V W dzia le  ochrony p rzec iw pożarow ej:

(a) organizow anie straży pożarnej;
(b) rozmieszczenie i kontro la sprzętu ratowniczego;
(c) szkolenie stałego personelu i pouczanie całej za

łogi zakładu pracy  o sposobach w ym ienionej ochrony.
T en program  m aksym alny może być stosow any w  ca

łości lub  częściowo, zależnie od rozm iaru  zakładów  pracy 
i środków, jak im i rozporządza, oraz rozw oju prow adzo
nej akcji zapobiegania w ypadkom .

K ontak t z organizacjam i, zw iązanym i z Z. U. S. um o
w am i o prow adzenie akcji bezpieczeństw a pracy, u trzy 
m yw any jest już to  bezpośrednio, bądź też za pośredni
ctw em  tzw. kom isyj stałych, w  skład k tó rych  wchodzi 
delegat M inisterstw a Opieki Społecznej, k ierow nik  S ek
cji Bezpieczeństwa P racy  Z. U. S. o raz k ierow nik  akcji 
bezpieczeństw a pracy  odnośnej organizacji. Do zakresu 
działania Kom isyj S tałych należy ustalanie i uzgadnianie 
wszelkich spraw  zw iązanych z um ow ą, w  szczególności 
aprobow anie p relim inarzy  budżetow ych i ew entualnych 
zm ian do nich w prow adzonych oraz u sta lan ie  p rogra
m ów działania i kon tro la  n ad  ich w ykonaniem .

W m iarę  rozw oju akcji coraz w yraźniej daw ał się od
czuwać zarówno pracow nikom  Sekcji i organizacyj b ran 
żowych, ja k  i  k ierow nikom  zakładów  przem ysłow ych — 
b rak  insty tucji, k tó re j zadaniem  byłoby gromadzenie, 
badanie i opiniow anie istniejących zabezpieczeń m e
chanicznych i osłon indyw idualnych, prow adzenie prac 
badawczo -  konstrukcyjnych  w  tym  zakresie, szkolenie 
personelu fabrycznego w  stosowaniu zabezpieczeń oraz 
poradnictw o i inicjow anie w ytwórczości k rajow ej w 
zakresie urządzeń ochronnych. Spraw ie tej poświę
ciła Sekcja Bezpieczeństwa P racy  Z. U. S. w iele u w a
gi i wysiłków. Rozmowy podjęte z M uzeum  Tech
n ik i i P rzem ysłu doprow adziły do utw orzenia przy  tej 
insty tucji W zorcowni U rządzeń O chronnych i P oradni 
Bezpieczeństw a P racy  (patrz. N r 10 „Przeglądu Bezpie
czeństwa P racy ” ).

Z in icjatyw y Z. U. S. pow ażną pracę rozpoczęło wiele 
innych, branżow o niezw iązanych zakładów  przem ysło
wych, organizując u  siebie akcję b. p. i prow adząc ją  
w sposób dający  pełną rękojm ię jej racjonalności i ce
lowości.

Od rozw oju akcji w  la tach  następnych, intensyw ności 
i system atyczności pracy  zarówno Z. U. S., ja k  i  w spół
pracujących z n im  n a  polu w alki z w ypadkam i in sty tu 
cyj i organizacyj, izależeć będzie w yciągnięcie należytych 
korzyści z dotychczasowych wysiłków.



U S  T A  W O D A  WS T  W  O « P R Z E P I S Y  n O R G A N I Z A C J A

O d pow iedzia ln ość k a r n a  p racod aw cy  w z a k r e s ie  b ezp ieczeń stw a  p racy
W. Bagiński

Za przekroczenia przepisów , norm ujących zasady bez
pieczeństw a pracy, grozi — w  m yśl art. 5 Rozporządze
nia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 m arca 1928 r. 
o bezpieczeństw ie i higienie pracy  (Dz. U. R. P . z 1928 r. 
Nr. 35, poz. 329) k a ra  aresztu  do 6 tygodni i k a ra  grzyw 
ny do 3 tysięcy złotych, albo jedna z tych kar. P ow staje 
pytanie, czy w ym ieniona sankcja w yczerpuje odpow ie
dzialność k a rn ą  pracodaw cy w  zakresie bezpieczeństwa 
pracy.

Chcąc odpowiedzieć n a  to  pytanie, należy przede 
w szystkim  rozważyć dw ie różne sytuacje, w  jak ich  m o
że znaleźć się pracodaw ca, zaniedbujący sw e obowiąz
ki w  zakresie bezpieczeństwa: pierwszą, w  której mim o 
b raku  w ym aganej przez p raw o  staranności ze strony 
pracodaw cy n ie nastąp ił dotychczas w ypadek przy p ra 
cy — i drugą, w  k tó rej tak i w ypadek, pociągający za so
bą śm ierć lub  kalectw o pracow nika, m ia ł miejsce.

Otóż należy sądzić, że d la  sy tuacji pierw szej sankcja, 
przew idziana w  art. 5 cytowanego n a  w stępie rozporzą
dzenia, w yczerpuje w  zasadzie odpowiedzialność k a rn ą  
pracodaw cy z powodu niedopełnienia obowiązków w  za
kresie bezpieczeństw a pracy. S ankcja ta  znajdu je zasto
sowanie już w  przypadku stw ierdzenia zaniedbania (np. 
n ie  um ieszczenia przy  m aszynie niezbędnych urządzeń 
ochronnych) bez w zględu n a  to, czy i jak ie  sku tk i w yn i
k ły  z tego zaniedbania. K ara, grożąca za tak ie  zaniedba
nie (areszt do 6 tygodni i  grzyw na do 3 tysięcy złotych), 
m ieści się w  granicach ustalonych d la w ykroczeń. W y
n ika z tego, że ustaw odaw ca polski n ie  trak to w a ł n a ru 
szenia obowiązków w  zakresie bezpieczeństw a p racy  zbyt 
surowo, ja k  to  czyni obecnie ustaw odaw ca niem iecki, 
k tó ry  w szelkie w ykroczenia przeciw ko bezpieczeństw u 
pracy  tra k tu je  jako surow e przestępstw o, grożąc k a rą  
w ięzienia lub  ciężkiego w ięzienia (v ide art. p. t. „O chro
na siły roboczej w  now ym  niem ieckim  K odeksie K ar
nym ” w  n -rze  3/4 „Przeglądu Bezpieczeństw a P racy ” 
str. 88—89).

Powiedzieliśm y, że om ówiona powyżej sankcja w y
czerpuje dla sytuacji, w której n ie  n astąp ił jeszcze w y
padek  przy pracy, odpowiedzialność k a rn ą  pracodaw cy 
za zaniedbanie obowiązków w  zakresie bezpieczeństw a 
pracy  w  zasadzie . Można bow iem  w  pew nych w arunkach  
uważać, że tak ie  zaniedbanie, m im o że n ie pociągnęło za 
sobą jeszcze w ypadku przy pracy, sta n o w i p rze s tęp s tw o  
krym in a ln e, i że w  m iejsce stosunkowo niezbyt surow ej 
sankcji, przew idzianej w  rozporządzeniu P rezydenta 
Rzplitej o bezpieczeństw ie i higienie pracy, znajdzie za
stosowanie sankcja daleko surowsza, przew idziana w  art. 
242 § 3 K odeksu K arnego. Będzie to m iało m iejsce m ia
now icie w tedy, gdy n a  skutek  zaniedbania w  zakresie 
bezpieczeństw a p racy  zostan ie narażone życ ie  pracow n i
ka na bezpośredn ie  n iebezp ieczeń stw o .

Czyn (czy zaniedbanie), łączący w  sobie cechy w ykro
czenia z art. 5 cytowanego wyżej rozporządzenia oraz 
przestępstw a, zagrożonego k a rą  surowszą, podlega u k a 
ran iu  w edług przepisu przewidzianego k a rą  surowszą.

A rt. 5 bow iem  stosuje się ty lko  w tedy, gdy „dany czyn 
nie ulega karze surowszej w  m yśl innych przepisów ” . Za

niedbanie zaś, k tó re  naraża życie pracow nika na bezpo
średnie niebezpieczeństwo stanow i czyn, podlegający k a 
rze surowszej (aresztu  do roku  lub  grzyw ny).

W spraw ie praktycznej zastosowalności przepisu art. 
242 § 3 do przypadków  zaniedbań w  zakresie bezpieczeń
stw a pracy należy powiedzieć co następuje: dla w ypeł
n ienia stanu  faktycznego tego przestępstw a w ystarczy 
stw ierdzenie, że pracow nik znalazł się w  niebezpieczeń
stw ie życia z pow odu nie zadość uczynienia przez praco
daw cę w ym ogom  bezpieczeństw a pracy. D la pow stania 
przestępstw a n ie trzeba, aby nastąp ił w ypadek: w ysta r
czy istnienie bezpośredniego niebezpieczeństwa. Jednak  
m usi to być niebezpieczeństwo grożące życiu pracow 
n ika oraz m usi istnieć związek przyczynowy między za
niedbaniem  pracodaw cy i grożącym niebezpieczeństw em  
(a w ięc niebezpieczeństwo pow ażne). S ubiektyw ną p rze
słankę karalności w  ty m  przypadku stanow i w ina n ie
um yślna, k tó ra  zachodzi w tedy, gdy pracodaw ca możli
wość sku tku  przestępczego (narażen ia życia n a  niebez
pieczeństwo) przew iduje, lecz bezpodstaw nie przypusz
cza, że go uniknie, ja k  i w tedy, gdy sku tku  przestępcze
go lub  przestępczości działania nie przew iduje, choć m o
że lub  pow inien przewidzieć (a rt. 14 § 2 K odeksu K ar
nego).

W innych przypadkach zaniedbań, jeżeli nie nastąp ił 
jeszcze w ypadek przy pracy, znajdzie zastosowanie sank
cja  z art. 5 rozporządzenia o bezpieczeństw ie i higienie 
pracy.

Inaczej m a się rzecz w  przypadku, gdy nastąp ił w y
padek przy pracy, k tó ry  pociągnął za sobą uszkodzenie 
ciała lub  śm ierć pracow nika. Jeżeli w ypadek tak i m iał 
m iejsce przy  obsłudze m aszyny niezaopatrzonej w  prze
pisane urządzenia ochronne, n ie  trudno  jest dopatrzeć 
się zw iązku m iędzy zaniedbaniem  pracodaw cy, a w y
padkiem . O ile tedy pracodaw ca m ógł lub pow inien był 
przewidzieć, że jego zaniedbanie pociągnie za sobą w y
padek, to  czyn jego (lub jak  w  danym  przypadku  za
niedbanie) może być zakw alifikow any w  zależności od 
skutku, jak i pociągnął za sobą w ypadek, albo jako n ie
um yślne uszkodzenie ciała (art. 255 § 2 K. K .).

W ątpliwości, jak ie  istn iały  w  tej m ierze, czy praco
daw ca odpow iada z art. 230 § 1 K. K. względnie z art. 
235 § 2 K. K. naw et w tedy, gdy jedną z przyczyn w y
padku  p rzy  p racy  była nieostrożność ofiary w ypadku, 
rozstrzygnął Sąd N ajw yższy w  orzeczeniu sw ym  z dnia 
18 lutego 1935 r. (Nr. 2 K. 1628/34), przedrukow anym  
w num erze 1/37 P racy i O p iek i S po łeczn ej (str. 107— 
108), n a  niekorzyść pracodaw cy. Rozstrzygając pytanie, 
czy w  zw iązku z w ypadkiem  przy pracy, k tóry  spowodo
w ał ciężkie uszkodzenie ciała pracow nika, pracodaw ca 
jest odpow iedzialny z art. 235 § 2 K. K., Sąd Najwyższy 
stanął na stanow isku, że „nie je s t konieczne, aby dzia
łan ie  lu b  zaniechanie spraw y było jedyną i w yłączną 
przyczyną uszkodzenia ciała  pokrywdzonego. Konieczne 
jest ty lko usta len ie zw iązku przyczynowego pomiędzy 
działaniem  sprawcy, a  uszkodzeniem  ciała ofiary, w  m yśl 
zaś przyjętej w  K odeksie zasady nieograniczonego związ
k u  przyczynowego, związek istnieje, gdy działanie to lub
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zaniechanie spraw cy było przynajm niej jedną z przy
czyn, bez k tórej skutek  przestępczy by nie nastąpił. 
P rzyłączenie się do działania lub zaniechania spraw cy 
innych jeszcze przyczyn, choćby np. własnej- nieostroż
ności ofiary, zw iązku przyczynowego nie przeryw a, a 
więc nie w yłącza odpowiedzialności za nieum yślne w y
w ołanie sku tku  przestępczego”. W ywody Sądu N ajw yż
szego m ają  w  pełni zastosowanie, gdy skutkiem  w ypad
ku nastąp iła  śm ierć o fiary  i gdy przeto chodzić będzie
0 ocenę odpowiedzialności pracodaw cy na podstaw ie art. 
230 § 1 K. K.

Z tego, co powiedzieliśmy powyżej, w ynika, że zanied
bania pracodaw cy w  zakresie bezpieczeństw a pracy, k tó 
re  norm aln ie trak tow ane są jako w ykroczenia, w  pew 
nych w arunkach  zam ieniają się n a  przestępstw a k rym i
nalne, zagrożone bardzo surow ym i karam i ( w ięzienie do 
la t 3 z a rt. 235 § 2 i do la t 5 z art. 230 § 1). Jedyny spo
sób uniknięcia te j odpowiedzialności polega na jak  n a j
bardziej skrupulatnym  przestrzeganiu przepisów, doty
czących bezpieczeństwa pracy.

O kóln ik  
M inisterstw a O piek i S połecznej

w  sprawie osłon i zabezpieczeń 
przy maszynach rolniczych

(Dz. Urz. M. O. S. Nr. 20 z dn. 5.X.1937, ok. Nr. 57/37)

Głów ny Inspektor P racy, p. dyr. M. K lott w ydał do 
inspektorów  pracy  w szystkich okręgów i obwodów okól
n ik  treści następujący: „Min. Op. Społecznej przypom ina, 
że w myśl przepisów  § 1 p. a) rozporządzenia z dn. 9 m ar
ca 1931 r. o bezpieczeństw ie i  higienie p racy  w  gospodar
stw ach rolnych i leśnych oraz przedsiębiorstw ach z nim i 
związanych, k tó re  n ie  posiadają przeważającego charak
teru przem ysłowego lub handlowego (Dz. U. R. P. Nr. 44, 
poz. 390) w  brzm ieniu rozporz. z dn. 21 grudnia 1935 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 96, poz. 612), maszyny nabyte po dn. 1 
października 1937 r. powinny posiadać potrzebne osłony
1 zabezpieczenia.

Wobec powyższego M inisterstw o prosi pp. inspektorów , 
aby przy  w izytow aniu zakładów, produkujących m aszy
ny  rolnicze, zw racali uwagę, czy m aszyny te  są zaopa
trzone w  osłony i zabezpieczenia, ew entualnie zw racali 
uw agę przem ysłowcom  na konieczność w ykonyw ania 
tych osłon i zabezpieczeń.

O poczynionych spostrzeżeniach o stanie m aszyn ro l
niczych zechcą pp. inspektorzy inform ować M inister
stw o w  kró tk ich  wiadom ościach kw arta lnych”.

W zw iązku z powyższym w ypada nadm ienić, że ze 
swej strony  C entralny  Wydz. Bezpieczeństwa P racy  przy 
Zw iązku Izb i  Organizacyj Roln. R. P . podjął akcję w  
k ie ru n k u  uła tw ien ia w prow adzenia w  życie przepisów, 
zaw artych  w  omówionym rozporządzeniu —  odpowiednio 
pow iadam iając o n ich  ogół rolników , jak  również p ro 
ponując w ytw órcom  i  sprzedaw com  m aszyn i narzędzi 
rolniczych w spółpracę sw ą i W zorcowni przy  M uzeum 
T echniki i P rzem ysłu w e wszelkich spraw ach, dotyczą
cych technik i osłon i zabezpieczeń. Dodać należy przy 
sposobności, iż przy W zorcowni Osłon i P oradni Bezpie
czeństw a P racy  zorganizow ano przy w spółudziale Centr. 
Wydz. B. P . sekcję bezpieczeństw a pracy  w  rolnictw ie, 
k tó rej zadaniem  je st opracow yw anie m odeli zabezpie
czeń i osłon n a  m aszyny i narzędzia rolnicze, w ydaw anie 
opinii o nadsyłanych p ro jek tach  zabezpieczeń oraz udzie
lan ie porad  w  zakresie konstrukcyjnym .

P rzem y śl m ły n arsk i p rzy
stęp u je  do a k c ji  b ezp ie
czeń stw a i h ig ien y  p ra c y

Znaczna stosunkowo liczba w ypadków  przy pracy w 
m łynach, zwłaszcza w  porów naniu z innym i gałęziam i 
przem ysłu, od daw na w skazyw ała na potrzebę p rzystą
p ienia do planow ej akc ji zapobiegawczej. W niem ieckim  
przem yśle m łynarsk im  początek tak iej akcji datu je  się 
od r. 1915, k iedy  zostały w prow adzone w  życie przepisy
0 zachow aniu w arunków  bezpieczeństw a pracy w  m ły
nach pt. U nfa llverh iitu n gsvorsch riften  der M ulle B e- 
ru fsgenossenschaft. P rzepisy  te  dostosowane są do życia
1 z biegiem  czasu były  już k ilkakro tn ie  uzupełniane.

W ychodząc z założenia, że w ciągnięcie m łynarstw a do
akcji bezpieczeństw a i higieny pracy należy zacząć od 
propagandy zagadnienia w śród w łaścicieli przedsię
biorstw , rozrzuconych w  liczbie k ilkunastu  tysięcy na 
obszarze całego k ra ju , Zarząd Ubezpieczeń Społecznych 
w ydelegow ał inspektora b. p. na zebrania do regional
nych organizacyj m łynarsk ich  w  W arszawie, G rudzią
dzu, Poznaniu, K rakow ie i Lwowie. Poza tym  wydz. B. 
P . C entralnego Zw. Średniego i Drobnego Przem ysłu 
przeprow adził propagandę n a  łam ach  czasopisma „M ły
narz Polski”, oraz kalendarza m łynarskiego n a  r. 1937.

W w yniku tej akc ji poszczególni m łynarze zaczęli w y
rażać gotowość przystąpienia do akc ji bezpieczeństw a 
i hig. pracy  i w kró tce okazała się potrzeba utw orzenia 

»w ydziału b. p. przy  w spólnej R eprezentacji Związków 
M łynarskich W W arszawie, obejm ującej 5 związków re 
gionalnych. Z uw agi wszakże na pew ne trudności n a tu 
ry  form alno-praw nej ZUS m usiał zawrzeć um owy o p ro 
wadzenie akcji z poszczególnymi Zw iązkam i M łynarski
m i (Zw. M ałopolskim, Zjednoczeniem  Poznańskim , Sek- 
cią M łynarską przy  Zw. Przem ysłowców  w  K rakow ie). 
W  zw iązku z ty m  akcję na te ren ie  prow adzi obecnie 5 
instruktorów . L ustrac je  43 m łynów  przeprow adził w 
ciągu r. 1937 inspektor b. p. ZUS., k tó ry  stw ierdził m. in. 
potrzebę przeprow adzenia zm iany zaliczenia w  12 przy
padkach. W dalszym  ciągu akc ji p rzew iduje się prow a
dzenie wzmożonej propagandy w  poszczególnych orga
nizacjach i n a  te ren ie  zakładów, prow adzenie stałej ru 
b ryk i w  czasopiśmie „M łynarz P olsk i”, rozpow szechnianie 
w ydaw nictw , w izytow anie m łynów  w  celu udzielania 
należytych instrukcyj i podniesienia stanu  bezpieczeń
stwa, organizow anie służb b. p. w  przedsiębiorstw ach 
i kontrolow anie ich funkcjonow ania, grom adzenie m a
teriałów  statystycznych.

N ie od rzeczy będzie przypom nieć zainteresow anym , 
że In s ty tu t S praw  Społecznych w ydał w  r. 1935 m ono
grafię pt. „P raca w  m łynach pod względem  higieny i 
bezpieczeństw a”, L. D ąbrow skiego — zaw ierającą szereg 
wiadom ości, k tórych  niew ątpliw ie będą potrzebow ać o r
ganizatorzy służby b. p. w  m łynarstw ie.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Ogólno-polski Kongres Bezpie
czeństwa Pracy

W pierwszej połowie kwietnia 1938 
r. odbędzie sie w  Warszawie z in i
cjatywy Instytutu Spraw Społecz
nych ogólno polski Kongres Bez
pieczeństwa Pracy pod hasłem  
„Warsztat przemysłowy — ośrodkiem  
kultury pracy”.

W skład komitetu organizacyjnego 
Kongresu weszli przedstawiciele sze
regu zrzeszeń przemysłowych, pro
wadzących akcje bezpieczeństwa 
pracy oraz przedstawiciele M inister
stwa Opieki Społecznej, Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych, Instytutu Spraw  
Społecznych oraz Muzeum Techni
ki i Przemysłu.

Na dwóch pierwszych posiedze
niach komitetu ustalony został cha
rakter kongresu oraz przedyskuto
wano przedłożony przez Instytut 
Spraw Społecznych projekt progra
mu, zlecając ostateczne jego prze
pracowanie prezydium, powołanemu 
w  następującym składzie:

Przewodniczący: p. dyr. K. Kor- 
niłowicz, zastępca przewodniczącego 
p. inż. A. Mazurkiewicz, członkowie: 
pp. inż. Wł. Kulczycki, sekretarz ge
neralny p. W. Adamiecki.

Celem kongresu jest zobrazowa
nie postępu akcji bezpieczeństwa i 
higieny pracy w  Polsce w  ostatnich 
latach oraz wytyczenie kierunku jej 
rozwoju na okres najbliższych k il
ku lat. W programie przewidziano 2 
zasadnicze części: sprawozdawczą i 
merytoryczną. W części sprawozda
wczej wygłoszone zostaną 2 refera
ty syntetyczne: akcja przemysłu i
rolnictwa w  dziedzinie bezpieczeń
stwa pracy oraz działalność instytu
cyj urzędowych i publicznych w  
dziedzinie bezpieczeństwa pracy.

Sprawozdania poszczególnych zwią
zków przemysłowych, organiza
cyj rolniczych, niektórych przed
siębiorstw oraz instytucyj zostaną 
wydane drukiem przed kongresem  
i rozesłane jego uczestnikom, którzy 
również otrzymają wszystkie refe
raty wygłoszone na kongresie.

W części drugiej kongresu omó
wione zostaną następujące zagad
nienia: rola warsztatu przemysłowe
go jako ośrodka kultury pracy; or
ganizacja bezpieczeństwa pracy w  
przedsiębiorstwie; metoda statystyki 
wypadków w  przedsiębiorstwie; m e
toda tworzenia instrukcyj bezpie
czeństwa pracy; metoda propagan
dowa i instrukcyjna w  stosunku do 
robotników.

Referaty posiadać będą charakter 
zagajeń dyskusyj. Ograniczono je do 
tematów najważniejszych z punktu 
widzenia realizacji zasad bezpieczeń
stwa i  higieny w  zakładach pracy. 
Wszystkie wygłoszone zostaną na po
siedzeniach plenarnych. Oddzielnych 
sekcyj nie przewiduje się. Na kon
gresie przedstawiona zostanie w y
stawa zorganizowana dla szkół za
wodowych i fabryk pod tym samym
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hasłem co kongres. W czasie kon
gresu przewidziane są wycieczki do 
Muzeum Techniki i Przemysłu, Pań
stwowego Zakładu Higieny i niektó
rych fabryk.

Kongres skupi przede wszystkim  
przedstawicieli świata przemysłowe
go i technicznego, tj. bezpośrednich 
realizatorów akcji bezpieczeństwa w  
zakładach pracy. Ponadto zaproszeni 
zostaną przedstawiciele świata le 
karskiego, władz odpowiedzialnych 
za rozwój tej akcji w  Polsce, insty
tucyj naukowych i wszyscy ci, któ
rzy dążą do realizacji w  Polsce za
sad bezpieczeństwa, higieny i kul
tury pracy.

□ □ □  Seria odczytów p. K. Depasse’a 
z Belgii na temat wczasów

Na zaproszenie In sty tu tu  S praw  
Społecznych przybędzie do P olsk i 
w ybitny specjalista z dziedziny o r
ganizacji wczasów, p. K. Depasse, 
sekr. gen. R ady N aczelnej Oświaty 
Ludowej w  Belgii oraz Z akładu N a
rodowego W czasów Robotniczych. P. 
Depasse w ygłosi w W arszawie 3 od
czyty obejm ujące nast. tem aty: za
gadnienie wczasów robotniczych w 
św ietle reform  społecznych, o rgani
zacja ośw iaty pozaszkolnej i wcza
sów robotniczych w Belgii, organi
zacja b ib lio tek  i czytelnictw a.

□ □ □  Konferencja w  sprawie orga
nizacji wczasów

W dn. 21 i 22 stycznia 1938 r. od
będzie się w  W arszawie konferen
cja poświęcona spraw ie organizacji 
wczasów. K onferencję organizuje 
In sty tu t S praw  Społecznych i Z rze
szenie Organizacyj Oświatowo - K ul
turalnych. Tem atem  dw udniow ych 
n ara d  będzie zagadnienie organiza
cji urlopów  pracow ników  n a jem 
nych oraz zagadnienie akc ji w y
cieczkowej ludności w iejskiej. W re 
feratach  oświetlone zostanie przede 
w szystkim  znaczenie gospodarcze 
zracjonalizow ania akpji wędrfów{ek 
w ypoczynkowych ludności m iast n a  
wieś i ludzi w si do m iast oraz przed
staw iony zostanie p lan  organizacji 
te j akcji.

□ □ □  Posiedzenie w  Izbie Przem ysło
wo-Handlowej w  Poznaniu, poświę
cone zagadnieniom socjalnym

W dn iu  3 listopada br. na posie
dzeniu Sekcji Przem ysłowej w  Izbie 
Przem ysłow o-H andlow ej w  P ozna
n iu  p. W. Adam iecki, v .-dy rek to r In 
sty tu tu  S praw  Społecznych wygłosił 
re fera t na tem at: „Warsztat przemy
słowy ośrodkiem kultury pracy”. 
G łów ną tezą odczytu było tw ierdze
nie, że rozwój stosunków  gospodar
czych i ku ltu ra lnych  w  państw ach 
zachodniej Europy w ykazał, iż daw -

Cykl w yk ład ów  ze  statystyk i
Je s t rzeczą powszechnie od daw na uznaw aną, że w  różnych dziedzinach 

wiedzy i przy  działalności praktycznej w  jej różnorodnych przejaw ach n ie
zbędne jest system atyczne grom adzenie danych statystycznych i odpowiednie 
ich opracowanie. K ażda w iększa insty tucja  finansow a, każdy większy orga
nizm gospodarczy, czy to pojedyncze przedsiębiorstwo, czy związek przedsię
biorstw  podobnego typu , czy też sam orząd tery toria lny , prow adzą rozm aite
go rodzaju  ew idencje i sporządzają różne zestaw ienia statystyczne. W ielu 
rów nież badaczy: przyrodników , lekarzy, techników , socjologów m usi swoje 
badania opierać na m ateria le  statystycznym .

Przyznać n ieste ty  należy, że zebrane m ateria ły  i ułożone zestaw ienia nie 
zawsze są w ykorzystyw ane i n ie  zawsze mogą być z pożytkiem  w ykorzy
stane. Częściowy pow ód tego niskiego u  nas poziomu k u ltu ry  statystycznej 
tkw i w  niedostatecznej rozbudow ie uniw ersyteckich  studiów  statystycznych 
i w  b rak u  ośrodka badawczego, do którego osoby i insty tucje zainteresow a
ne m ogłyby się zw racać o pomoc i poradę.

Chcąc w  pew nym  stopniu w płynąć na popraw ę tego stanu  rzeczy i  zdając 
sobie spraw ę z ważności badań  statystycznych, zwłaszcza w  dziedzinie za
gadnień społecznych — In s ty tu t S praw  S po łeczn ych  organizu je c yk l w y k ła 
dów  ze  s ta ty s ty k i, p o w ierza ją c  ich  w yg ło szen ie  d r Jerzem u  N eym an ow i, 
w spó łp ra co w n ik o w i In sty tu tu , obecnie p ro fesorow i U n iw ersy te tu  Londyń skiego .

Cykl obejm ow ać będzie 12 godzin w ykładów  i ty leż godzin poświęconych 
dyskusji i ćwiczeniom praktycznym .

W ykłady uw zględnią dw a zasadniczo różne, lecz związane ze sobą, typy 
zagadnień: te m a ty k ę  i m etodę  badań sta ty s tyczn ych .

Je s t cechą znam ienną w ielu  publikacyj statystycznych, że czytając je  tru d 
no je st zdać sobie spraw ę z tego, jak i by ł cel ułożenia tego lub innego zesta
w ienia, co w łaściw ie zestaw ienie dane m iało oświetlić lub  czego m iało do
wieść. W innych znow u publikacjach  spotykam y pew ne jasno określone tezy 
au torów  i zestaw ienia statystyczne przytoczone d la poparcia tych tez. Oczy
w istą  jest rzeczą, że zestaw ienia sporządzane bez ściśle określonego celu 
ty lko  w  w yjątkow ych w ypadkach m ogą się okazać pożyteczne.

T em a tyk a  w  zam ierzonym  cyklu w ykładów  pom yślana jest jako rozw aża
nie szeregu zagadnień, k tó re  były przedm iotem  udanych lub  n ieudanych b a
dań  statystycznych. P rzyk łady  tak ich  badań  zaczerpnięte zostaną z rozm ai
tych  dziedzin —  począwszy od zagadnień społecznych, a  kończąc n a  zagad
n ieniach zupełnie specjalnych, jak  np. z dziedziny bakteriologii. B ędą to 
przykłady z dziedzin dla n iek tórych  słuchaczów obcych, n ie  m niej jednak  m oż
na  się spodziewać, że dzięki tak iem u przedstaw ieniu  rzeczy, nasunie się słu -



ne, doktrynalne tłom aczenie zjaw isk 
ekonom icznych i  socjalnych przy  po 
mocy uproszczonego pojęcia „homo 
oeconomicus” i pochodnego pojęcia 
—„siła robocza” jest obecnie nie w y
starczające. Postęp ośw iaty po
wszechnej i zw iązany z tym  rozwój 
dem okratyzacji społeczeństw  w pły
w a coraz bardziej na upow szechnie
nie poglądu, że ro la socjalna i k u ltu 
ra ln a  w arsztatów  pracy  jest nie m niej 
w ażna od ich ro li produkcyjnej.

Dla siły, zdrow ia i k u ltu ry  now o
czesnych społeczeństw  nie je s t obo
jętne, w  jak ich  w arunkach  m iliony 
ludzi spędza czas w  w arsztatach p ra 
cy.

Dzięki tem u procesowi rozw ojow e
m u coraz bardziej żywotne s ta je  się 
zagadnienie roli człowieka w  proce
sie produkcyjnym, a więc: organiza
cji pracy  ludzkiej, bezpieczeństwa 
i higieny pracy, a n a  pierw szy p lan  
problem ów  isocjalnych w ysuw a się 
kw estia m ieszkań robotniczych i r a 
cjonalnego sposobu spędzania czasu 
po pracy . W k ra jach  zachodnio-euro
pejskich, a w  pierw szym  rzędzie w 
Anglii, państw ach Skandynaw skich, 
F rancji, Niemczech, W łoszech oraz 
w  S tanach  Zjedn. A. P., zrozum ienie 
dla tych spraw  już jest pełne. Polska 
jeszcze jest zapóźniona pod tym  
względem. W ydaje się, że dzielnice 
zachodnie naszego k ra ju , jako b a r 
dziej zaaw ansow ane cyw ilizacyjnie 
m ogą odegrać poważną, poniekąd 
pionierską ro lę w  realizacji idei, że 
„w arsztat przem ysłow y pow inien być 
ośrodkiem  k u ltu ry  p racy” .

Po referacie rozw inęła się ożywio
na dyskusja, zwłaszcza n a  tem at 
ubezpieczeń społecznych.

Na zebraniu  obecne było P rezy
dium  i D yrekcja Izby z p. prezesem  
S. K ałam ajsk im  n a  czele oraz k ilk a
dziesiąt osób ze sfer przem ysłowych 
Poznania.

W dyskusji zabierali głos: dyr. inż. 
Fachinetti, prezes M aciejewski, inż. 
Grzym ałowski, dyr. d r  Waschko, 
dyr. S tark  i dyr. Łyczywek.

Prezydium  Izby postanow iło za
gadnienia przedstaw ione w  referacie 
włączyć do p rogram u p rac  Zjazdu.

□ □ □  Pokazy i konferencje we wzor
cowni osłon i poradni bezpieczeństwa 
pracy przy Muzeum Techniki i Prze
mysłu

W dn. 6.XI. rb . odbyło się we 
W zorcowni przy M uzeum  Techniki i 
P rzem ysłu zebran ie inspektorów  b. 
p. ZUS, poświęcone zapoznaniu się 
z tą  now ą placów ką i om ówieniu za
sad współpracy. Zebranych przy jm o
w ał v ice-dyr. M uzeum i k ierow nik 
W zorcowni, p. inż. A. M azurkiewicz, 
udzielając szeregu w yjaśnień i de
m onstrując funkcjonow anie w arszta
tu  Wzorcowni.

W dn. 8.XI. W zorcownię zwiedzili 
uczestnicy k u rsu  d la  urzędników  
Ubezpieczalni Społecznych.

□ □ □  Wykłady z zakresu psychologii 
pracy i psychotechniki w  Akademii 
Górniczej

W końcu bieżącego roku  A kadem ia 
Górnicza w  K rakow ie zorganizowała

cykl w ykładów  z zakresu  psycholo
gii pracy  i psychotechniki, k tóre 
w ygłasza p. dr Zakrzewski. P rogram  
w ykładów  objął nast. zagadnienia:, 
p s y c h o l o g i a  p r a c y  i z a s t o -  
s o w a  n i e  j e j  w  p r z e m y ś l e ,  
geneza i rozwój psychologii p rze
mysłowej, poszczególne działy jej i 
dziedziny zastosowania; w yniki po
czynań psychologii p ra c y ) ; b e z 
p i e c z e ń s t w o  p r a c y  w  o ś 
w i e t l e n i u  p s y c h o l o g i c z 
n y m  (psychiczne przyczyny w ypad
ków; psychologiczne m etody zapo
biegaw cze); p s y c h o l o g i c z n e  
z a ł o ż e n i a  r a c j o n a l n e j  o r 
g a n i z a c j i  p r a c y  (harm onijne 
w łączanie czynnika ludzkiego w  prąd  
w arsztatu  pracy, przystosowyw anie 
przebiegów  pracy  i w arunków  ży
cia do psychofizycznych potrzeb p ra 
cownika, psychofizyczne urucham ia
nie i pielęgnow anie sił do p racy); 
o p s y c h o l o g i c z n y m  d o b o 
r z e  p r a c o w n i k ó w  (selekcja 
kandydatów  i rozmieszczenie p ra 
cowników już zatrudnionych w ed
ług ich zdolności psychicznych i w ła
ściwości charak teru ; m etody diagno
styczne i ich Skuteczność, społeczne i 
gospodarcze znaczenie doboru psy
chologicznego ze szczególnym u - 
w zględnieniem  stosunków  polskich); 
s z k o l e n i e  p s y c h o t e c h n i 
c z n e  r o b o t n i k ó w  (cel i za
sady szkolenia; organizacja i w yni
ki szkolenia zagranicą; pierwsze 
próby w P o lsce ); p s y c h o l o g i a  
p r a c y  j a k o  p r z e d m i o t  w y 
k ł a d o w y  n a  w y ż s z y c h  u-  
c z e l n i a c h  (kated ry  i insty tu ty  
psychologii pracy; pedagogium  spo
łeczno -  gospodarcze d la przełożo
nych) .

□ □ □  Zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy w  przemyśle w  programie w al
nego zebrania Związku Przemysłu 
Chemicznego

Udzielenie m iejsca w  program ie 
obrad walnego zebrania zw iązku 
przem ysłowego zagadnieniu bezpie
czeństwa p racy  —• pow itać należy 
jako dowód coraz większego za in te
resow ania, jak ie  sp raw y  te  w yw o
łu ją  w  sferach  gospodarczych. F ak t 
ten  w itam y z tym  w iększym  uzna
niem , że na w alnym  zebran iu  Zw iąz
ku  P rzem ysłu  Chemicznego, k tó re 
m u poświęcam y niniejszą notatkę, 
nie ograniczono się do spraw ozdania 
obrazującego działalność na w łas
nym  teren ie, lecz poruszono poza 
tym  szereg zagadnień ogólnych, nad 
k tórym i w yw iązała się  in teresu jąca 
dyskusja.

O m aw ianą część p rogram u otwo
rzył p . W. S ław iński z Poznania w y
głoszeniem odczytu na tem at zaga
dnienia bezpieczeństw a pracy  w 
przem yśle, a w  szczególności m eto
dy oddziaływ ania w akcji zapobie
gawczej na czynnik ludzki. A kcja — 
zdaniem  prelegenta — pow inna opie
rać się na 3-ch zasadniczych ele
m entach: a) na w pływ aniu  tzw . ob- 
jek tyw nym  (pokazy, p laka ty  itp .), 
b) na instruow aniu  przy  pomocy 
drukow anych przepisów  iitp. środ
ków  dydaktycznych, c) na akcji kół 
bezpieczeństw a p racy  w  poszczegól

prof. dr J er ze g o  N ejm a n a
chaczom szereg pom ysłów  przy przeprow adzaniu  badań  statystycznych, zw ią
zanych z -ich w łasnym i zainteresow aniam i.

J a k  już w spom niano, naw et badania nad  jasno sform ułow anym i kw estiam i 
m ogą być udane lub  nie. W tym  punkcie dotykam y spraw y drugiej: m eto d y  
badań  statystycznych. Mówiąc o metodzie, pam iętać m usim y o dwóch s ta 
diach każdej pracy  statystycznej: zbieraniu  m ateria łów  i ich opracowaniu. 
Celem w ykładów  będzie m. i. w ykazanie, jak  rozm aite zaniedbania w  obu 
w ym ienionych fazach m ogą całkowicie zniweczyć badanie, uniem ożliw iając 
w yciąganie w niosków lub  nasuw ając w nioski m ylne.

Zagadnienia m etod badań  statystycznych są częstokroć trudne  i w ym agają 
trak tow an ia  m atem atycznego. P rzez w zgląd n a  przystępność w ykładów  za
gadnienia te  będą trak tow ane przy  pomocy konkretnych  przykładów . Po 
kró tk im  om ówieniu niektórych podstaw owych pojęć statystyki, będą one 
zilustrow ane przykładam i i w ykresam i z pom inięciem  rozw ażań o charak te
rze m atem atycznym . N a przykładach rów nież będą omówione zalety i w ady 
rozm aitych m etod stosowanych w  badaniach  praktycznych. Spośród nich 
specjaln ie szeroko zostanie po trak tow ana m etoda badań  reprezentacyjnych.

Tem aty  w ykładów  i  dyskusyj przystosow ane będą przede w szystkim  do 
zainteresow ań osób zajm ujących się zagadnieniam i społecznymi, a  w  szcze
gólności ubezpieczeniam i społecznymi, przy czym uw zględnione zostaną za
równo zainteresow ania pracow ników  adm inistracyjnych, jak  i personelu le 
karskiego. Przypuszczać jednak  należy, że m im o takiego na pozór specjalne
go doboru tem atów , cykl w ykładów  zain teresu je szersze koła słuchaczów: 
osoby pracu jące w  biurach  statystycznych najróżnorodniejszych instytucyj, 
osoby posługujące się m ateria łam i statystycznym i w  swoich w łasnych p ra 
cach badawczych.

Uczestnicy ku rsu  zainteresow ani jakim iś specjalnym i badaniam i statystycz
nym i będą mogli zw racać się do p relegenta o porady, dotyczące przedm iotu 
i m etody badań. Mogą do tego służyć godziny przeznaczone na dyskusję; m o
żliwe jest rów nież urządzenie specjalnych konferencyj, co należałoby jednak  
zawczasu uzgodnić z In sty tu tem  S praw  Społecznych.

K urs odbędzie się w  dniach 4 —  9 kw ietn ia 1938 r., przy  czym przew i
dziane są 4 godziny dziennie zajęć: 2 godziny w ykładów  oraz 2 godziny ćw i
czeń. Zajęcia będą się odbyw ały częściowo w  godzinach przedpołudniow ych, 
częściowo po południu. O płata za uczestnictwo w  kursie  wynosi zł. 25,— . 
Z głoszen ia  z  podan iem  za jęc ia  oraz posiadanego w yk szta łcen ia , n a leży  k ie 
row ać  do dnia 10 s tyczn ia  1938 r. pod, adresem : In s ty tu t S praw  S połecznych , 
W ilcza  1 m . 5. S zczegó łow y p lan  w yk ła d ó w  zostan ie podan y  w  lu ty m  1938 r.



nych przedsiębiorstw ach. W roz
w inięciu tych  wytycznych prelegent 
omówił szczegółowo rodzaje stoso
w anych p lakatów  (o charak terze o- 
gólnym  i instrukcy jne) oraz rac jo 
nalne m etody w yw ieszania ich, ilu 
s tru jąc  te  wywody licznym i p rzyk
ładam i oraz dzieląc się ze słuchacza
m i spostrzeżeniam i z te renu  akcji. 
W dalszym  ciągu om ówienie zna
lazły inne środki oddziaływania, jak  
kom unikaty, wywieszki, pow stające 
jako w ycinki z pism  specjalnych, fo 
tografie, in strukcje  d la  kierow ników , 
pogadanki, specjalne b iu le tyny  dla 
m ajstrów  itd.

W dyskusji głos zabierali pp. d r  
H irszowski, dyr. Leppert, i dyr. W i
ślicki. Dłuższe przem ów ienie w y 
głosił p. dy r. Leppert, dając  ry s h i
storyczny akc ji zwalczania w ypad
ków  w  różnych k ra jach  i obrazując 
w yniki dotychczasowych naszych u -  
siłowań w  te j dziedzinie, jak  rów 
nież w ykazując korzyści bezpośred
nie i pośrednie, w ynikające z p ro 
w adzenia akcji.

□ □ □  Uruchomienie aparatury do od
truwania gazu w  Gazowni Miejskiej 
w  Warszawie

Gazownia w arszaw ska, zakoń
czywszy w  roku  ubiegłym  p rac e  b a 
dawcze nad  problem em  odtruw ania 
gazu, p rzystąpiła z kolei do budow y 
ap a ra tu ry  w  celu  znalezienia opty
m alnych w arunków  odtruw ania w 
skali technicznej. U ruchom iona w  
sierpniu  rb. aparatu ra , opracow ana 
przez inż. B. Roga, J . Kłosińskiego 
i B. K alinowskiego z Gazowni m ie j
skiej, może przerab iać z górą 3000 m 3 
gazu n a  dobę i um ożliwi zapro jek to
w anie odpowiedniego urządzenia na 
całą p rodukcję gazowni, osiągnięte 
bow iem  w yniki w ykazują przy  prze
róbce spadek tlenku  węgla w  gazie 
z 18% do 0,8%, czyli pozbawienie 
całkow ite własności tru jących . D al
sze badania skierow ane są ku  zna
lezieniu optym alnych w arunków  p ra 
cy przy  możliwie n iskich kosztach 
własnych.

□ □ □  Międzynarodowa konferencja 
robotników budowlanych i drzew
nych w  Warszawie

W  październiku rb . odbyła się w  
W arszawie M iędzynarodow a K onfe
renc ja  robotników  budow lanych i 
drzew nych z udziałem  licznych dele
gatów  przybyłych z szeregu krajów , 
jak  Anglia, F rancja , Szwecja, Ho
landia, Norwegia, D ania, Czechosło
w acja, Jugosław ia i A ustria  oraz 
przedstaw icieli M iędzynarodowego 
B iura P racy . K onferencji przew odni
czył delegat ze Szwecji, E. N ystrom . 
W toku  obrad omówiono m. in. za
gadnienia dotyczące bezpieczeństw a 
i h igieny pracy. Uczestnicy konferen
cji zapoznali się z w ydaw nictw am i 
In s ty tu tu  S praw  Społecznych, a w 
szczególności z p lakatam i ostrzegaw 
czymi i to rebkam i do w ypłat, k tóre 
wystawiono na sali obrad. Podczas 
zw iedzania H ajnów ki dem onstrow a
no film  produkcji I. S. S., poświęco
ny produkcji drzew nej.

□ □ □  Stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  przemyśle budowlanym

O m aw iając s ta n  bezpieczeństw a i 
higieny pracy  na robotach budow la
nych, czasopismo „Związkowiec P ol
ski”, organ Zw. Pracow ników  budo
w lanych i pokr. zawodów Z. Z. P., 
cytu je szereg fak tów  n ieprzestrze
gania n a  te ren ie  śląskim, gdzie p is
mo to jest w ydaw ane, elem entarnych 
środków  bezpieczeństwa. Więc b rak  
płotów  dokoła budow li, n ie  należyte 
uszczeblowanie drabin, b ra k  p ie
ców i św iatła dziennego w  schronis
kach, fa ta lny  stan  rusztow ań budo
wanych, n ieraz z d rągów  i regli o n ie
dostatecznej grubości (poniżej 10 
cm ), b rak  ubezpieczeń przy  ruszto
w aniach koziołkowych, b rak  dosta
tecznego pow iązania i ubezpieczenia 
rusztow ań drabinow ych w  sam ym  
rusztow aniu  i do m urów , zbyt szero
kie rozstaw ienie d rab in  (ponad 3 m ) 
przy  rusztow aniach fasadowych, b rak  
poręczy przy  k la tkach  schodowych 
itp. zaniedbania.

□ □ □  Z działalności Komisji Bezpie
czeństwa Pracy Związku Przemysłu 
M etalowego ,

Z in ic ja tyw y K om isji Bezpieczeń
stw a P racy  p rzy  Polskim  Zw. Przem . 
M etalowego odbył się w  dn. 19.XI. 
rb . w ieczór dyskusyjny poświęcony 
zagadnieniom  w alk i z w ypadkam i 
przy  pracy, w  k tó rym  udział wzięli 
jako prelegenci — p. inż. B. M azur
kiewicz, w ygłaszając re fe ra t p t. „Ce
le  i zakres p racy  W zorcowni osłon i 
poradni b. p. p rzy  M uzeum  Techniki 
i P rzem ysłu” oraz p. inż. Z. P u ław 
ski, om aw iając „M etody tw orzenia 
przepisów  bezpieczeństw a p racy” .

□ □ □  Kursy ratownictwa fabryczne
go dla pracowników zatrudnionych 
w średnim i drobnym przemyśle

W ydział bezpieczeństw a pracy  C en
tralnego Zw iązku Średniego i  D rob
nego Przem ysłu  w  Polsce zorganizo
w ał w  roku  bieżącym  drug i ku rs r a 
tow nictw a fabrycznego, k tó ry  licz
nie został obesłany przez zakłady 
należące do Związku. K urs, rozpo
częty w  dn. 16 listopada, zapoznał 
w  ciągu 8-u  wieczorów uczestników  
z zasadam i ratow nictw a; p rzeprow a
dzono rów nież szereg ćwiczeń p ra k 
tycznych. Po zakończeniu ku rsu  roz
dano uczestnikom  odpowiednie za
świadczenia.

□ □ □  Z działalności koła bezpieczeń
stwa pracy przy Zakładach Przem y
słu Tłuszczowego i Olejarskiego „U- 
nion” S. A. w  Gdyni

Z nadesłanego spraw ozdania z 
działalności koła b. p . przy Sp. Akc. 
„U nion” w  G dyni notujem y szereg 
in teresu jących  szczegółów, św iad
czących o pozytyw nych w ynikach 
akcji n a  teren ie zakładów  (w  po 
przednich  num erach  „P rzeglądu” i 
W „K alendarzu” B. P rac. r. 1937 po
daw aliśm y już fragm enty  tej akc ji). 
Na specjalną uw agę zasługują w y
dane przez koło przepisy dotyczące 
czyszczenia silosów oraz sztaplow a- 
nia, ja k  rów nież w prow adzone za
bezpieczenia przy  m aszynach i m o
dyfikacje w  urządzeniu  pom ieszczeń 
(schody, uspraw nien ie akcji p rze

ciwpożarowej przy pomocy stałych 
d rab in ). Ze sta rann ie  opracowanego 
m ateria łu  statystycznego, dołączone
go do spraw ozdania, dow iadujem y 
się, że akc ja  dała  pozytywne wyniki, 
czego dowodem  stały  spadek w ypad
ków  zarówno pod względem ich licz
by, jak  i częstotliwości.
□ □ □  Debata w  parlamencie angiel
skim nad normami odszkodowania 
wypadków przy pracy i chorób za- 
wouowych

W Izbie G m in przeprow adzono w 
końcu listopada rb. obszerną dysku 
sję  nad  pro jek tem  noweli, złożonym 
przez labourzystów  do ustaw y z r. 
1934 o odszkodowaniu w ypadków  
przy p racy  i chorób zawodowych 
(W orkm en’s Com pensation A ct). 
P ro jek t zm ierzał do zrealizow ania 
szeregu zasadniczych postulatów  — 
więc przede w szystkim  nałożenia na 
pracodaw ców  przym usu ubezpiecze
n ia się przeciw  wypadkom , za k tó 
re  w inni są  odszkodowanie pracow 
nikom ; dom agano się rów nież w pro
w adzenia zakazu ryczałtow ania w y
p ła t z ty tu łu  odszkodowania za w y
padek, ustanow ienia lekarsk ich  ko 
m isyj orzekających w  składzie co- 
najm niej 3-ch osób, znacznej pod
w yżki św iadczeń (30 szylingów ty 
godniowo na rzecz wdów i po 10 
szylingów n a  każde z dzieci, 75% 
zarobku pozbaw ionem u zdolności do 
pracy, zw rot kosztów  pogrzebu do 
20 fun tów ). D yskusja obfitow aia w 
szereg in teresujących m om entów 
w ysuw anych zarówno w  uzasadnie
n iu  p ro jek tu , ja k  i w  jego krytyce. 
Oto stw ierdzono nip., iż w  w ielu  w y
padkach  odszkodowanie nie zosta
ło wypłacone z pow odu upadłości 
firm y, ogłoszonej w  czasie trw an ia  
d ługiej zazwyczaj procedury  fo rm al
nej (w  r. 1934, ja k  przyznał podse
k re ta rz  s tan u  G. Lyons, sku tk iem  u - 
padłości 28 przedsiębiorstw  górni
czych poszkodowani stracili ok.
192.000 fun tów ). Równie ciekawym  
przyczynkiem  do te j spraw y, w y ja
śniającym  stan  faktyczny ubezpie
czania się pracodaw ców  przed ryzy
kiem  bezpośredniej odpow iedzialno
ści m ateria lnej za w ypadek — jest 
fakt, że zaledwie 20% odszkodowań 
jest w ypłacanych przez tow arzystw a 
asekuracyjne, 61% w ypłacają tow a
rzystw a w zajem ne ubezpieczeniowe, 
a 19% pracodaw cy bezpośrednio, z 
k tórych większość jest w łaściciela
m i • drobnych  zakładów, finansowo 
nie pew nych; stw ierdzono również, 
iż podniesienie skali św iadczeń pod
niesie z górą dw ukrotnie globalną 
sum ę w ypłacaną dotychczas przez 
pracodaw ców  (przeciętna roczna w y
nosi obecnie 9 m ilionów  funtów  — 
w edług projektow anej ska li w ynio
sła  by 22 m iliony). W odpowiedzi 
na argum enty  popiera jące p ro jek t 
now elizacji — przedstaw iciel Home 
Office’u, podsekretarz s tan u  G. 
Lyons w yjaśnił stanow isko czynni
ków  m iarodajnych, k tó re  szczegóło
we zbadanie spraw y pow ierzyły spe
cjalnym  komisjom, posiadającym  w  
sw ym  składzie reprezen tan tów  św ia
ta  pracy, wobec czego uw ażają  za 
stosowne odroczyć dalszą dyskusję 
do chw ili zapoznania się z w ynika
m i prac kom isyj.



Ręczne y u ś n i c c
wszystkich typów skuteczne
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niezawodne 
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M I - R A Z J E D N O C Z O N E  
WYTWÓRNIE GAŚNICZE 
W a r sz a w a , Wspólna 3a

□ □ □  81-a sesja Rady Administracyj
nej Międzynarodowego Biura Pracy

W dn. 6— 9 października rb. ze
b ra ła  się w  P radze R ada A dm ini
stracy jna Międz. B iu ra  P racy . Se
sję  zagaił ustępujący  prezes Rady 
p. Nećas, m in. Opieki Społecznej 
Czechosłowacji, po czym zebran i do
konali w yboru prezesa, k tó rym  zo
sta ł delegat rządu brytyjskiego, p. 
Laggett, (zast. sekr. gen. Min. P ra 
cy); vice -  prezesam i zostali pp . O- 
ersted  (del. pracodaw ców  duńskich) 
i M ertens (ael. pracow ników  bel
g ijsk ich). O brady  dotyczyły szeregu 
zagadnienień przekazanych do roz
patrzen ia przez M iędzynarodow e
B iuro P racy, ja k  przepisy bezpie
czeństw a p racy  p rzy  robotach b u 
dow lanych, za trudnien ie m łodocia
nych w  w ieku szkolnym  w  przem y
śle i handlu , czas za trudnien ia itd. 
Rozpatrzono rów nież spraw ozdania 
z odbytych konferencyj inspekto
rów  p racy  (W iedeń, m aj 1937) i s ta 
tystyków  pracy  (Genew a, w rze
sień 1937). Omówiono poza tym  p ro 
gram  przyszłej sesji M iędzynarodo
wego B iu ra  P racy, k tórej datę w y
znaczono n a  dz. 2 czerwca 1938 r. 
i postanow iono poruszone już na o- 
statn iej sesji zagadnienie upow sze
chnienia 40-godzinnego czasu za tru 
dnienia poddać 1-ej dyskusji na sesji 
przyszłorocznej i 2-ej dyskusji w
roku  następnym ; w  spraw ach doty
czących inspekcji p racy  i wypoczyn
k u  tygodniowego w  przedsiębior
stw ach handlow ych uchw alono zle
cić B iu ru  opracow anie raportu , u -  
względniającego stronę p raw ną za
gadnienia oraz panujące w  tej dzie
dzinie zwyczaje —  postanaw iając od
łożyć ostateczną decyzję co do w sta
w ienia tego p u n k tu  do p rogram u o- 
b rad  przyszłej sesji M. B. P . do n a
stępnego, lutow ego zebrania Rady.

□ □ □  Rozszerzenie zakresu inspek
cji lekarskiej zakładów pracy we 
Francji

W dn. 17 lipca 1937 ogłoszono we 
F ran cji u staw ę now elizującą szereg 
artykułów  kodeksu pracy , dotyczą
cych inspekcji p racy  i upow ażnia
jącą  m in istra  P racy  do pow ierzenia 
doradcom  lekarsk im  w ybieranym  
z pośród lekarzy  przydzielonych do 
inspekcji pracy  na w niosek kom isji 
higieny przem ysłow ej R ady Naczel
nej H igieny Publicznej oraz kom isji 
d la  chorób Zawodowych —  specja l
nych  m isyj w  celu zbadania stoso
w ania n a  te ren ie  zakładów  pracy  
przepisów  o higienie. Pod w zglę
dem  przysługujących w  trakc ie  p e ł
n ienia m isyj upraw nień , lekarze ci 
zostali zrów nani z inspektoram i 
pracy.

□ □ □  Z działalności inspekcji pracy 
w  Szwajcarii

Ze spraw ozdania o działalności 
inspekcji p racy  w  S zw ajcarii za r. 
1936 dow iadujem y się, że w  m iarę 
zaznaczającej się popraw y kon iunk
tu ry  gospodarczej w arunk i bezpie
czeństw a i h ig ieny p racy  w ykazują 
rów nież postęp. W ciągu roku  ins- 
pektow ano 8160 zakładów  pracy, 
za trudn iających  ogółem 313.102 ro 
botników .

□ □ □  Ubezpieczenia wypadkowe w  
Italii

Z rap o rtu  italskiego zakładu ubez
pieczeń przeciw  w ypadkom  w  p rze
m yśle (Instituto nazionale fascista 
per l’assicurazione contro gli infor- 
tuni sul lavoro) za r . 1936 dow ia
dujem y się, że w  roku  spraw ozdaw 
czym po raz ostatn i znalazły zasto
sowanie przepisy  obow iązującej do
tychczas ustaw y  z r. 1904, k tórej 
nowelizacja, uchw alona w  r. 1935 — 
w prow adzona zostaje w  życie po
cząwszy od r. 1937 (w  m yśl ustaw y 
z r. 1904 przym us ubezpieczenia, 
całkowicie obciążającego pracodaw 
cę, dotyczył pracow ników  za trud 
nionych w  górnictw ie, w  przem yśle 
budow lanym , w  zakładach używ ają
cych m ateria łów  w ybuchow ych, w 
w arsztatach  i stoczniach, w  gazow
niach i elek trow niach  oraz w  te le 
fonach —  ja k  rów nież pracow ników  
niek tórych  przedsiębiorstw , w  k tó 
rych  liczba zatrudnionych p rzek ra 
cza 5 robotników  — budow a i eks
p loatacja kolei żelaznych i  tram w a
jów, przedsiębiorstw a przewozowe 
lądowe, m orskie i rzeczne, ry b a
ctwo, roboty  hydrauliczne, leśne i 
drogowe itp . —• i wreszcie pracow 
ników  zatrudnionych w  przedsiębior
stw ach zm echanizow anych). Liczba 
ubezpieczonych w ynosiła w  roku 
spraw ozdaw czym  3.386.978 robotn i
ków  (pierw sze m iejsce zarów no pod 
względem  liczebnym , ja k  i wysoko
ści w ynagrodzeń zajm uje przem ysł 
m etalow y —  878.967 rob., 2.635 
m il. lirów ). W ysokość sk ładek  o- 
p łacanych przez pracodaw ców  w y
niosła 348.9 m il. lirów  (na 10.469 
m il. lirów  w ypłaconych w ynagro
dzeń). Liczba zgłoszonych w ypad
ków  w yniosła 503.437, z czego od 
szkodowano 395.120 (1.934 w ypadków  
śm iertelnych, 50.565 w ypadków  u ra 
zów i okaleczeń, k tó re  w yw ołały in 
walidztw o sta łe  i 342.623 w ypadków  
przejściowej niezdolności do p racy). 
Z ty tu łu  odszkodowań wypłacono 
244.6 m il. lirów .

□ □ □  „Tydzień drabiny” w  przemyśle 
austriackim

Wobec licznie pow tarzających  się 
upadków  z drab in , co, ja k  stw ier
dzono, w  większości w ypadków  przy
pisać należy złem u ich utrzym aniu , 
zorganizowano w  A ustrii „tydzień 
d rab iny”, poświęcony dokładnem u 
spraw dzeniu  ich s ta n u  oraz odpo
w iedniem u pouczeniu robotników  o 
konieczności p rzestrzegania przep i
sów bezpieczeństw a przy  posługiw a
n iu  się (drabinam i. Z m eldunków  
nadsyłanych z zakładów  pracy  m o
żna wnosić, jak  wielce ak tualne 
było podjęcie tej in ic ja tyw y. Oto 
np. jeden  z zakładów  doniósł, że na 
193 d rab iny  ponad 60% m usiano n ie
zwłocznie poddać gruntow nej rep a 
racji; w  innym  zakładzie połowa 
d rab in  okazała się n iezdatna do u - 
żytku. P rzy  sposobności zakłady p ra 
cy w ydały szereg zarządzeń k o n tro l
nych. Najogólniejszym  z n ich  je st za
mieszczenie n a  d rab inach  d a t p rze
prow adzenia kontro li ze w skazaniem  
d a ty  następnego spraw dzenia. W 
niektórych zakładach odpowiedzial
nością za d rab iny  obciążono poszcze
gólnych pracow ników .

□ □ □  Kursy ratownictwa w  przemy
śle austriackim

W zrastająca liczba zgłoszeń na 
ku rsy  ratow nictw a, organizow ane 
przez C entralny  Związek A ustriacki 
w alki z w ypadkam i przy  p racy  (Zen- 
tralstelle fur Unfallverhiitung) skło
niła tę  insty tucję do znacznego roz
szerzenia zakresu  szkolenia w  tej 
dziedzinie. W W iedniu m usiano w 
ub. półroczu pow tarzać trzykro tn ie 
podobne kursy , dw ukro tn ie pow ta
rzano je  rów nież w  P ayerbach ; tak  
samo w G razu  m usiano zorganizo
wać dw a k u rsy  dodatkow e, już bo
w iem  na p ierw szym  liczba zgłoszeń 
znacznie przekroczyła norm y d la te 
go rodzaju  w ykładów ; poza tym  k u r
sy przeprow adzono w  H ochenau i 
w  szeregu w iększych zakładów  
przem ysłow ych.

PIERWSZA KRATOSWA WYTWÓRNIA  
O K U L A R Ó W  O C H R O N  NiYCTł 
I RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G raniczna 11 
łe l. 5.43-53

f>oleca po cen a ch  fabrycznych oku- 
ary ochronne oraz respiratory (m aski 

ochronne) przystosow ane śc iś le  do  
sw ych  ce ló w . K ata log i n a  ig d a n ie



□ □ □  Projekt zorganizowania w  
Szwecji instytutu higieny społecznej

Szwedzki m in iste r Opieki Spo
łecznej pow ołał komisję, m ającą na 
celu opracowanie p ro jek tu  zorgani
zow ania możliwie najrych lej insty 
tu tu  higieny społecznej. Insty tuc ja 
ta  pow inna objąć następujące za
gadnienia: higienę ogólną i  p rze
m ysłową oraz odżywianie, opraco
w ując na podstaw ie badań  i ankiet 
wszelkie m ateria ły  z om awianej 
dziedziny, k tóre by okazały się po
trzebne czynnikom  urzędowym . P o
za tym  In sty tu t prowadziłby kursy  
higieny i m edycyny społecznej, p rze
znaczone dla lekarzy, personelu p ie
lęgniarskiego i inspektorów  higie
ny. In sty tu t za ją łby  się również po
pularyzacją higieny oraz prow adze
niem  kursów  z tego zakresu dla słu 
chaczów w ydziałów  m edycznych na 
un iw ersyte tach. Budżet roczny dla 
te j insty tucji przew idziano w  w y
sokości 350.000 koron.

□ □ □  Odszkodowania za wypadki 
przy pracy w  przemyśle brytyj
skim

N astępujące zestaw ienie obrazuje 
liczbę odszkodowanych w ypadków  
przy pracy  w  przem yśle brytyjskim , 
zaszłych w  r. 1935:

G rupa
zawodowa

Liczba
zatrudn io

nych

Liczba od
szkodowa
nych w y
padków

żegluga' . . . .  
Fabryk i . . . .  
S tocznie . . . .  
K opalnie . . . .  
K am ieniołom y . 
Roboty budowl. 
K o l e j e ...............

171000 
5.488.000 

99.000 
770 000 
66 000

199.000
439.000

9.000
194.000 
10.000

178 000
7.000
9.000 

18.000
425.000Razem  . . 7.232.000

W zakresie chorób zawodowych od
szkodowano 17 przypadków  śm ier
telnych (w śród nich 8 przypadków  
raka  i 3 ołowicy) i 19.081 p rzypad
ków  niezdolności do pracy.

S ta tystyka w ypadków  w  górni
ctwie za r. 1936 podaje 802 śm ier
telnych w ypadków  i 137.073 urazów.

□ □ □  Doroczny Kongres am ery
kańskiej organizacji National Safe
ty Council

W roku  bieżącym  K ongres N atio
nal Safety Council odbył się w  dn.
11 — 15 października w  K ansas Ci
ty  (st. M issouri). Spraw ozdaniu z 
tego zjazdu, którego obrady przyno
szą niezw ykle bogaty m ateria ł (w  
obecnym program ie przew idziano 
aż 112 posiedzeń p lenarnych  i ko
m isyjnych) w ypadnie niew ątpliw ie 
poświęcić więcej m iejsca w  jednym  
z najbliższych num erów . Podobnie 
jak  W la tach  ubiegłych, zorganizo
w ano z okazji K ongresu W ystawę 
Zabezpieczeń i Osłon, stanow iącą 
przegląd ostatnich udoskonaleń z tej 
dziedziny.

P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E K
P o l s k i e  d r u k i  i a r t y k u ł y  z z a k r e s u  h i g i e n y  i b e z p i e 

c z e ń s t w a  p r a c y  Cz. II Szczegółowa, R. Rudzińska, Wyd. In sty 
tu tu  S praw  Społecznych, str. 144 +  15, W arszawa, 1937

W spólne dla w szystkich przem ysłowców zagadnienie higieny i bezpie
czeństwa pracy, zagadnienie odpowiedzialności k ierow ników  pracy  za życie 
i zdrow ie człow ieka pracującego — nie znalazło dotychczas należnego m u 
m iejsca w  literaturze. W Polsce, wobec b rak u  do niedaw na pism  specjal
nych poświęconych zagadnieniu tem u, autorzy umieszczali uw agi swoje 
w  rozm aitych pism ach technicznych i medycznych. Te rozsiane wszędzie 
artyku ły  większe, lub drobne przyczynki nie dochodzą do wiadom ości ogółu, 
ponieważ na szukanie ich n ik t nie m a czasu. Tym czasem  lite ra tu ra  nasza 
na ten  tem at nie je s t wcale uboga, tylko rozproszona.

W ychodząc z założenia, że k to  napraw dę pragnie posunąć naprzód sp ra 
wę bezpieczeństw a i higieny pracy, a p rzystępuje do tego zagadnienia z ca
łą  należną m u uw agą, z całą świadom ością odpowiedzialności za życie i zdro
w ie człowieka pracy, te n  będzie pragnął zapoznać się z dorobkiem  dotych
czasowym w  te j dziedzinie, In s ty tu t S praw  Społecznych zb iera te  _ roz
rzucone w  różnych czasopismach m yśli i w ydaje je pod postacią bib lio
grafii.

Część I  zaw ierająca zagadnienia ogólne (np. dobór zawodowy, higienę 
pracy, organizację służby zdrow ia i bezpieczeństw a pracy) wyszła już 
z d ruku  w  ro k u  zeszłym. W tym  roku  w ydano Cz. II, szczegółowo opraco
w aną wg poszczególnych przem ysłów.

N adzw yczajna skrupulatność opracow ania i  uw zględnienie w szystkich 
czasopism technicznych, ja k  również katalogów  licznych bib lio tek  specjal
nych, dają  gw arancję, że napraw dę w szystkie źródła zostały tu  wyczerpane. 
P rzejrzystość uk ładu  i obszerne spisy na końcu książki u ła tw ią  badaczowi 
pracę naukow ą w tej dziedzinie.

Obie bib liografie będą bez w ątpienia doskonałym i przew odnikam i dla 
każdego, k to  styka się w  życiu z zagadnieniam i higieny i bezpieczeństw a 
pracy. Jednocześnie będą one bodźcem do dalszej p racy  przez w ykazanie 
rażących lu k  w  tych  przem ysłach, gdzie spraw a ta  została ledw ie tkn ię ta .

W c z a s y  l u d z i  m i a s t a  W. Prażmowska-Ivanka, wyd. In sty tu tu  
Spraw  Społecznych, s tr. 48, W arszawa, 1937

B roszura p. W. P rażm ow sk ie j-Ivanka daje zwięzły i  ja sny  przegląd w aż
niejszych zagadnień zw iązanych ze sp raw ą spożytkow ania wczasów ludzi 
p racy  i zapoznaje z zakresem  akcji, m ającej n a  celu zorganizow anie w  P ol
sce dorocznego, św iątecznego i codziennego w ypoczynku. Rozw ażania te, 
poprzedzone om ówieniem  zasadniczych w ytycznych akcji, udziału  w  niej 
rządów, gm in i  stow arzyszeń społecznych w  szeregu k ra jó w  obcych, jak  A n
glia, S tany Zjednoczone, Belgia, Italia, Niem cy — au to rka uzupełnia w y
borem  w ypow iedzi o społecznym  znaczeniu wczasów. W ydanie te j broszury 
jest bardzo n a  czasie z uw agi na n arasta jącą  w  obecnej chwili w  Polsce ak tu 
alność zagadnienia — zainteresow ać więc pow inna wszystkich, k tórzy  z r a 
m ienia P aństw a, sam orządu, instytucyj społecznych, zw iązków zawodowych, 
zakładów  p racy  itp . pow ołani są do w spółdziałania w  rozw oju ruchu  spo
łeczno-kulturalnego n a  rzecz szerokich rzesz robotniczych w  Polsce.

W y s z e d ł  z  d r u k u
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I  re ść  K a le n d a rza  zosta ła  ujęta w  
trzy dzia ły : przed pracq, w cza
sie pracy, po pracy — i porusza 
poza  tym sprawy ruchu kołowe
go, higieny mieszkań i odży
wiania oraz racjonalnego spo
sobu spędzania czasu po pracy

W zw iązku  z tym w ydaw n ictw em  Insty
tut S p raw  S p o łe czn ych  po raz  p ie r
w szy  za in te reso w a ł d z ie c i za g a d n ie 
niam i b e zp ie cze ń stw a  i h ig ieny p ra 
cy , o g ła sza ją c  d la dziatw y od 8  do 
12  lat Konkurs, którego u cze stn i
cy  w inni b ez p om o cy sta rszych  
narysować, jak sobie wyo
brażają skutki nieostrożności 
podczas pracy
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